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Z a g a d n ie n ia  m ło d z ie ż y  rz e m ie ś ln ic z e j
Poznań* 20. 8.

T ylko zn ikom y  odsetek synów  ro ­

bo tn ików , rzem ieśln ików i ch łopów  

przechodzi ze szkó ł pow szechnych do  

szkó ł średn ich ; ich o lb rzym ia w ięk ­

szość kończy  ty lko  szko ły  pow szechne. 

O puszcza je , m ają ,c z  regu ły  la t czter­

naście , a w ięc znajdu jąc się w tym  

w łaśn ie stad ium  rozw oju , k tó ry w y ­

m aga szczególn ie tro sk liw ej op iek i. 

T ym czasem  w iększość m łodzieży ro ­

bo tn iczej i rzem ieśln iczej w łaśn ie w  

tym  okresie jest zupełn ie pozbaw iona  

op iek i, skazana na bezczynność i nu ­

dę, poddana  złym  w pływ om  u licy , cze ­

go sku tk i sę fa ta lne .

Jak  im  zapob iec?

Z dan iem  n iek tó rych kó ł rzem ieśl­

n iczych uczeń pow in ien przejść bez­

pośredn io z ław y  szko lnej do  w arszta ­

tu rzem ieśln iczego , jeśli pragn ie się  

pośw iecić rzem iosłu , lub do  w łaściw e­

go zak ładu pracy . Jednakże n ie po ­

zw ala  na  to  obow iązu jące  ustaw odaw ­

stw o spo łeczne, oparte na założen iu ,  

że zby t w czesne rozpoczęcie pracy  

zarobkow ej m ogłoby się źle odb ić na  

rozw oju fizycznym  m łodzieży . D opie­

ro po ukończen iu 15-go roku życią  

kandydat na rzem ieśln ika m oże roz ­

począć te rm inow an ie . T raci w ięc co- 

najm niej rok , z regu ły  pare la t, nao- 

gó ł w zupełnej, dem oralizu jącej bez­

czynności. Istn ie jące św ietlice d la  

m łodzieży robo tn iczo  - rzem ieśln iczej 

skup ia ją ty lko  m ałą je j część . R esztę  

„w ychow uje 1 * u lica.

N ajw łaściw szym  sposobem  rozw ią ­

zan ia tego w ażnego prob lem u  w ydaje  

się nam  pro jek t przedstaw iony w ła­

dzom  szko lnym  przez rzem iosło po ­

m orsk ie . P ro jek t ten przew idu je u-  

tw orzenie przedszkoli rzem ieśln i­

czych , w  k tó rych m łodzież , opuszcza ­

jąca szko ły pow szechne, m ogłaby do ­

kształcać się i przygo tow yw ać do o- 

branego zaw odu . C hyba n ie po trzeba  

w ykazyw ać, jak don iosłe i b łogosła­

w ione sku tk i m iałoby  zorgan izow an ie  

tak ich  kursów  d la m łodzieży pragną ­

cej w yuczyć się rzem iosła .
* • •

A trzeba , aby przew ażająca część  

synów  robo tn ików i rzem ieśln ików  

w yuczy ła g ię rzem iosła. Już  k ilkak ro t­

n ie na tych łam ach stw ierdzaliśm y , 

że P olsce brak fachow ców  w  n iem al 

w szystk ich gałęziach produkcji, że  

rów nież daje się odczuw ać coraz do t­

k liw iej brak należycie przygo tow a ­

nych . tęg ich  rzem ieśln ików . W  P olscy  

n ie m a  i n ie będzie pracy d la w szyst­

k ich n iew ykw alifikow anych robo tn i­

ków  (t. zw . łopatfarzy ), natom iast już  

jest i będzie praca d la se tek ty sięcy  

rzem ieśln ików  —  P olaków . T o też  

m łodzież garn ie się do  rzem iosła , lecz , 

n ieste ty , n ie ła tw o znajdu je w arsztat  

pracy , przy jm ujący te rm inato rów .

K oła rzem ieśln icze pro testu ją prze  

ciw ko  —  ich zdan iem  —  n ie legalnem u  

kszta łcen iu te rm inato rów w fab ry ­

kach , tw ierdząc —  n ie bez słuszności 

—  że z te j m niejw ięcej stu tysięcznej 

rzeszy g łów nie rek ru tu ją się tak  zw a­

n i partacze. D om agają się  w ięc zaka ­

zu zatrudn ien ia m łodocianych na  

w arszta tach , k tó rych w łaścic iele lub  

k ierow nicy n ie m ają praw a i kw alifi­

kacji do  nauczan ia  rzem iosła . M ożna- 

by  uznać  ten  postu lat za  słuszny , lecz  

dop iero w tedy , gdy stw orzone zosta ­

ną tak ie w arunk i, by m łodzież prag ­

nąca w yuczyć się rzem iosła m ogła to  

uczyn ić . T rzeba m łodzieży szerzej 

o tw orzyć drzw i w arsztatów  rzem ieśl­

n iczych . D laczegóż  to  np . 8 m istrzów - 

czapn ików w ielkopo lsk ich zatrudn ia  

ty lko  jednego  uczn ia , skoro czapn i­

ków  w  P olsce brak  i m ają  on i ogrom ­

ne m ożliw ości zby tu sw ych  w yrobów ?

R ów nież  w  n iek tó rych  innych  rze ­

m iosłach ogran iczono liczbę uczn iów  

do  m in im um — przew ażn ie z  obaw y  

przed przyszłą konkurencją. A le w  

ten  sposób  w łaśn ie  stw arza  się w arun ­

k i sp rzy ja jące szerzen iu się  partac tw a

UM Mlii tti lolaifijii?
Z n a m ie n n y  In c y d e n t p o  p rz y b y c iu  lo tn ik a  d o  M o s k w y

Moskwa, 20. 8. (ATE).

W  zw iązku  z  lo tem  słynnego  lo tn ika am e  

rykańsk iego L indbergha, k tó ry w czoraj w  

godzinach w ieczornych w ylądow ał na lo t­

n isku  m osk iew sk im , w ydarzy ł się znam ien ­

ny incyden t tuż po przybyciu L indbergha  

do  stolicy  sow ieck ie j. S ow ieck ie w ładze lo t 

n icze zaproponow ały L indberghow i, by za ­

m ieszkał w  specja ln ie d la n iego przygo to ­

w anych apartam en tach ho te lu „M etropo l" .

L otnik am erykańsk i odrzucił tę propozy ­

cję i zam ieszkał w  gm achu am basady S ta ­

nów  Z jednoczonych . O koliczność ta  spow o ­

dow ała znaczne och łodzen ie w  sow ieck ich  

ko łach nv irodajnych w  stosunku do am e ­

rykańsk iego  lo tn ika .

W edług w iadom ości, kursu ?ących na te ­

m at m osk iew sk ie j w izy ty L indbergha, so ­

w ieck ie ko ła lo tn icze m iały się zw rócić do  

L indbergha z propozy cją ob jęcia stanow i­

ska doradcy  przy  konstrukcji now ych ty ­

pów sam olo tów . D ośw iadczen ia w ojny w  

C hinach i H iszpan ii w ykazały , iż n iek tó re  

typy sam olo tów  sow ieck ich zw łaszcza zaś  

pościgow ce n ie odpow iadają najnow szym  

zdobyczo m  techn icznym  innych  państw W  

H iszpan ii po  raz p ierw szy zdarzy ł się w  

dzie jach lo tn ic tw a w ypadek , że sam olo ty  

m yśliw sk ie (sow ieck ie) n ie zdo ła ły dopę-  

dzić bom bow ców  (w łosk ich ).

P oza tym  należy przypom nieć , źe w ła ­

śn ie w  osta tn ich czasach na m ocy decyzji 

genera lnego kom isarza bezp ieczeństw a Je ­

żow a, aresz tow ano k ilku konstruk to rów  so  

w ieck ich, zatrudn ionych w  przem yśle lo tn i­

U k ła d  w  s p ra w ie  u jś c ia  D u n a ju  
W ie lk i s u k c e s p o lity k i ru m u fis k le l

Bukareszt, 20 . 8 . (PA T )

W  obecności delegatów  W . B ry tan ii, 

F rancji i R um unii podp isano w S inaia  

uk ład, do tyczący zakresu w ładzy euro ­

pejsk ie j kom isji dunajow ej.

K om unikat m in isterstw a sp raw za ­

gran icznych R um unii g łosi, iż dzięki te ­

m u now em u ak tow i zn ikają postanow ie ­

n ia daw nych trakta tów , k tó re n ie godzi­
ły się z pełną suw erennością R um unii. 

A kt ten daje całkow ite zadośćuczyn ien ie 

słusznym  postu la tom  rum uńsk im . W  cza  

sie dyskusji m ożna by ło stw ierdzić ze  

strony delgatów ang ie lsk ich i francus» - 

k ich  pełne zrozum ien ie punk tu w idzenia  

R um unii, k tó ra przy jęła żądan ia , dające  

się pogodzić z now ym  po łożen iem  euro ­

pejsk ie j kom isji dunajow ej, suw erennny- 

m i praw am i R um unii i je j trw ałym i in ­

—  i pow staw an iu w arszta tów  żydow ­
sk ich .

N ie u lega w ątp liw ości, że w  n ie ­
k tó rych rzem iosłach trzeba jeszcze  
pew ien  czas u trzym ać ogran iczen ia  co  
do  liczby  uczn iów  w prow adzone  w  la ­
tach kryzysu , lecz w  w iększości rze ­
m iosł należy je czym prędzej zn ieść . 
W  k tó rych?  —  w skazać  pow inny  Izby  
i organ izacje rzem ieśln icze , k tó re też  
w  śc isłe j w spó łp racy  ze szko łą  i orga ­
n izacjam i spo łecznym i przy pom ocy

czym  pod  zarzu tem upraw ian ia sabo tażu | lew a, k tó rego rozstrze lano pom im o, iż b ; .. 

i czeka ich ten  sam  lo s, k tó ry  spo tkał zna- I tw órcą z góra 40 typów  sam olo tów  sow ie*  

nego  konstruk to ra sow ieck iego  pro f. T upo- 1 ck ich .

S w o is ty p o k a z „ D n ia lo tn ic tw a **
M oskw a, 20 . 8 . (A T E ).

P odczas w czorajszego obchodu t. zw . 

„D nia lo tn ic tw a” sow ieck iego w  M oskw ie , 

zastosow ano  sw oisty  pro tokó ł h ierarh iczny , 

celem  podkreślen ia  ro li i znaczen ia po ­

szczegó lnych członków  „P o litb iu ra” w  so ­

w ieck im  życiu po litycznym .

P okazy  lo tn icze rozpoczęły  się w  ten  spo  

sób , źe na dany  sygnał w zbił się w  pow ie ­

trze  p ierw szy  sam olo t, k tó rego  p ilo t na w y ­

sokości k ilkuset m etrów  rozw inął o lb rzym i 

portret S talina . W  k ilka m inu t późn ie j w y ­

startow ały  następne dw a sam olo ty , do  k tó ­

W  $ e n . R o y s k ie io  u  B u W il
S ofia, 20 . 8 . (P A T ).

S zef po lsk iego lo tn ic tw a w ojskow ego  

gen . R aysk i przyby ł w czoraj sam olo tem  do  

S ofii, gdzie pow itany zosta ł na lo tn isku  

przez p łk . B ojdiew a, szefa  lo tn ic tw a bu łgar  

sk iego i -w yższych oficerów ' arm ii bu łgar­

sk ie j.

P rogram  poby tu gen . R aysk iego  w  B uł­

garii przew idu je zw iedzen ie urządzeń lo t­

n iczych i szereg  ofic ja lnych przy jęć .

D zienn ik i bu łgarsk ie zam ieszczają na  

czo łow ych m iejscach w iadom ość o w izycie

te resam i żyw otnym i. T o konstruk tyw ne  

dzie ło stanow i szczęśliw y czynn ik w espó ł 

pracy m iędzynarodow ej przy u jściu  D u ­

naju . R ząd rum uńsk i, w  k tó rego arch i­

w ach uk ład ten zostan ie złożony , przę­

śle uw ierzy te ln iony jego odp is rządow i 

w łoskiem u, d la k tó rego zastrzeżono m o ­

żność przystąp ien ia do uk ładu .

M inister sp raw  zagr. G om nen przy j­

m ując w  p ią tek w ieczorem  przedstaw icie  

li prasy dał w yraz w ielk iem u zadow ole ­

n iu  z pow odu  pełnego sukcesu konferen ­

cji, zw ołanej z in ic ja tyw y R um unii. W y  

n ik te j konferncji m a znaczen ie  h isto ry ­

czne z punk tu w idzen ia godno ści pań ­

stw a rum uńsk iego , k tó re w  ciągu trzech  

poko leń dąży ło do tego celu . P odkre ­

śliw szy dobrą w olę delegacy j ang ie lsk ie j 

i francusk ie j, m in ister zw rócił uw agę na  

prasy w inny k ierow ać chcących w y*  
uczyć się rzem iosła  do tych  rzem iosł, 
k tó re m ają m ożliw ości rozw oju , zw ła­
szcza do tych , k tó re już odczuw ają  
brak sił lub  są opanow ane przez ży<  
dów .

J. Zag.

rych przym ocow ane by ły podob izny pre* 

m iera sow ieck iego M oło tow a i m arszałka  

W oroszy łow a. D opiero późn ie j z następ ­

nych czterech  sam olo tów  pokazano  pub licz  

ności podob izny kom isarzy K aganow icza i 

Jeżow a  oraz dw óch  sek re tarzy  C K  w szech*  

zw iązkow ej partii kom unistycznej, A ndre-  

jew a i C hruszczow a, z k tó rych osta tn i jest 

jednocześn ie p ierw szym  sek re tarzem  kom u  

nk tycznej partii U krainy , In teresu jącym  

'e st, że w śród pokazanych pub liczności po ­

dob izn „w odzów ” sow ieck ich brak ło podo ­

b izny  K alin ina .

gen . R aysk iego, zaopatru jąc ją serdeczny ­

m i kom en tarzam i.

N a pow itan ie gości udała się ku gran icy  

eskadra sam olo tów bu łgarsk ich . P odczas  

pow itania ork iestra odegrała hym ny naro ­

dow e po lsk i i bu łgarsk i. G en . R aysk i doko ­

nał przeg lądu kom pan ii honorow ej i obsłu ­

g i sam olo tów  bu łgarsk ich , przy czym zo ­

sta li m u  przedstaw ien i oficerow ie bu łgarscy

O  godz. 15 ,15 goście po lscy przyby li do  

S ofii, gdzie zatrzym ali się w  ho te lu B uł­

garia .

pełne sym patii stanow isko W łoch i w y*  
raził przekonan ie, że rząd w łosk i przy ­

stąp i do  uk ładu n iezw łoczn ie  po  jego  no ­

ty fikow an iu .

N ow y uk ład przew idu je ju rysdykcję  

rum uńską i zapew nia w ładzom rum uń ­

sk im  w ykony w an ie prac techn icznych  w  

re jon ie u jśc ia D unaju , jak rów nież w  

strefie m orsk iej D unaju , pom iędzy B rai- 

łą i S uliną . D alej uk ład zaw iera posta­

now ien ia, do tyczące sy tuacji praw nej u*  

rzędn ików , budżetu , u trzym yw an ia la ­
ta rń  itd .

U kład pozosta je o tw arty d la każdegd  

państw a, rep rezen tow anego w kom isji 

dunajow ej, bądź d la państw a, k tó re bę*  

dzie dopuszczone do  te j kom isji w przp*  
sz łości. ' r
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Quo wadis Gdańsk ?
Niemcy wyrzucili polskiego urzędnika z pędzącego pociągu

(T el. w ł.) G dynia, 20 . 8 .

(zk) O  godzin ie 2 ,50 rano na lin ii kole- 

ftyw ej G dynia —  G dańsk w  odleg łości 400  A
m . od stacji kolejow ej O rłow o w  kierunku  

gran icy gdańsk iej znaleziono ad iunk ta ko ­

le jow ego T adeusza W innick iego m ieszka ­

jącego  sta le w  T oruniu przy  ul. K ościuszk i 

72 , a czasow o delegow anego do G dyni, le ­

żącego na l o r z e z zm iażdżonym i obydw ie­

m a  nogam i i uciętą lew ą  ręką. P ow iadom io ­

no natychm iast pogotow ie, które przew io ­

zło nieszczęśliw ego do szp ita la , gdzie m u ­

siano  m u am putow ać nogi oraz rękę. S tan  

W innick iego jest bardzo pow ażny , praw ie  

beznadziejny .

W ypadek W innick iego przedstaw ia się  

nadzw yczaj ta jem niczo i jest przedm io tem  

żm udnego sensacy jnego śledztw a, którego  

bliższych szczegółów  niestety na razie nie  

m ożna ujaw nić.

K iedy  W innick i na chw ilę odzyskał przy ­

tom ność zeznał, że jechał pociąg iem  tow a ­

row ym  w  stronę G dańska i w  czasie jazdy  

doszło pom iędzy nim a kolejarzam i gdań ­

sk im i narodow ości niem ieck iej, członkam i 

partii hitlerow skiej do sporu politycznego , 

w  czasie którego kolejarze hitlerow cy w y ­

rzucili go z pociągu na to r, gdzie został on  

przejechany  przez jadący  z G dańska pociąg  

osobow y.

W  następstw ie tego zeznan ia w ładze po ­

licy jne - sądow e i specjalna kom isja to ruń ­

sk iej dyrekcji kolejow ej w szczęły śledztw o. 

P ięciu kolejarzy sprow adzono do G dyni, a  

natom iast szóstego  nie udało się ująć.

Z atrzym ani kolejarze, obyw atele gdań ­

scy narodow ości niem ieck iej, członkow ie  

partii narodow o - socjalistycznej nie przy ­

znają się do w iny , a konfrontacji w obec  

ciężk iego stanu w  jak im  znajdu je się W in ­

nick i nie m ożna przeprow adzić .

W iadom ość ta w prost niew iarygodna  

najlep iej ilustru je jednakże stosunki panu ­

jące w  kolejn ictw ie na teren ie G dańska. 

W praw dzie kolej należy tu do P olsk i, ale  

m iejscow y dyrek tor nie potrafi ręk i trzy ­

m ać na pulsie polityk i personalnej. P opro- 

stu w ierzyć się nie chce, że P olsk ie K oleje  

P aństw ow e zatrudn iają N iem ców , m ało te ­

go , często słyszy się głosy , źe ich faw ory ­

zu ją .

S m utne to ale praw dziw e. E ksperym en ­

ty w  te j dziedzin ie dają tak ie w ynik i, jak  

pow yżej podany . N iem cy kpią z w szystk ie­

go co polsk ie , a m y jeszcze płacim y im  z  

polsk ich pien iędzy  za to .

P oniew aż w szelk ie alarm y na ten tem at 

dotychczas zostały bez odpow iedzi, ponie­

w aż panujący w kolejn ictw ie polskim  w  

G dańsku stan jest anorm alny , w ypada się  

zapytać, czy dłużej będziem y u sieb ie , na

Przed polskim lotem do stratosfery
Stevens przybywa motorowcem „Piłsudski" do Polski

Warszawa, 20. 8. (PAT)

M ajor w ojsk am erykańsk ich  A . 

S tevens, znany  rekordzista ostatn iego  

lo tu do stratosfery . w yjeżdża dnit. 23  
bm . w raz  z m ałżonką  do  P olski na po ­

dkładzie m /s „P iłsudsk i” .

W  czasie pobytu w A m eryce kpt. 
B urzyńsk iego m jr. S tevens okazał nie ­

zw ykle żyw e zainteresow anie polsk im  
lo tem  do  stratosfry . Z nany  ze sw ego  

sportow o-naukow ego nastaw ien ia do  
lo tów stratosferycznych , w yraził on  

sw e najlepsze życzen ie , aby lo t polsk i 
się  udał, gdyż  —  jaJk stw ierdził —  'X )- 

zw oliłoby m u to  przystąp ić do zorga ­
nizow ania  now ego  lo tu , który by  m iał 

na celu z kolei pobicie ew entualnego  

rekordu polsk iego .
M jr. S tevens m a zam iar dokładn ie  

zapoznać się z przygotow aniam i do  
polsk iego lo tu  i będzie obecny przy  
starcie , celem  w ykorzystania dośw iad ­
czeń polsk ich dla sw ych dalszych  
przedsięw zięć. K om itet organ izacy jny  
lo tu , ocen iając zain teresow anie rekor­
dzisty , zw rócił się do niego z oficja l­
nym  zaproszen iem , w ynikiem  którego  

jest w yjazd  jego  do  P olsk i.

PRZYGOTOWANIA GONDOLI 

DO STARTU

M alow anie próbnej gondoli stra to ­
sferycznej jest już ukończone. W  te j 

chw ili odbyw a się zak ładan ie urządzeń  

polsk ich kolejach to lerow ali stan tak i?

C zy dłużej' będziem y zatrudn iali N iem ­

ców  w  państw ow ym  przedsięb iorstw ie?

N ikt nie jest w  stan ie zm usić nas do  to ­

lerow ania u sieb ie szkodników , jak im i są  

w szyscy  kolejarze  gdańscy  należący  do  par­

tii hitlerow skiej, działający  przeciw  polsko ­

ści i m ający na sztandarze w ypisane hasło

PrzysotoaDiiii! no powlłonie rejento wler
Wiedeń, 20. 8. (PAT)

W e w szystk ich m iastach , które pod ­

czas sw ego pobytu w N iem czech odw ie­
dzi regen t W ęgier, adm irał H orthy , czy ­
nione są przygotow ania do uroczystego  

pow itan ia .

W  pogran icznej m iejscow ości N ickete- 

dorf w ybudow ano olbrzym ą bram ę trium

Stanowiska dla Niemców czeskich
Rezultat rozmowy Runeimana z Hodtą

Praga, 20. 8. (PAT)

S ekretaria t lo rda R uneim ana poda  je  
do w iadom ości, że w dniu w czorajszym  
w czasie rozm ow y lo rda R uneim ana z  
prem ierem H odżą, prem ier H odża oś­

w iadczy ł, źe w  ciągu  najb liższych  2 tygo ­
dni w  urzędach pocztow ych 7 w ażniej­
szych  stanow isk zostan ie obsadzone  przez  
obyw ateli czechosłow ackich narodow ości 
niem ieck iej w m iejscow ościach P odm o ­
kły , A szh , R um burk , B or i Z atec. D al­
sze stanow iska, których ilość nie została  
jeszcze ustalona, zostaną przyznane w  
departam encie kontro li m inisterstw a  
poczt i te legrafów . G o się tyczy  adm in i­
stracji politycznej m inisterstw o spraw  
w ew nętrznych zam ierza w najb liższym  
czasie m ianow ać urzędn ików  narodow o ­
ści niem ieck iej na stanow iska odpow ia ­
dające naszem u staroście —  naczeln ika  
pow iatu w  m iejscow ościach  A szh i T rut- 

now  oraz w  2 innych .

M inisterstw o spraw ied liw ości zam ie­
rza m ianow ać N iem ca na  stanow isko  pre  
zessa sądu w  C hebie . S praw a ta rozstrzy­

Wielka ofensywa powstańców
Bilbao, 20. 8. (PAT)

N adchodzące tu m eldunki zdają się  
potw ierdzać, źe generał Y ague rozpoczął 
na froncie E bro w ielką ofensyw ę. O d  
w czesnych godzin rannych na froncie  
tym  toczą się zażarte w alk i. O peracje  

do au tom atycznego  odczep ian ia gon ­
doli i w yrzucan ia balastu . Jednocześ­

nie z  pracam i przy  gondoli próbnej od-  
bvw a się praca nad w ykończen iem  
m etalow ej pow łoki do gondoli w łaści­

w ej. P ow łoka gondoli w łaściw ej bę ­

dzie jeszcze lżejsza od pow łoki prób ­
nej i w ykonana będzie ze stopu m a ­

gnetu  z alum in ium , t. z. hydronalium .

ZEBRANIE RADY NAUKOWEJ

W  dniu w czorajszym odbyło się  
ostatn ie praw dopodobnie przed lo tem

Walki w Palestynie
• < ■' ' • - ■ ■ '

L ondyn , 20 . 8 . (P A T ).,,

W  całej P alestyn ie w  ciągu ostat­
niej doby toczy ły się w alk i m iędzy  
w ojskam i bry ty jsk im i a pow stańcam i 

arabsk im i. Z ostało zab itych  dw óch  lo t 
ników  i trzech żo łn ierzy bry ty jsk ich  

oraz 37 arabów .

K rw aw e starcie m iało m iejsce w  
czw artek  w  nocy  w  pobliżu  A kra. 'W oj 

sko bry ty jsk ie , w ysłane jako ekspedy ­
cja karna do S haab , gdzie w  ubieg ły  
w torek zab ity został bry ty jsk i oficer, 
zostało w ezw ane z pow rotem  i w zięło  
udział w  akcji, w spom agane  przez sa ­
m olo ty . A rabow ie bardzo dobrze u-  

„S pow rotem  do R zeszy ’*!

W ołam y  —  dość już cierplfw ości, trzeba  

przejść do  czynów .

O rzeczen ia stronn iczych sądów gdań ­

sk ich nie m ożem y w  tym  w ypadku to lero ­

w ać, bo  koleje są nie zw ykłym  w arsztatem  

pracy , ale w  w ypadku w ojny  m ają do speł­

nien ia specjalne zadan ie .

fa lną. S etk i robo tn ików zajętych jest 

przygotow aniam i dekoracji dw orca za­
chodniego w  W iedniu . H ala dw orcow a  
w  której odbędą się uroczystości pow ital­
ne, będzie bogato udekorow ana sztanda­
ram i o barw ach w ęgiersk ich i niem iec ­

kich , które utw orzą barw ny strop jed ­
w abny . P rzed dw orcem ustaw iono gę­

sty las m asztów .

gnie się na zebraniu  rady m inistrów . W  

m inisterstw ie kom unikacji spraw a obsa­

dzen ia stanow isk przez N iem ców jest w  
toku  załatw ien ia . 0  w yniku  lo rd R unci-  

m ann zostan ie pow iadom iony .

Napływ żydów 
do Szwajcarii

Bazylea, 20 . 8 . (P A T ).

N apływ  em igran tów  żydow skich do  B a­

zy lei przybrał rozm iary niepokojące, to  też  

w ładze B azylei zdecydow ały się do w yda ­

nia surow ych zarządzeń , uw zględn iających  

jednak trudne położen ie em igran tów . 

S tw ierdzono niezb icie, że na tery rorium  

niem ieck im  organ izow ane są całe grupy  ży ­

dów  dla  przekroczen ia gran icy . Ż ydzi ci po  

przybyciu do B azylei opuszczają dw orzec  

przez  zakazane  w yjście, unikając w  ten spo  

sób kontro li. W czoraj w ieczorem  zm obili­

zow ano w szystk ie oddziały policy jne dla  

uniem ożliw ien ia  przekroczen ia gran icy. Z a­

rządzen ie to  będzie utrzym ane w  ciągu kil­

ku  dnŁ

w ojskow e m ają przeb ieg pom yślny dla  
w ojsk narodow ych , które zajęły w szyst­
kie pozycje nieprzy jacielsk ie. W alki trw a  
ją . D o godzin popołudniow ych nie w y ­

dano kom unkatu oficja lnego .

zebranie rady naukow ej kom itetu or­
ganizacy jnego polsk iego lo tu strato ­
sferycznego . Z ebran iu przew odniczy ł  

płk . R udnick i. N a zebran iu  tym  w szy  
stk ie sekcje zdały spraw ozdan ie z  
prac przygotow aw czych do  lo tu . S tan  

prac poszczególnych sekcy j roku je u-  
kończen ie ich w  term in ie przew idzia­
nym . S zczególn ie om ów iono kw estie  

startu stra tostątu , założen ie obozu  
stra tosferycznego w D olin ie C zecho ­

słow ackiej, w ykończen ie prac nad  
gondolą oraz ukończen ie szycia po-  

w łokŁ  

bro jen i, zajm ow ali dogod ne stanow i­

ska. Z abity został jeden sierżan t 1 
dw aj żo łn ierze bry ty jscy . R anni zo ­
sta li m ajor, trzech  podoficerów  i 9-ciu  

szeregow ców .

Jeden z sam olo tów , które brały  u-  
dział w w alce, spad ł. O ficer lo tn ik  

przed paru  dopiero tygodniam i od ­
znaczony . krzyżem  lo tn iczym  za  dziel­
ną służbę w  P alestyn ie , oraz jeden  

szeregow iec lo tn ik zostali zab ici.
S etk i żo łn ierzy  bry ty jsk ich , posłu ­

gując s ‘ę  psam i policy jnym i, w spom a­

gani przez lo tn iew p, osaczają terrory ­
stów  arabsk ich  w  okolicach  A thlit na  

południe od H aify , gdzie niedaw iiO  
porw ana została cała rodzina żydow ­
sk iego inspek tora policji, oraz pod 
N ablua, gdzie A rabow ie zabrali broń  
z posterunku policy jnego , oraz 5 ty ­
sięcy fun tów  z banku . W ojska bry ­
ty jsk ie przeprow adziły rew izję w do*  
m ach  dzieln icy  m uzułm ańsk iej w Na­
blus, znajdu jąc w  jednym  z nich oł>  
fic ie zaopatrzony  sk ład  bron i

Uniwersytet w Soli! 

dla mężczyzn
S ofia, 20 . 8 . (P A T ).

W ładae rm iw eray teta aofijsk iego  zdecy*  

dow ały przy jm ow ać w  bieżącym rokn na  

w ydział praw ny w yłączn ie m ężczyzn . R ó*  

w nież pow iększen ie liczby studen tów m a  

dotyczyć jedyn ie m ężczyzn . W  zw iązku x  

tym  zw iązek kobiet bułgarsk ich złoży ł na  

ręce rek tora prof. G enow a pro test.

Statek brytyjski 
zbombardowany

T anger, 20 . 8 . (P A T).

R adiostacja w  O ranie donosi, że sta tek  

„S tanforth* został w  odleg łości 15 m il od  

B arcelony zbom bardow any  przez lo tn ictw o  

gen . F ranco i  w zyw a pom ocy .

Wybuch wulkanu
T okio , 20 . 8 . (P A T ).

D zS  rano  nastąp ił w ybuch  w ulkanu , po ­

łożonego w  pobliżu m iejscow ości kąpielo ­

w ej K aru izaw a. N ad kraterem  w znosi się  

słup dym u  w ysokości 1500 m . R ozlegają się  

silne  huki podziem ne.

Na widnokręgu 

politycznym

Minister spraw gaffranlcanvch p. & 

z e f B e c k p r z y j ą ł  w  d n i u  1 9 - y m  b m . mm- 
c j u s z a p a p i e s k i e g o m s g r . C e r t e s i .

N a s t ę p n i e m i n . B e c k p r z y j ą ł z  w i z y *  
t ą  p o ż e g n a l n ą o p u s z c z a j ą c e g o P o l s k ę 

r a d c ę  p o s e l s t w a a r g e n t y ń s k i e g o p . A . C a ­

b a l l e r o , k t ó r y  p r z e z d ł u ż s z y c z a s p e ł n i ł  

f u n k c j e c h a r g e d ' a f f a i r e s p o s e l s t w a r o -  

g e n t y ń s k i e g o w  W a r s z a w i e .

P o n a d t o m i n . B e c k p r z y j ą ł n o w e g o 
r a d c ę p o s e l s t w a a r g e n t y ń s k i e g o p . A d o l ­

f a  C a l v o , k t ó r y  o b e c n i e m a  o b j ą ć  k i e r o w ­

n i c t w o  p o s e l s t w a w  c h a r a k t e r z e c h a r g e 

cTaJfairee a. i. *

Z ł o t y m  K r z y ż e m  Z a s ł u g i p o  r a z  d r u ­

g i  o d z n a c z o n y z o s t a ł z a r z ą d z e n i e m P a ^  

n a  P r e z y d e n t a R z p l i t e j , g e n e r a ł S t a n i­

s ł a w  S k w a r c z y ń s k i , s z e f O b o z u Z j e d n o ­

c z e n i a N a r o d o w e g o .

J a k  s i ę  d o w i a d u j e a g e n c j a „ K a b e P ,  

Z w i ą z ć k S p ó ł d z i e l n i S p o ż y w c ó w „ S p o -  
l e m “  w y t o c z y ł o s t a t n i o p r o c e s y p r a s o w e 
„ S ł o w u  N a r o d o w e m u * , „ M e r k u r y u s z o - 
w i 1 ' , „ S a m o o b r o n i e N a r o d u * , „ W i e l k o ­

p o l a n i n o w i *  „ K u p c o w i  K o l o n i a l n e m u * i  
„ D w u t y g o d n i k o w i K r e s o w e m u * . T e k s t 

s k a r g i z a w i e r a  z a r z u t , i ż  w s z y s t k i e a r t y ­

k u ł y  w e  w s p o m n i a n y c h p i s m a c h , a t a k u ­

j ą c e „ S p o ł e m * , p o c h o d z ą z  j e d n e g o ś r ó -

Z a r z ą d g ł ó w n y S t r . N a r . p o s t a n o w i ł 

w z n o w i ć d z i a ł a l n o ś ć s e k c j i m ł o d y c h S t r . 
N a r . P r z y c z y n ą p o n o w n e g o u t w o r z e n i a 

s e k c j i m ł o d y c h b y ł y  c i ą g ł e  t a r c i a  m i ę d z y 
Z a r z ą d e m G ł ó w n y m  a  c z ł o n k a m i , k t ó r z y  

n a l e ż e l i d o  O b o z u W i e l k i e j P o l s k i ,
• •

W  n a j b l i ż s z y m c z a s i e m a  s i ę  p o d o b ­

n o  u k a z a ć l i s t  p a s t e r s k i k s . a r c y b i s k u p a 
g r e c k o - k a t o l i c k i e g o h r . S z e p t y c k i e g o , w  
s p r a w i e l i k w i d a c j i  1 1 4  c e r k w i n a  t e r e n i e 
w o j e w ó d z t w a l u b e l s k i e g o . Z a r z ą d z e n i e 

t o  m i a ł o , j a k  w i a d o m o , n a  c e l u  r e w i n d y ­

k a c j ę  s t a n u  p o s i a d a n i a K o ś c i o ł a  k a t o l i c ­

k i e g o p o g w a ł c o n e g o w  e p o c e k r w a w y c h  

p r z e ś l a d o w a ń w  o k r e s i e c a r a t u ,

♦

A g . „ E c h o "  p o d a j e : D o n o s z ą n a m , 
ż e  d o  s z e r e g u o ś r o d k ó w  0 . M .  P . ( O r g a ­

n i z a c j a  M ł o d z i e ż y P r a c u j ą c e j ' w y j e ż d ż a­

j ą  o b e c n i e p r z e d s t a w i c i e l e „ J u t r a  P r a c y , 
g d z i e p r z e c i w d z i a ł a j ą a k c j i g e n . G o r z e - 
c h o w ś k i e g o , m a j ą c e j n a  c e l u  z e r w a n i e 

k o n t a k t u „ J u t r a  P r a c y “  z  k o m ó r k a m i t e  

r e n o w y m i 0 . M .  P .

« •

J a k  p o d a j e A g . „ E c h o * ,  c o r a z c z ę *  
ś c i e j m ó w i s i ę  o  e w e n t u a l n y m p o r o z u ­

m i e n i u  g r u p  d e m o k r a t y c z n y c h p r z y  w y ­

b o r a c h s a m o r z ą d o w y c h m i e j s k i c h . G r u ­

p y  t e  w y s t a w i ł y b y  w s p ó l n ą l i s t ę . C h o d z i 
t u  p r z e d e w s z y s t k i m o  P P S . , S t r , P r a c t t  

i  K l u b  D e m o k r a t y c z n y ,



W r. m N iedziela, (H a 21 ffierpnfa ITO  R

Koma wierzyć?BA

„Berliner  Tageblatf* z 16. 8. omawia 
w artykule wstępnym problem osadnic­
twa włościańskiego na ziemiach przy­
granicznych. Autor artykułu zajmuje 
się oczywiście przede wszystkim granicą 
polsko - niemiecką i posługując się cyfra 
mi wskazuje na niebezpieczeństwo, ja­
kim jest większa prężność biologiczna 
po stronie polskiej. I tak na Pograni­
czu Śląska i Pomorzu wschodnim gę­
stość zaludnienia po stronie niemieckiej 
wynosi 40—50 ludzi na km, a po stro­
nie polskiej dochodzi do 8Ó—100 ludzi 

na km. Jest to wynikiem stałego od­
pływu chłopa ze wschodu na zachód tak, 
że do robót rolnych w Niemczech trzeba 
sprowadzać robotników rolnych z Pol­
ski.

W związku z tym powstaje problem 
prowadzenia celowej akcji osadniczej u- 
zasadnionej względami narodowymi i go 
epodarczymi, ale przede wszystkim 
względami narodowo - politycznymi. Na 
tym miejscu „Berliner  Tageblatt1' stwier 
dza, że aspekt narodowo - polityczny 
jest najważniejszy. „Granice państwa 
— pisze autor — winny być zabezpieczo­
ne nie tylko na czas wojny, ale i w cza­
sie pokoju*

W  dalszym ciągu — autor omawia 
dodatnie wyniki akcji osiedleńczej, pro­
wadzonej na przestrzeni 1931 r. — 1937 
r. na pograniczu polsko - niemieckim, a 
w szczególności pomyślne wyniki akcji 
„Gauleitera" Kocha (Prusy Wschodnie).

W ostatecznej konkluzji twierdzi au­
tor, że niemiecki robotnik rolny nadaje 
się doskonale do akcji osadniczej, wbrew 
temu, co do niedawna mówiono o jego 
niezdatności do tych celów.

W świetle artykułu „Berliner Tage- 
blattu* o zasadniczo narodowo-politycz- 
nych celach akcji osadniczei na granicy 
— ostatnie wystąpienie p. Wiesnera, kie 
równika Jungdeutsche Partei stają się 
śmieszne.

Co począć? Komu wierzyć? P. Wie- 
snerowi i jego „ lojalnym*  współobywa­
telom, którzy deklarują, że chcą cicho i  
skromnie jak te mrówki na granicy pol­
skiej „pracować*, czy „Berliner Tage- 
blattowi” , który głosi walkę narodowo­
ściową na granicy polsko - niemieckiej?

(z.)

Ukraiński geroi w Sopotach
(Tel. w ł.) Sopoty, 20. 8.

Po nitce do kłębka dojść m ożna. G dańsk  

stał się znow u ogniw em łączności m iędzy  

knującym i przeciw ko Polsce jakieś niespo­

dzianki. Podaw aliśm y już w iadom ości o o- 

statnich w izytach Palijew a działacza ukra­

ińskiego w  G dańsku.

W ypadek złożył, że DCBAw  Sopotach  w  pew ­

nym hotelu przeczytać m ogłem następują­

cą w izytów kę:

W iktor de Zeliński G eneral de divi­

sion chef de la m ission m ilitare ukra- 

ienne en  Pologne.

D ow iedziałem  się, że zam ieszkuje tu da­

w niejszy generał z czasów rządu Petlury, 

odbiera liczną korespondencję zagraniczną  

orzew aźnie z Jugosław ii i Czechosłow acji.

Stw ierdzić należy, że w  Polsce oficjalnej

Niemcy pod arakiem mnneoirdio
P rzym usow a rekrutacja do robót fortyfikacyjnych

Berlin, 20. 8. (PA T).

K orespondent PA  Ta dow iaduje się, 
że w  zw iązku z tegorocznym i m ane­
w ram i odw ołano w szystkie pociągi ro  
botniczej organizacji „K raft durch  
Freude“ , udające się do N adrenii oraz  
południow ych i południow o-w schod ­
nich N iem iec.

W  zw iązku z pow ołaniem  do  szere­
gów rezerw istów zaszła konieczność 
zarekw irow ania na kw atery  m anew ro ­
w e szeregu szkół. D zieci szkolne bę­
dą przez okres m anew rów zw olnione 
ze sw ych norm alnych zajęć. N a sku ­
tek pow ołania na ćw iczenia szeregu  
pracow ników  tram w ajow ych i auto ­

busow ych, odczuw a się obecnie brak  
tego rodzaju fachowych pracowników  
w  w iększych m iastach, co zm usiło od ­

pow iednie przedsiębiorstw a i w ładze 
m iejskie do zorganizow ania kursów  

przeszkoleniow ych  dla kobiet niem iec  
kich, m ających uzupełnić luki, pow ­
stałe przez pow ołanie do ^eręgów  
m ężczyzn .

Tonie zboże to Motte I nodzo
P oznań, 20 8.

W niesiona przez Rząd do Sejm u —  
uchw alona przez Izby ustaw a Zbożow a 
jest w yrazem  zrozum ienia pew nej praw ­
dy, która zdołała nareszcie przeniknąć 
do ogółu  społeczeństw a. Praw da  ta  brzm i 
iż dobrobyt ogółu społeczeństw a opierać  
się m oże tylko na dobrobycie w si, że po ­
m oc dla w si nie m oże być traktow ana  
jako akt charytatyw ny, ofiara ze strony  
m iast, ale jako sam oobrona społeczeń­
stw a przed ogólną nędzą i bezrobociem .

Bo spadek ceny zboża nie pociąera za  
sobą spadku ceny chleba, pow oduje na­
tom iast nie tylko zubożenie w si, ale i

L udow cy w obec w yborów

T o znaczy, m ów iąc inaczej, decyzja doty ­

czyć będzie tego, czy Stronnictw o L udow e  

nada w yborom gm innym charakter polity­

czny, czy też go nie nada.

D ecyzja ta zależy od dw óch czynników . P o  

pierw sze od tego, czy czynnik i decydujące 

w Stronnictw ie L udow ym będą m iały prze­

konanie, że obecne w ybory gm inne odbędą  

się przy m niejszym zainteresow aniu w ładz 

adm inistracyjnych niż w ybory ostatnie. Z  

drugiej strony, w pływ  na decyzję kierow nic­

tw a Stronnictw a L udow ego będzie m iało  

rów nież przekonanie czy ordynacja w ybor­

cza do Sejm u i Senatu będzie zm iem ona czy  

też ^0.“

Z dalszych w ynurzeń przyw ódcy Str. 

Ludow ego  w ynika, że nie w eźm ie ono  udzia  

łu w  w yborach sejm owych, jeśli odbędą się 

one na podstaw ie obecnej ordynacji w ybor­

czej.

„A . B. C.“ przynosi ośw iadczenie jedne­

go z czołow ych przyw ódców Stronnictw a  

Ludow ego w spraw ie w yborów do sam o­

rządów  i Sejm u. Zdaniem  tego polityka

„jest rzeczą niew ątpliw ą, że chłopi na ­

leżący do Stronnictw a L udow ego nie tylko  

będą głosow ać, ale rów nież będą kandydo ­

w ać. T a kw estia jest już przesądzona. N a ­

tom iast do decyzji pozostaje inna spraw a, 

czy należący do Stronnictw a  L udow ego kan ­

dydaci będą w ystępow ać personaln ie, czy  

też jako kandydaci Stronnictw a L udow ego.

m isji w ojskow ej ukraińskiej nie m a i być  

nie m oże.

Syn generała Z. ożeniony jest z córką

G otfryda von List

Tak, tak!

G dańsk na odcinku politycznym  stano­

w i w ielką i niebezpieczną lukę.

A Niemcy penetrują 
w Małopolsce Wsch.

(Teł. w ł.) W arszaw a, 20. 8.

O statnio w  M ałopolsce W schodniej ba­

w iła w ycieczka studentów niem iejulch z  

K rólew ca. Zaobserw ow ano prócz studen­

tów  inne figury znane z G dańska. W ym ia­

na zdań m iędzy G dańskiem a U kraińcam i 
istnieje!

N a m ocy now ej ustaw y o pow szechnym  

obow iązku służby pracy, w  N iem czech, w y  

daw ane są w ostatnich czasach zarządze­

nia, które m ają na celu dostarczenie drogą  

przym usu robotników  do prac fortyfikacyj­
nych.

I tak m usiały Zakłady Lanza w  M ann­

heim  w  przeciągu 24 godzin dostarczyć do  

robót fortyfikacyjnych w  Palatynacie 800  

ludzi, Zakłady Benza —  400, Bopp i Reu­

ther —  150, Broow n - Boveri —  250, Za­

kłady Ccem iczne W aldhof —  400, I. G . Far 

ben w  Ludw igshafen — - 800, Zakłady Che­

m iczne G inolini —  300, Sulzer —  150, Sta­

low nia Rheinau —  100, M iejski U rząd Bu­

dow lany w  M annheim  —  80. W szystkie za­

kłady pracy w  Palatynacie m usiały odko ­

m enderow ać do prac fortyfikacyjnych od  

10— 15 proc, zatrudnionych robotników .

W szyscy ci robotnicy są w cieleni do O d­

działów  Pracy, m ieszkają w  przenośnych ba  

rakach, żyw ieni są z kuchen polowych. Te- karskiego  zaznaczam y, że w ileński „K urier 

chnicznie podlegają w ojsku, a w e w szyst- Pow szechny” jest zw iązany z zw , lew icą

kxh  innych  spraw ach S. A . lub S. S, legionow y

nędzę Przy obniżeniu cen żyta po  
now ych ubiorach ceny chleba nie drgnę­
ły. G dyby naw et cena chleba obniżyła  
się o jakieś grosze, to zysku tego nie  
odczuliby spożyw cy, a rolnicy tracą m i­
liony. I te w szystkie pieniądze, które  
przy obniżce ceny zboża giną dla społe­
czeństw a, przypadają natom iast w u- 
dziale szczurom gospodarczym , speku­
lantom , żerującym na stratach społe­

czeństw a.
N a czym polega przedsięw zięta obec­

nie na m ocy now ej ustawy akcja nządu, 
zm ierzająca do utrzym ania opłacalnej 

ceny zboża?

GŁOSY I ODGŁOSY
O konferencję O krągłego  

Stoln

Interesujący artykuł pióra p. Stefana  

Zaw ierzyskiego przyniósł w ileński „K urier 

Pow szechny".

A utor przypom ina, że W ojciech Stpi- 

czyński przepowiedział po zam achu m ajo­

w ym , iż piłsudczycsy rządzić będą Polską  

15 lat Rządzą już 12 lat. Rządzą „popeł­

niając ani m niej ani w ięcej błędów aniżeli 

ich  poprzednicy” . Pom im o  w ielu  ogrom nych  

przeciw ieństw , na które napotykali, ogólny  

bilans rządów piłsudczyków jest dodatni. 

U m ieli też stw orzyć sobie podstaw ę społe­

czną w  postaci B. B. W . R., który dziś jest 

pow szechnie potępiany jak w szystko, co  

było  i m inęło, ale który  naogół spełnił sw o­

je zadania, dając Polsce now y ustrój polity­

czny.

„K onstytucja kw ietn iow a, niechby naw et 

m iała sw oje ułom ności, jest najlepszą usta ­

w ą ustrojow ą, którą w  naszych , określonych  

przeszłością i stanem  w spółczesnym  w arun ­

kach, w ew nętrznych m ożna było państw u  

dać. B ył to w ykw it najw yższego rozsądku  

P iłsudskiego, co przyszłość jeszcze oceni i 

utw ierdzi.”

N atom iast „ordynacja w yborcza była  

fatalnym  błędem ” .

„dostaliśm y zam iast chorego przed m ajem  

parlam entaryzm u jak ieś żałosne szczątki 

parlam entu. P otrzaskany kadłub bez steru  

i żagli. M echaniczną sum ę ludzi zw anych  

posłam i i senatoram i, ale nie um iejących  

stw orzyć organicznych zw iązków , instrum en  

tacji zdolnej do przetw arzania zbiorow ej 

w oli społecznej w zdrow ą i żyw ą m aterię  

ustaw y. W ytw orzyć' rodzaj kom pasu , w ed ­

ług którego rządzący m oże dow iedzieć się  

czy płynie dobrym  kursem , gdzie grożą rafy  

i m ielizny.

P arlam ent nie m a opozycji. O rdynacja  

w yborcza w spom ożona siłam i adm inistracji 

w yrzuciła ją , w ygnała precz z sal sejm u i se­

natu , w ypędziła na ulicę. P arlam ent bez  

opozycji jest niczym .”

Zdaniem  autora nie byłoby ferm entu w  

kraju, gdyby opozycja była w eszła do

parlam entu. Tam bow iem rozładow ałoby  

się niezadow olenie.

O  piłsudczykach pisze p. St. Zaw ieyski: 

„P iłsudski był polskim  A leksandrem  W iel 

kim . A le gdy P olsce trzeba było P iłsud­

skiego, nie m a w  niej m iejsca dla diadochów . 

Z agadnienie schedy po P iłsudskim  po prostu  
nie pow inno istnieć.

P iłsudczycy m ogą być spadkobiercam i 

P iłsudskiego, ale nie są spadkobiercam i P ol 

skŁ N ie są solą ziem i. N ie są czym ś w  ro ­

dzaju w arstw y predystynow anej w yłącznie  

do rządzenia, ponoszenia odpow iedzialności 

i strzeżenia dobra publicznego.

P iłsudczycy (ci którzy rządzą, albow iem  

część ich jest poza tą linią) w ykazali po m a ­

ju 1926 roku w iele zalet i talentów . Z yskali 
now e tytuły do zasług, niezależnie od cię­

żaru błędów , który nieruchom ie obarcza ka ­

żdego rządzącego. A le zaw iśli w  próżni, któ  

rej nie udało się niczym  w ypełn ić.

W szystkie „Jutra P racy” i „C zerw one ró ­

że” narzucające się opin ii z hałasem starte  
zostaną w  puch w  akcji w yborczej.”  

A  O . Z. N .?

P. Zaw ieyski ocenia pesym istycznie m o­

żliw ości tej akcji konsolidacyjnej „m im o, że  

złożono ją w  ręce ludzi m ogących skądinąd  

liczyć na sym patię" społeczeństw a. Jedy­

ne w yjście z tej sytuacji w idzi w  zw ołaniu  

konferencji okrągłego stołu i sądzi, że  

w śród przyw ódców opozycji przew ażają 

ludzie, którzy  będą w oleli taką konferencję  

niż skok w  ciem ność. M ożna było zrobić to  

lepiej przed w yboram i w  r. 1935, ale —  koń i 

czy w ileński publicysta —  „gdy tak się nie ’ 

stało, lepiej to uczynić późno niż zapóźno. :

Cytując ten głos z obow iązku dzienni-

w

Przede w szystkim m usim y udaw ać  
sobie spraw ę z przyczyn kształtujących 
ceny zbóż. Zboże jest produktem , którego  
cena zależy od rynku m iędzynarodow e­
go. Rynek ten kształtują w ielcy produ­
cenci, jak K anada, Stany Zjednoczone  
A m eryki Północnej, upraw iające*  zboże 
na olbrzym ich polach stepow ych, sposo­
bem kolonialnym . „K olonialna" cena 
zboża jest dla nas nie do utrzym ania. 
N ie opłaca się ona w ogóle rolnikom . Z  
drugiej jednak strony nie m ożem y się o- 
derw ać od rynku m iędzynarodow ego, 
przeciw nie m usim y w yw ieźć nadw yżkę  
w yprodukow anego w Polsce zboża. N ad­
w yżka ta nie jest w ielka. W  latach śred­
niego urodzaju w ynosi ona 500— 800 ty­
sięcy ton, przy złym  urodzaju zaw sze je­
szcze w ynosi O koło 100 tys. ton. Rzecz 
jasna, że posiadanej nadw yżki zboża nie  
jesteśm y w stanie sprzedać na rynku  
św iatow ym po cenach w yższych, niż  
św iatow ego, bo niktby go nie kupał. Że­
by w ięc to zboże sprzedać, a przytym  nie  
obniżać w ew nętrznej ceny zboża, rząd  
postanow ił zastosow ać system  dopłat.

Eksporterom ^ iktórzy w yw ożą zboże 
po cenach św iatow ych, rząd  dopłaca róż­
nicę. D opłaty zaczęto stosow ać od dnia  
1 sierpnia b. r.

W ten sposób radzi sobie z ryn ­
kiem zagranicznym . Teraz chodzi o ry ­
nek w ew nętrzny. Chdozi o to by zaha­
m ow ać zbyt silną po żniw ach podaż 1 
przeciw staw ić m u odpow iedni popyt na  
zboże.

Zw iększenie podaży w ynika z tąd,.że  
rolnik potrzebuje pieniądze na podatki 
i na inne potrzeby i jest zm uszony sprze­
daw ać zboże nie czekając aż ceny ukształ 
tują się dla niego bardziej pom yślnie. 
Żeby usunąć ten m us w yzbyw ania się 
zboża za w szelką cenę uruchom iono kre­
dyty pod zastaw zboża, t. zw . pożyczki 
zbożow e na w iększą niż w poprzednich 
latach skalę. N a ten cel przeznaczono 55  
m ilionów zł. — w razie potrzeby sum a  
ta będzie zw iększona. Rolnik nie będzie  
w ięc zm uszony do sprzedaży zboża, m a­
jąc do dyspozycji kredyty zbożow e, u- 
dzielane przez m iejskie instytucje po ­
życzkow e. Ponadto uruchom ione zostały  
kredyty pod zastaw bydła.

N iezależnie od tego polecono zw olnić 
nacisk podatkow y.

Żeby zw iększyć popyt, rząd przystą­
pił do zakupu zboża dla w ojska oraz do  
zakupu zboża dla w ojska oraz do zaku ­
pów na w ypadek w ojny. W szystko to  
kosztuje. D la zdobycia funduszów  na ce­
le interw encji zbożow ej w prow adzono w  
życie podatek od przem iału. Podatek ten  
działa autom atycznie. Jeżeli w ciągu 20  
i 3 dni utrzym uje się cena żyta niższa 
niż 20 zł. za m etr sześć, autom atycznie  
zaczyna w chodzić obow iązujący podatek  
od przem iału m ąki i kaszy w w ysokości 
2— 3 zł od ąuintalu. O siągnięte stąd pie­
niądze idą na fundusz specjalny, prze­
znaczony do akcji , w alki z obniżką cen  
zboża. Z chw ilą kiedy cena żyta dotsięg- 
nie 20 zł. i utrzym a się na tym  poziom ie  
przez dni 30 i 3, podatek autom atycznie  
ulęga zaw ieszeniu. O d podatku tego bę­
dzie zw olniona m ąka i kasza przeznaczo­
na do osobistego użytku rolnika.

Przy pom ocy tych środków  rząd spo­
dziew a się w  przeciągu paru tygodni do­
prow adzić do stałej ceny, żyta, nie niżej 
od 17 zł. Będzie to cena opłacalna, (zn)

A  w  R aciborza cisza...

W  ostatnim czasie m niejszościow a pra ­

sa niem iecka podniosła w ielki alarm  z po­

w odu w strzym ania zezw olenia na budow ę  

kom pleksu niem ieckich budynków szkol­

nych w  Bydgoszczy, O becnie w ojewoda po­

m orski udzielił zezw olenia na dalszą bu ­
dow ę.

Prasa niem iecka pisała, że w skutek  

w strzym ania budow y kw iatki na podw órzu  

gim nazjalnym  zm arnieją, a w Raciborzu, 

gdzie postaw iono fundam enty liceum dla  

polskich dziew cząt od dw u lat zgrom adzo­

ne m ateriały budowlane uległy zniszczeniu, 

bo N iem com  nie chce się opracow ać planu  

zabudow y m iasta Raciborza.

U  nas zaś, by uratow ać kw iatk i niem fe- 

ckiew  m ig przeszkody  usunięto  i szkoła  ai<  

buduje.

t
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„Raj proletariatu" w cyfrach
Dlaczego od 7 lat nie zwołuje się walnego zjazdu sowieckich 

związków zawodowych

Poznań, 20- 8.

(j) Statut sowieckich związków za- 
ttodowych przewiduje zwoływanie wal­
nych zjazdów  co rak. Do roku 1928 zjaz­
dy te istotnie odbywały sią w każdym  
roku. Następny jednaik, 9-y walny zjazd  
sowieckich związków zawodowych odbył 
się dopiero w r. 1932. A dziesiąty, który  
powinien był odbyć się w r. 1930 wzglę­
dnie w 1933 —  jeszcze nie został zwo­
łany. Od sześciu lat z roku na rok odra­
cza się term in tego zjazdu  —  pom im o, że 
sowieckie związki zawodowe zostały u- 
państwowione i są kierowane przez biu­
rokrację m ianowaną, a wolność słowa w  
Rosji sowieckiej nie istnieje. Pom im o to  
Krem l ciągle uważa „chwilę obecną za 
niestosowną 41 obawiając się, iż m im o te­
rom  zjazd m ógłby dać wyraz olbrzymie­
m u niezadowoleniu m as robotniczych. 

' Przyczyny tego niezadowolenia są 
różnorakie, lecz najważniejsze tkwią nie­
wątpliw ie w sytuacji m aterialnej prole­
tariatu sowieckiego. Obrazuje ją w swej 
książce „Losy pewnej rewolucji4’ Victor 
Serge, Francuz, zecer z zawodu, który 
działał we Francji od 1919 roku i wró­
cił niedawno do swej ojczyzny jako... 
wróg kom unizm u.

Rzeczywistość sowiecka odtworzona 
przez Victora Serge w cyfrach przedsta­
wia się bardzo ponuro. Średnie zarobki 
m iesięczne w Sowietach wynoszą: Siły 
pracownicze 100 — 120 rb.; stachano­
wiec 500— 1500, nawet 2.000 rb.; kobie­
ty: 70— 80 rb. Płace w Leningradzie i 
M oskwie w 1937 roku wynosiły: pracow ­
nik naukowy wielkiego zakładu studiów  
wyższych: 300— 400 rb.; m aszynistka  
biurowa znająca obce języki: 200 rb.; re­
daktor dziennika 230 rb.; urzędnicy 90  
do 120 rb.; ekonom ista (kalkulator) —  
350 rb.; buchalter 250 —  350 rb.

Odpowiedzialny funkcjonariusz par­
tyjny 250 rb. i wyżej; dyrektor przedsię­
biorstwa lub szef biura 400— 800 rb.; 
wyżsi funkcjonariusze i wybitni fachow ­
cy od 1.00— 5.000 rb.; w stolicach znani 
fachowcy osiągają od 5.000— 10.000 ib. 
„W ielcy dram aturdzy oficjalni, m alarze  
odznaczeni, którzy stale portretują wo­
dzów, poeci i powieśriopisarze, zatw ier­
dzeni przez Kom itet centralny, m ogą o- 
siagnąć, a nawet przekroczyć m ilion ru­
bli rocznego dochodu. W spółpracownik  
instytutu naukowego pracuje w 2 lub 3  
instytucjach, W ięc zarabia do 1.200 rb.; 
redaktor dziennika pracuje przy publi­
kacjach, więc zarabia do 800 rb.; dyrek­
tor fabryki przyznaje sobie prem ię za 
wykonanie planu itd., więc ci ludzie za­
rabiają nie gorzej. Działacze partyjni 
korzystają z różnych ulg. Ale ta niska 
klasa zarobkowa —  robotnik fizyczny —  
przym iera z głodu. .Trzeba bowiem tak­
że jeszcze zważyć siłę nabywczą rubla w  
rękach robotnika, która odpowiada m niej 
więcej frankowi francuskiem u lub bel­
gijskiem u.

Przyjrzyjm y słę teraz cenom (1936) 
za 1 kg.: chleb 0,9 —  1 rb.; bułki 4,5 do  
7,5 rb.; wołowina 6— 8 rb.; wieprzowina 
9— 12 rb.; m asło 14— 18 rb.; ser 24 rb.; 
śledzie 6— 10 rb.; kawior 32— 40 rb.; ka­
wa 40— 50 rb.; cukierki 9— 40 rb.; her­
bata 6— 100 rb.; czekolada 50 rb.; wód­
ka 12 rb. za litr; płaszcz 100— 500 rb.; o- 
buwie ze skórzaną podeszwą 80— 150 rb; 
garnitur bawełniany 200 rb.; wełniany  
600— 1000 rb.; sukienka perkalowa 70  
do 100 rb.; bluzka wełniana 200 rb.; 1 
m 3 drzewa opałowego porąbanego loco  
dom  40— 50 rb.; (6 m s rocznie na skrom ­
ne m ieszkanie). Kom orne za pokój na 
prowincji 40— 50 rb.; kąt przy rodzinie  
30 rb.

Spróbujm y tedy ułożyć budżet skrom ­
ny dla jednej osoby na m iesiąc: pokój 
45 rb.. opał 22 rb., 12 kg. chleba 12 rb., 
2 kg m asła 32 rb., pół kg sera 12 rb., 
herbata 6 rb., 9 kg m ięsa 56 rb., jarzyny  
20 rb. M enu to raczej skrom ne kosztuje 
m iesięcznie 204 rb.. a więc rocznie 2.448  
rb. plus 1 para butów 80 rb., plus 1 u- 
branie bawełniane 200 rb., plus %  pła­
szcza 40 rb. (płaszcz na trzy lata), bie­
lizna 50 rb.. m ydło i drobiazgi 30 rb., 
czyli razem 2.848 rb. Nie m a w tym le­
karstw ani żadnego wydatku nieprzewi­
dzianego, co kazałoby zaokrąglić sum ę 
wydatków do 3.000 rubli rocznie. M ie­

sięcznie zaś wynosiłoby to 250 rb. Jeżeli 
zważym y, że zarobki m iesięczne wahają  
się od 70— 350 rb. dla niższych płac, to 
zrozum iemy jak słodki jest „raj bolsze­
wika’4. Nie zapom inajm y, że uzyskanie  
żywności i towarów należy do dużych 
trudności. Dygnitarze tylko —  i obcy za 
bardzo drogie pieniądze —  m ogą osiąg­
nąć wszystko. A przecież w  budżecie wy­
żej podanym jest tylko uwzględniona we­
getacja... A cóż się dzieje, jeżeli tym ro­
botnikiem jest człowiek żonaty i m a np. 
dwoje dzieci?!!

Posłuchajm y wniosków Victoria Ser- 
ge ’a: „Pracownik więc 100 rublowy za­
rabia m iesięcznie za 24 dni pracy nie  
wiele więcej niż 5 kg m asła lub też 100  
kg chleba. Ponieważ m ożna żyć sam ym  
chlebem , przynajm niej przez pewien 
dłuższy czas, dziś więc robotnik nie jest 
już głodny i powinien być zadowolony 
z tego polepszenia bytu.’4

Nic też dziwnego, że robotnik sowiec­
ki, żyjąc w tak nędznych warunkach, 
m ieszkając w norach, nauczył się cie­
szyć m inim alną zm ianą na lepsze. Pod­
kreślić należy, że „równość4’ bolszewicka 
wygląda wspaniale, bo nierówność zarób  
ków wyraża się w stosunku 1:15. Nic też 
dziwnego, poprzez niezm ierne im perium  
bolszewickie wieje odbiły w m ilionowych  
echach głos skargi: jesteśm y głodni, je­
steśm y nadzy.

Autor przechodzi wszystkie  stany, wy­
kazując koszm arną nędzę m aterialną i

Dziwne demonstracje 

pokojowe
OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „NOWEGO KURIERA”).

Berlin, w sierpniu

Niemiecka prasa znowu się oburza. 
Tym razem na swą koleżankę, prasę za­
graniczną, a szczególnie francuską, że 
narobiła alarm u z powodu tak błahej 
rzeczy, jak m asowa próbna m obilizacja. 
Głosy nie tyle pełne alarm u ile zacieka­
wienia prasy zagranicznej kom entowane 
są jako jeszcze jedna próba prasy „de­
m okratycznej” wywołania niepokoju w  
Europie. Tym czasem przecież ta t. zw. 
„m obilizacja4* to nic innego, jak zwykłe 
m anewry wojskowe i to nawet m anewry 
w m ałym zakresie. A że się jednocześnie  
powołuje duże ilości rezerwistów, to je­
dynie dlatego, że dotąd Niem cy nie m ia­
ły m ożności przeprowadzenia ćwiczeń 
dla rezerwistów .

M imo oświadczeń sfer urzędowych  
ludność niem iecka sam a odczuwa pewne 
zakłopotanie z powodu tych zarządzeń. 
Jeżeli powołuje się rezerwistów po raz 
trzeci na ćwiczenia i to w dużych ilo­
ściach, nie wpływa to dodatnio na nor­
m alny bieg życia narodu. A jeżeli do te­
go dodać rekwirowanie sam ochodów i ko  
ni, odwoływanie urlopów, gwałtowne po­
szukiwanie sił zastępczych nawet wśród

„Owoce to nie zbytek!’’
Tak przynajmniej powiedział m in. 

Darre podczas otwarcia m iędzynaro­
dowego kongresu ogrodniczego  w  Ber 
linie. Ale jak to wygląda w prakty ­
ce? Tego samega dnia m ożna było  do ­
stać w siklepach berlińskich tylko tro  
chę m elonów  po cenie 5 m arek za ki­
lo, winogron w cenie 4 m arki za kilo  
i zielonych, zdatnych jedynie na kom ­
pot, gruszek po 1,10 za kilo. W  poło­
wie sierpnia nie było zupełnie na ryn ­
ku żadnych niem ieckich owoców, żad  
nych jagód.

W brew tem u co powiedział m ini­
ster, prasa niem iecka ostrzega gospo­
dynie, że owoców  brak, że są one dro­
gie, więc nie należy się łudzić nadzie­
ją, aby w tym  roku, która z nich m o­
gła zrobić jakieś zapasy na zim ę. 
Skończy się jedynie na powidłach i 
na jakichś podejrzanych „jam 'ach 44 wy  
rabianych z gorszych gatunwów róż­
nych owoców, przeważnie z jabłek. 

jeszcze gorszą m oralną i dochodzi do  
wniosku wraz z Trockim , że uprzewile- 
jowanych w Rosji Sowieckiej jest około  
10— 12 m ilionów, a wraz z ich rodzina­
m i, które z tych przywilejów korzystają 
około 25 m ilionów osób, a więc „12— 15  
proc, ludności, oto prawdziwa ostoja  
tych wszechwładnych sam owładców 4*. 
Reszta ludności, pisze Serge od siebie, 85  
do 88 proc, bytuje w warunkach pier­
wotnych, w ucisku, niedostatku, nędzy, a  
jeśli kto korzysta z dobrobytu, czyni to  
nieprawnie i w ukryciu i od tej chwili 
źyje w stałej niepewności” .

To zestawienie uplastycznia nam do­
statecznie nędzę życia obywateli Sowie­
tów . Jeżeli do tego dodam y system de- 
nuncjatorstwa, szpiegostwa, kłam stwa, 
brak sądów, któreby stosowały choćby e- 
lementarne pojęcie sprawiedliwości, wza­
jemna podejrzliwość, brak ufności i sa­
m owolę biurokracji, opartą o bałwo­
chwalcze uwielbianie jednego człowieka, 
który tym zbrodniom wszystkim patro­
nuje, to będziem y m ieli obraz realny ży­
cia w raju sowieckim . Za byle nieostroż­
ne odezwanie się choćby tylko satyrycz­
ne - dowcipne o biurokracji lub Stalinie, 
jest się dotkniętym karą więzienia lub  
zsyłki od 5— 10 lat, a ten kto dyszał, a  
nie doniósł natychm iast o tym , od 3— 5  
lat. Naturalnie czławiek skazany trąd  
przywilej roboty, żywności, co się równa 
skazaniu na powolną głodową śm ierć. 
Kara rozciąga się na całą rodzinę,.

Oto „raj proletariatu 4’!

kobiet, aby zapełnić nim i luki utworzone  
przez powołanie na ćwiczenia m ężczyzn  
—  to nie m a się czemu  dziwić, że nie tyl­
ko zagranica zaczyna się niepokoić, ale i 
sam o społeczeństwo niem ieckie. Jest ono  
zbyt dobrze trzym ane w ryzach istnieją­
cego regim e ‘u, aby ten niepokój m ógł się 
wyrazić w jakiejś drastycznej form ie, ale 
za to daje się odczuwać „prywatnie’4.

M ają to być więc „m ałe m anewry 44 , 
znacznie m niejsze od tych, jakie odbyły  
się w roku ubiegłym podczas wizyty  
M ussoliniego. Tylko że w ubiegłym roku  
odbyły się w jednym m iejscu, a w tym  
roku, zda  je się, ternem  ich będą całe nie­
m al Niem cy. Zam iast jednej kopy bę­
dzie 20 m endli. Proszę obliczyć... A jed­
nocześnie wydaje się zakazy wyłączające  
pewne dzielnice z ogólnego ruchu, ponie­
waż buduje się tam w tem pie przyśpie­
szonym  fortyfikacje.

Po wojowniczej m owie dr. Goebbelsa, 
wygłoszonej w W rocławiu, cała - ’•asa 
niem iecka aż się pieni z gniewu na „pro­
wokacje” czeskie i zdradza zniecierpli­
wienie z powodu kunktatorstwa lorda 
Runcim ana. „Czy 10 dni wystarcza?’4 —  
woła Voelkischer Beobachter —  aby wy-

Trudno jest to wszystko zrozumieć, 
gdyż podczas tego sam ego kongresu, 
jeden z referentów  niemieckich cytoy  
wał cyfry, świadczące o zam ożności 
m iasta Berlina pod względem ogrod ­
nictwa.

Okazuje się bowiem , że Berlin po­
siada około  30.000 hektarów  pod uprą  
wą. Przeważnie są to jednak parki, 
ogrody i zieleńce. M im o to na tej prze 
strzeni znajduje się 2 i pół, m iliona 
drzew owocowych, a m ianowicie: 530  
tys. grusz, 470.000 wisien, 480.000 śli­
wek. 350.000 jabłoni, 190.000 brzo­
skwiń i 120.000 czereśni. I podobno  
drzewa te przyniosły w roku Ubie­
głym 400,000 centnarów jabłek, 240  
tys. centnarów gruszek, 210.000 cen­
tnarów śliwek, 160.000 centnarów wi­
sien oraz 25.000 cetnarów brzoskwiń. 
A obok tego ogródki działkowe u- 
m ożliw iły wychodowanie iluś tam  ty ­
sięcy drobiu i królików.

Nr. 190

Jeszcze o 18 km są oddaleni od pokładów 
rtęci

Na froncie Estramadury wojska narodowe 
posuwają się szybkim i m arszam i naprzód. 
Zdobyły one obszar nad rzeką Zujar i są 
o IB km oddalone od Alm ady i złóż rtęci. 
W ojska gen. Queipo d ’ Llano i Sallquef, 

m aszerujące oddzielnie, połączyły się.

Helium 

przeciwko astmie
W Am eryce przeprowadzane są bada­

nia w celu używania helium jako środka 
leczącego astm ę. Preparat złożony  z 75 pro­
cent helium  i 25 proc, produktów  chem icz­
nych kwaśnych zastosowany w  stu wypad­
kach dał 90 uzdrowień. Lekarze nowojorscy  
rokują wielkie nadzieje nowem u przeciw- 
astm atyczne środkowi, tw ierdząc, że nowy  
środek uczyni przewrót w  m etodach m edy­
cznych leczenia astm y.

robić sobie dostateczną opinię? Sytuacja, 
w jakiej znajdują się Niem cy sudeccy  
dom aga się rozwiązania. Tym czasem z 
Pragi nie słychać, aby sprawa postępo­

wała naprzód 4’.
W szybkim natom iast tempie posu­

wają się inne zjawiska natury politycz­
nej. M arszałek Balbo parę dni tem u o- 
puścił Niem cy. Aczkolwiek był gościem  
m arszałka Goeringa, widział się jednak  
ze wszystkim i, którzy są odpowiedzialni 
za losy Niemiec. I podobno m iał sposob­
ność dać im poznać stanowisko W łoch  
w razie... czego. Podziwiał sam oloty i 
artylerię przeciw lotniczą a jednocześnie  
zalecał pocichu pewne um iarkowanie. 
W łochy bowiem nie m ogą brać żywego  
udziału w penetracji Niem iec gdziekol­
wiek w Europie. Inna bowiem rzecz iśc 
z Trzecią Rzeszą ręka w rękę, gdy cho­
dzi o walkę z kom unizmem , jak to m a 
m iejsce w Hiszpanii, a inna, gdy z m o­
tywów gospodarczych lub własnej poli­
tyki terytorialnej ta sam a Rzesza dom a­
ga się jakichś specjalnych warunków  dla 
Niemców sudeckich, lub dąży do rozbi­
cia Czechosłowacji. Tak podobno m ówił 

m arszałek Balbo...
A teraz przyjechał do Berlina jeszcze 

jeden „wielki m istrz lotnictwa’ 4 generał 
Vuillem in. Znowu było to sam o: złoże­
nie wieńca, odwiedzenie paru lotnisk, o- 
bejrżenie paru typów sam olotów, nie­
wielki pokaz w powietrzu, parę przyjęć, 
porę toastów bardzo pokojowych i to  
wszystko. Ale z właściwym sobie taktem  
zam ieszcza „Voelkischer Beobachter ’, 
100-procentowy organ rządu, artykuł o 
lotnictwie wojskowym francuskim, utrzy­
m any w tonie protekcyjnym. A jedno­
cześnie Unter den Linden znowu zdobi 
się w „kolum ny M ussoliniego ’4, aby po­
kazać adm . Horty, jak wyglądał Berlin  
w czasie wizyty „il Duce”. T. M . S.

Chłopi zabili 
niedźwiedzicę

Kosów Poleski, 20. 8. (PAT).
W e wsi Chryso pow. kosowskiego uka­

zała się m łoda niedźwiedzica, która następ­
nie przeszła do wsi Sporów, gdzie drągam i 
i ki;am i została zabita przez m ieszkańców. 
Ubitą niedźwiedzicę odesłano do nadleśni­
ctwa lasów państwowych w Iwacewiczach. 
Przeciwko sprawcom zabicia niedźwiedzi­
cy sporządzono doniesienie karne.

1
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aiutoraLCłi i ^nołiateracli
Poznań, 20. 8- . dw ojenie osobowości ludzkiej czyli typy  

U czuda, m yśli i czyny stanow ią nieroz-1 patologiczne a w ięc szkodliw e w  życiu pu-

łączną całość człowieka. O ddzielenie uczuć  | blicznym . 

i m yśli od czynów  w prow adza rozdw ojenie 

osobowości czyli stw arza typ w pewnym  

sensie patologiczny, chory a w ięc tak  

czy ow ak szkodliw y. O czyw iście harm o­

nia m iędzy tym i czynnikam i, składającym  

się na ludzką indywidualność, m oże two ­
rzyć typ człowieka dobrego lub złego w  

rozum ieniu przeciętnym  a nie ideału.

O bojętną jest dziedziną, w  której zazna ­

cza się człowiek przez m niej lub w ięcej 

czynny udział w  żydu publicznym . W szę­

dzie w yjawi się jego w artość dodatnia lub  

ujem na, destrukcyjna lub konstruktywna..

życie publiczne jest czułe  ca  to, Jacy lu ­

dzie kształtują je i dlatego żadna z dzie­

dzin ludzkiej tw órczości nie m oże być w ol­
ną od kontroli, jaką w ykonyw a nad nią li­

teratura w najszerszym słow a znaczeniu. 
N ic dziw nego też, że życie każdego narodu  

m ierzym y także poziom em dzieł pisanych  

a traktujących o człow ieku jako indyw idu ­

alności i o zbiorow ości ludzkiej.
W śród działów piśm iennictw a każdego  

narodu znajdujem y literaturę polityczną. 

Prezentuje się ona dziełam i o charakterze 

naukowym , publicystyką, obfitym dznłem  

pośrednio politycznym , do którego zaliczyć 

w olno pow ieść, pom iętniki, pam flet i pasz­

kw il Literatura piękna stanow i w  tym  uję­

ciu dział osobny. 
 Tpm atyka literatury politycznej jest 

przejrzysta: filozofia dziejów , nauka o ust­

Literatura polityczna, traktująca o ży­

ciu zbiorow ym  społeczeństw a, zależną jest 
od ludzi. Poszła i ona w  usługi skrajnych  

pojęć i dążeń człowieka pow ojennego na  

lewo lub na prawo. R zadko utrzym uje zło ­

ty środek m iędzy w czoraj a jutro, m iędzy  

przeszłośdą a tym , co m a być.

I cóż dziw nego, że szaleje tocząca się 

na naszych oczach w alka? O garnęła ona  

w szystkie dziedziny żyda... naw et dziedzi­
nę życia religijnego...

Prawdą jest, że ludzie nie m ogą żyć bez 

Boga. N ajlepszym dow odem szaleństw a  

w spółczesnego jest fakt, że ludzie biją się 

naw et o  Boga sam ego. Szczerze czy nie —  

w  tej chw ili m niejsza  o  to. W iem y bow iem , 

że są i tacy, którzy w ierzą. C i nie biją  

się, ale głoszą praw dy proste, przez to  

w ielkie i trudniejsze w  stosow aniu prakty­

cznym . N ie m niej w alka jest tak  nam iętną, 

że i o interpretację słów papieża ścierają  

się poglądy ludzi najczęściej nic z w iarą w  

Boga nie m ających w spólnego. N ie są w y­

godne praw dy Boża. O wszem , jako hasła 

potrzebne — ale w obec m aluczkich. Ist­

nieje przeto rozdw ojenie osobow ości ludz­

kiej. I w  tym  fałszu, dosyć pow szechnym  na  

św iede, tkw i źródło rozprężenia m oralne­
go, cechujące żyde prywatne i publiczne.

• » •
Jakim i są ludzie, takim i są nauki poli­

tyczne zaprezentowane naw et przez fa­
chowców. Zatrium fow ała konjunkturalność

politycznej, program y napraw y koniecznej 

stosunków , reakcja na błędy i zło panoszą­
ce się w życiu publicznym , reakcja odru­

chow a, w ynikająca z doznanych zaw odów  i

Ważne wyjaśnienie dla uprawnionych 

do renty starczej

K ażda epoka czy okres życia narodu  

znajduje w yraz w  literaturze. W szystko, © o 

dzieje się w  ludzkiej społeczności, zależne 

jest od człowieka. Zatem obraz dziejów  

jakiegoś narodu przedstaw ia w ew nętrzne 

konflikty jego, jak to ścierają się grupy lub  

|ak to „bogi i ludzie szaleją**. Jeśli ścierają  

się grupy a poziom w alk jest w ludzkim  

rozum ieniu m oralny, w tedy społeczeństw o  

jest zdrowe. Jeżeli natom iast „bogi i le­

Po w ojnfe św iatowej rów now aga w  ży- 
du w ewnętrznym  narodów zgubiła się. Te 

nieliczne narody, które jaką taką równow a­
gę  utrzym ały, bezpośredniego  udziału  w  w oj 
nie nie brały. W ojna stała dę źródłem  tarć 

i w alk pow szechnych. C złowiek bow iem  w  

czasie w ojny rozprężony duchowo i m oral­
nie w niósł rozprężenie w łasne w  żyde po­
w ojenne i nadał m u piętno osobliwe. C zę­
ściej niż zw ykle spotykam y obecnie roz-

w uiuiniiiiiiiiininnnnnnniirniiiniinnnitnttiTnnfnnnninfinniiitt!

4500 km  w Jednym  etapta.

BELGIQU^X —

Zil AlAEmoNg

W edle stanu praw nego istniejącego w  

ubezpieczeniu em erytalnym pracow ników  

um ysłow ych do dnia 11 m aja 1934 r. ubez­

pieczeni, którzy m ając przebyty okres w y­
czekiwania (60 m iesięcy składkow ych) u- 
kończyli 65 lat żyda i nabyli w skutek tego  

praw o do renty starczej, m ogli nie zgłaszać 

roszczenia o tę rentę, lecz żądać w celu  

zwiększenia w ysokości renty, w skutek dal­

szego zarobkow ania i ubezpieczenia odro­
czenia jej pobierania pod w arunkiem nie- 
osiągnięcia jeszcze 480 m iesięcy składko­

w ych i pozostaw ania  w  zatrudnieniu  uzasa­
dniającym obowiązek ubezpieczenia.

Ten stan rzeczy uległ zm ianie od dnia 

12 m aja 1934 r. jako dnia w ejścia w  życie 

ustawy z 15. 3. 1934 r. (D z. U . R . P. N r. 39  

poz. 347) now elizującej m iędzy innym i prze 

pie (art 24 rozporządzenia  o  ubezp. praco ­
w ników  um ysł.) o  uprawnieniu  do  renty  star 

czej w  tym  kierunku, że uchylono w  ogóle 

praw o do odroczenia pobierania renty star 

czej. W skutek tego ci pracow nicy, którzy  

przed dniem 12 m aja 1934 r. ukończyli 65 

lat żyda, lecz  nie zgłodli roszczenia  o  rentę 

starczą, poniew aż będąc nadal ubezpiecze­
ni odroczyli jej pobieranie, od w skazanego  

dnia 12  m aja 1934 r. utracili praw o  odrocze­
nia pobierania renty starczej i pow inni byli 
zgłosić roszczenie o tę rentę ze w zględu  

na biegnący  odtąd  5-letni okres przedaw nię 

nia roszczenia.

Jak stw ierdzono, w iele osób upraw nio- 

w ocenie zjawisk życia. Jej „zaprzedają  I w ierna bezideow ości człowieka rzekom o  

się** katedry naukow e lub dosyć spokojnie I zm ęczonego w alką o chleb, zdobywany w y  

upraw iają interesy  na kom pilacjach  o  astro- legowaniem  się do 12-tej w  południe w  łóź- 
jach w spółczesnych, bez am bicji aw ansow a  I ku ’ pijatykam i i w yuzdanym i orgiam i po  

nia się na korzyść takich, które bezwątpie-1 nocach, usłużnością za „jedne tysiaczki 

nia w obiektyw nej ocenie są najbardziej złotych lub zdobywającego łatw ym i kom bi- 
korzytn. dl.Xlo  orianiLn iezalei- «lanow isk» IU obak.

nago «i w zględów abocraydi.- A  to idzie JeieK  M »-
w  dółt G dy daw niej byw ało, de o  napraw ie dM  ltei‘ <l«P™ -niącei. niszczącej, te uale- 

konieeznej pisało się i o  nią w alczyło, dzi- *T ie konfiskow ać, to książkow a naw et 

staj -  nie rzadko z w ysokości katedr na- ra«»yw » ‘o<« potw orności nie ty ­
nkow ych  -  padają głoey  sprzeczne z praw -1w wssew  lO O proc. z palca w yssana, 

darni —  które w iekow e dośw iadczenia po-1  1 kochanka, jedna albo kilka rów no-

twierdziły. I cze^m ® ' w yuzdanie erotyczne, oszustwa,
e  e  I lekkom yślność w prywatnym  i publicznym

Bezideow ość w targnęła także do litera- źyciu bttbotaym  m im o oficjalnego ociera- 
tury reprezentow anej przez pow ieść, pa-1  n ^a  °  M & ty liturgiczne przy  uroczystościach, 

m iętniki lub publicystykę. M usiała w tar- przeżycia, cynizm  w  stosunku
gnąć, ponieważ tworzą ją rozum , uczucia i życia nie obojętnych dla siły i
m yśli człowieka. D zieła nie m ogą być in- zdr<>w ia społeczeństwa  -  to w szystko bar- 

ne niż sam i tw órcy. Tu docieram y do  sedna. często  autorów  w  spólni-

N ie jest obojętną m oralność osobista czło- postaciam i w  książce w ystępujący-
w ieka a w  żadnym  w ypadku upadek i po- potem  krytyka literacka kłóci się o  

m żenie m oralne nie m oże cechować ludzi Zm ory ' ° M <>torT’okre<la  ich  gatunek i w a- 

przodujących w narodzie w tej czy innej artystyczną, gdy Bacillus Eroticus źre 

dziedzinie. autora i każdą z przedstawianych  postaci.
N i. j«t prawdą, aby narody traym ały Twórczość rzetelna m a to do slabie, że 

się tylko zależnie od „siły" tab „bezsiły"  P aw et' ,eżeI1  z *7^"“ W ół-

m orataej nprzywilejow anych. „Siła" n- ’i« 1 do ’V
przyw ilejow anych zgubiłaby  już w iele naro- kiegoś ideału. G dzie tego ideału brak, nie 

dów . N arody trzym ają się prawem  bioloji- H  raetetaości, tak |ak nie m a rzetelności 

cznym , a ono głosi, że tak człow iek jak i w ^ cm . ]«*«>> »P<««aie się
naród chcą trw ać. Sfery uprzywilejow ane w artość pozytywne, tak i nie m a w  htera- 

zw ykle nie troszczą się o tę prawdę w ‘'lrae I**  ” chow U 1e ona po-
odniesieniu do narodu. G dy niróa rtawę bierną lub tendencyim e neźatyw ną. 

m o w szystko poczyna się gubić, w tedy nie „  . ,
1 Poczucie odpow iedz.alności za w spól­

ny byt narodu nie da się oddzielić od od ­

pow iedzialności za czyny osobiste. Błądzić 

m ożna. Św iętych nie m a. Z realizm u życia 

politycznego w ynika, że sentym ent w poli­
tyce jest słabością. M yli się natom iast —  

■tych, o  których m owa, m e zgłosiło dotych-1 a M w eł !ał“  sątó ! źe tDO‘

czas roszczeń o przysługującą im rentę toa  tl°W lo, w  co się sam e-
starczą, praw dopodobnie ze w zględu na w y ™ nie w ,e"y a "aw el 1  kP ‘- *

konyw anie nadal pracy zarobkow ej i w 1takT  nazbyt często
nieśw iadom ości, że od nia 12 m aja 1934 r. w sP6,cze^ L Z»W e<»«»« to docera  

nie m ają już prawa do odroczenia pobiera-
ni. renty starczej, o  którą roszczenie prze- ’'Jkl6ryc!' ‘rudno "k6*”0

się z upływem  dni. H  m aja 1939 fa ’”  PO” 1*™ * a" ‘«f i
| galeria przedstaw ionych przez nich postaci

Zakład U bezpieczeń Społecznych za- tworzą typy patologiczne, chore, cierpiące 
w iadam fa, że z dniem  11 m aja 1939 r. upły-1  na rozszczepienie osobowości. D la takich  

nie 5-letni okres przedaw nienia roszczeń o nie m a czeluści, które by ich pochłaniały  

renty starcze dla osób, które ukończyły 65 nie m a czelności, które by ich pochłaniały 
lat życia przed dniem  12 m aja 1934 r. i po-1 m om entalnie nawet bez cierpienia, 
siadały co najm niej 60 m iesięcy ubezpie-| •  *  •

czenia em er. prac, um ysł., a w ięc uzyskały Jeźefi polityka jest „działalnością 

na tej podstaw ie prawo do renty starczej, kształtującą życie zbiorow ości w im ię jej 
lecz roszczenia o tę rentę dotychczas nie I dobra ’*, to dobro to  nie ujrzy św iatła dzien- 

w niosły. nego, jeżeli idea nie przeniknie w szystkich

W  razie w niesienia przez w ym ienione I dziedzin życia zarów no  osobistego jak i pu- 
osoby roszczeń o renty starcze po dniu 11 1 blicznego. C hodzi o przeciętną sum ę m o- 

m aja 1939 r. nastąpi odm owa tych rent z ralności w  atm osferze społecznej, 
pow odu przedaw nienia. I I jeszcze jedno: w  życiu publicznym , w

N ależy aazn.cayć, te ni. dotyczy to l»«> lurze i sztuce tworzyć m ogą tylko ta- 
o»ób, które prawo do renty starczej nabyły d2ie/ dJrow l ™ cdy '^ykoleieńcy

m iędzy innym i w skutek ukończenia 65 lat "• b’d' “P“k“d«* ‘ literatury, (nu) 

życia  po  dniu 11 m aj. 1934 r. Jeżeli nie zre- 
alizow ały one dotychczas sw oich upraw-1 Zbiorniki paU w a^dia^francusktego 

nień do renty starczej, to w  razie posiada-1 “

nia co najm niej 60 m iesięcy zaliczonych do 

ubezpieczenia, m ogą to uczynić w form ie 

w niesienia roszczenia w okresie 5-letnim  

liczonym  od ukończenia 65 lat żyda*

Pisę
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Rome

Poraź 18-ty w ysłało R oyal - M otor - U nion  
z Leodium uczestników zawodów o szam - 
pionat w ytrw ałości 1 regularności w ielkiej 
turystyki na przestrzeni 4500 km . Leodium  
— R zym — Leodium . U stanowiono 48 
m iejsc kontrolnych dla obserwacji Z Leo­

dium  w ystartow ało U  w ozów.

Węminnn honta polsko - ontlelsko
O d roku 1934 W ielka Brytania zajm uje ślinnych w ywóz nasz osiągnął kw otę ponad  

pierw sze m iejsce w obrotach handlowych  130 m ila, złotych. W ywóz ten obejm uje głó- 

Polski z zagranicą.
U dział W ielkiej Brytanii w  im prezie do  

Polski utrzym uje się od roku 1933 w  grani­
cach od 8 do 10 proc, ogólnego przyw ozu  

i pod tym  w zględem  zajm uje ona trzecie 

m iejsce w śród dostaw ców  Polski.
W śród odbiorców tow arów polskich  

W ielka Brytania przyw ozi z Polski 17 proc, 
ogólnego naszego w yw ozu. N ajw iększą po­
zycję w  w ywozie do  A nglii zajm ują bekony, 

których w yw ieziono łącznie z szynkam i i 
konserwam i w roku 1937 za sum ę około  

90 m ilionów  złotych. D o tego działu należy  

rów nież ptactw o, którego eksport roczny  

w aha się w  granicach 2 i pół m iliona zło ­
tych.

D rugim  artykułem  eksportowym  jest dre 

w no, którego w ywieźliśm y do W ielkiej Bry 

tanii w roku ubiegłym za sum ę około 75 

m iln. zL W  dziale zbóż i w ytw orów ró­

ni

O
<  
X  
U l

MI9I9

w nie pszenicę, jęczm ień, m ąkę żytnią i 
pszenną, ziem niaki i chm iel.

D alsze m iejsce zajm uje m asło, którego  

w ywieźliśm y za sum ę blisko 18 m iln. zło­
tych, następnie jaja o  w artości 16 m iln. zł

Z w yrobów przem ysłow ych w ażniejsze 

m iejsce zajm ują: cukier —  2 i pół m iln. zł., 
artykuły chem iczne —  2 i pół m iln. zł., oraz 

papier —  1,7 m iln. zł.
Jeżeli chodzi o przyw óz z W ielkiej Bry >  

tanii do Polski, to głów nym artykułem o * 
charakterze surow cow ym były surow ce 

w łókiennicze, odpadki baw ełniane, szm aty, 
nikiel oraz tłuszcze. W artość przywozu w y  I W e Francji planuje się budow ę rurociągów  

m ienionych artykułów przekracza 35 m iln. I na przestrzeni 450 km z portu D unguest 
złotych  przy Sk N azaire do M ontargio przy O rlea-

2 * , nie, sercu Francji. R urociąg m a znaczenie
Ponadto w ażną pozycję przyw ozow ą sta w ojskow e, albow iem dostarczać m a m ate- 

now ią artykuły spożywcze, głównie śle- rial pędny dla lotnictw a. Linia ta m ote 
w ynidsl ok<>,<> 15 SU TSŁkY ch"  

m iln.,złotych (ISK R A) j m ają być ukończone w  1940 z.

i
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Jed n y m  z w ie lu n o w y ch p ań s tw , p o w ­

s ta ły ch  p o  w o jn ie  św ia to w e j n a  g ru zach  d o ­

ty ch czaso w ego  p o rząd k u  p o lity czn eg o , je s t 

łx )tw a . P o  w ie lo w iek o w e j n iew o li, n iezw y -

D r K arlis U lm an is

p rezy d en t p ań s tw a i p rezes rad y  m in is tró w  
p rzew ó d ca n a ro d u ło tew sk ieg o .

k ły m  w y siłk iem  i o fia rą  k rw i, n aród  ło tew ­

sk i w y w alczy ł so b ie n iep o d leg ło ść , b y  d z iś , 

p o  z rzu cen iu ja rzm a n a jeźd źcó w , b y ć p a ­

n em  n a w łasn e j z iem i i w łasn y m i rząd z ić  

s ię p raw am i. P ew n a an a lo g ia jeg o d z ie jó w  

z h is to rią  n a ro d u  p o lsk ieg o  k ażę n am  sp o ­

g ląd ać n ań ze szczeg ó ln ą sy m p a tią . Jed ­

n a  jed n ak  je st w  h is to rii o b u  n a ro d ów  ró ż ­

n ica : O to P o lsk a u trac iła sw ą n iep o d leg ­

ło ść p o  k ilk u  w iek ach sam od z ie ln eg o  b y tu  

p ań s tw o w eg o , b y ła  p rzez  d łu g i czas m o car­

s tw em , z k tó ry m , lic zy ć s ię m u sia ły in n e  

n a ro d y eu ro p e jsk ie , —  n a ró d ło tew sk i zaś  

d o sta ł s ię p o d p an o w an ie o b cy ch w ty m  

w łaśn ie  m o m en c ie , k ied y  jeg o  w łasn a  o rga ­

n izac ja p ań s tw o w a d o p ie ro  zaczę ła  s ię k ry  

s ta lizo w ać , w  o k resie sw y ch  d z ie jó w  n ap ó ł 

je szcze  b a jeczn y ch .

M im o  to  w y k aza ł o n  n iezw y k łą w y trzy ­

m ało ść n a w sze lk i u c isk . W  n ie sp isan y ch  

p ie śn iach i leg en dach o raz w  o b y cza jach  

lu d o w y ch zach o w a ł sw ą o d ręb n o ść , b y  

w reszcie o b u d z ić s ię z s iedm io w iek o w eg o  

p o zo rn eg o u śp ien ia i po w y p ęd zen iu w ro ­

g ó w  s tw o rzy ć  p ań s tw o , zo rg an izo w an e d z iś  

w  sp o só b  w y b itn ie w zo ro w y .

S zczep y ło tew sk o - litew sk o - p ru sk ie  

zam ieszk iw a ły w y b rzeże M o rza B ałty ck ie ­

g o ju ż 3 ,0 0 0 la t p rzed n a ro d zen iem  C h ry ­

s tu sa , p rzy  czy m  s ta ły  o n e ju ż w ted y n a  

w y so k im  p o z io m ie k u ltu ra ln y m . W  w ie lu , 

zach o w an y ch  p o  d z iś d z ień  p ie śn iach  lu d o ­

w y ch , c i p ra -Ł o ty sze  s ław ien i są  jak o  p iln i  

ro ln icy , o d w ażn i w o jo w n icy , d z ie ln i żeg la ­

rze i u zd o ln ien i śp iew acy . W sp o m in a ją o  

n ich m . in . H ero d o t i T acy t, k tó ry p rze ­

c iw staw ia ich G erm an o m , jak o o w ie ­

le lep ie j u p raw ia jący ch « w e p o la i je ­

d y n y ch u d a jący ch s ię n a m o rze , b y tam  

szu k ać b u rsz ty n u . P rzy b y w a li d o n ich  

k u p cy fen iccy , assy ry jscy , g reccy i b izan ­

ty ń scy , b y  p ro w ad z ić  z  n im i h an d e l w y m ień  

n y i n ab y ć tu b u rsz ty n , fu tra i len .

W ierzen ia re lig ijn e p ra -Ł o ty szó w  w y ­

w o d z iły s ię z d w ó ch zasad n iczy ch ź ró d e ł: 

z ich  p o g ląd u  n a d u szę lu d zk ą o raz ze s to ­

su n k u d o p rzy ro d y i je j z jaw isk . M o d lo n o  

s ię za ró w n o  d o  d u sz  zm arłych , jak  ró w n ież  

d o s ił i z jaw isk n a tu ry . G łó w n y m  b o g iem  

b y ł D iev s —  b ó g  n ieb a ; in n y m i: Z em es M a ­

te —  M atk a Z iem ia , S au le —  s ło ń ce . P er-  

k o n s i w reszc ie  L ig o  —  b o g in i, k tó re j św ię  

to szczegó ln ie rad o śn ie o b ch o d zo n o . B y ło  

to św ię to traw , k w ia tó w , p ie śn i i m iło śc i. 

W  zm ien io n ej fo rm ie p rze trw a ło o n o p o  

d z iś d z ień . Ś w ię to „L ig o " p rzy p ad a d z iś n a  

św . Jan a i je st o fic ja ln y m  św iętem  n a ro d o ­

w y m .

P o d w zg lęd em  p o lity czn y m d z isie jsza  

Ł o tw a p rzeds taw ia ła s ię jak o zb io ro w isk o  

lu źn y ch  p ań s tew ek  szczep o w y ch , w zg lęd n ie  

k sięs tw , zw an y ch „d rau d ze * * , n a k tó ry ch  

cze le s ta li w o d zo w ie , k siążę ta  lu b k ró lik o -  

w ie , zw an i „v irsa itis“ lu b „k u n g s" .

O k res ten b y ł w  h is to rii Ł o tw y „w ie­

k iem  zło tym " , z  k tórego  zach ow ało  się w b -

(O D N A S Z E G O S P E C JA L N E G O K O R E S P O N D E N T A )-

le p rzep ięk n y ch p ie śn i i leg en d . Jed n ą z  

n ich je s t leg en da o  L aczp les isie , p o tężny m  

s iłaczu , w y ch o w an y m  p rzez n ied źw ied z icę , 

k tó ry  zg in ą ł w  n u rtach D źw iny w czas ie  

w alk i z  jak im ś trzy g ło w y m  p o tw o rem , p rzy  

b y ły m  h en , z za „s ied m iu m ó rz i s ied m iu  

g ó r” . D ziś L aczp le s is je st sy m b o lem  s iły  

i m o cy n a ro d u ło tew sk ieg o . P o stać jeg o , 

w alcząceg o  z  n ied źw ied z iem , w y rzeźb io n a  

je st p o  jed n e j s tro n ie P o m n ik a W o ln o śc i w  

R y d ze . ----- --

P o d  k o n iec  X II w iek u  p rzy by c ie  o b cy ch  

n a jeźd źcó w  p rze ry w a p ro ces k sz ta łto w an ia  

s ię u stro ju p ań s tw o w eg o ; ro zp o czyn a s ię  

u p ad ek sam o d z ie ln o śc i Ł o tyszó w . W  ro k u  

1 1 8 4 p rzy b y w a n ad u jśc ie D źw in y m n ich  

n iem ieck i M ein h a rd t i zak ład a k o śc ió ł i 

k la sz to r. N astęp cą  jeg o  je s t b isk u p  A lb e rt, 

k tó ry s ied z ib ę sw o ją p rzen o si w  p o b liże  

m ałe j o sad y liw o ń sk ie j, zw an e j R y g ą . W  

ś lad za n im  d o k ra ju n ap ły w a ją k o lo n iśc i  

n iem ieccy z m ias t h an zea ty ck ich . R y g a  

g w a łto w n ie  s ię  ro z ra sta . P o d  n acze ln ą  w ła ­

d zą b isku p a p o w sta je p ań s tw o  teo k ra ty cz*  

n e  „T erra  M arian a ''.

B isk u p  R y g i zak ład a ró w n ież zak o n  K a  

w ale ró w  M ieczo w y ch , k tó reg o zad an iem  

m ia ła  b y ć  w alk a  z  n ie  n aw ró co n y m i je szcze  

n a ch rześc ijań s tw o szczep am i. D zia ła ln o ść  

zak o n u  b y ła  ró w n o zn aczn a  z  zu p e łn y m  zg n ę  

b ien iem  w o ln y ch d o ty chczas szczep ó w  ło ­

tew sk ich .

N ad  k ra jem  p rzech o d zą b u rze d z ie jo w e. 

O  p an o w an ie n ad n im  w alczą D u ń czy cy , 

S zw ed z i, P o lacy  i R o sjan ie . O  k rw aw y ch  

b o jach , k tó re s ię tu to czy ły , św iad czą p o ­

zo s ta łe p o d z iś d z ień lic zn e zw a lisk a p o ­

tę żn y ch o n g iś zam k ó w  w aro w n y ch . K ra j 

w zg lęd n ie jeg o  częśc i p rzech o d zą ż rąk  d o  

rąk , b y o sta teczn ie , p o trzec im  ro zb io rze  

P o lsk i, p rzy p aść ca łk o w ic ie R o sji.

W  ca ły m  ty m  o k res ie p o ło żen ie Ł o ty ­

szó w  s ta le s ię p o g a rsza ło . S p ad li o n i d ó  

ro li ch ło p ó w , p o zb aw io n y ch w sze lk ich  

p raw , k tó rzy  w  w iek u X V  s trac ili ró w n ież  

sw o ją w o ln o ść , o so b is tą  i zo s ta li p rzy p isan i  

d o  z iem i. W  ty m  to  czas ie  h is to ria  n a ro d u  

ło tew sk ieg o jed n o zn aczn a je st z h isto rią  

ag ra rn ą k ra ju . P o d d ań s tw o w ło śc ian zn ie ­

s io n e zo s ta je d o p ie ro w  p o czą tk u w iek u  

X IX .

W  ty m  k ilk u w iek o w y m  o k resie n a jc ięż ­

sze j n iew o li o d ręb n o ść  n a ro d o w a  Ł o ty szó w  

jed n ak  s ię  n ie za trac iła . P rze trw a ła o n a  

p rzed e w szy stk im d z ięk i k u lty w ow an y m  

p rzez  Ł o ty szó w  s ta ry m  zw y cza jo m  lu d o w y m  

o raz z u st d o  u st p o d aw an y m  leg en d o m  i 

p ie śn io m . P ieśn i te , w  lic zb ie k ilk u d z ie s ię­

c iu  ty s ięcy , zo s ta ły  w  n o w szy ch  czasach  sp i 

san e . W y p e łn ia ją o n e k ilk a to m ó w ,

W  p o ło w ie u b ieg łeg o  s tu lec ia n a ró d  ło ­

tew sk i zaczy n a s ię b u d z ić z u śp ien ia . P o ­

w o li p o w sta je ło tew sk a in te lig en c ja . W  r . 

iinimmiiniiiinirnimiiiiiiiiiiiniiiniiiHimiinnmiiinnnfflmminnmnnminnnmnmmnmnimimmiiiimnnmiinmmnfflHmłiimiiimn

n ap rężon ych  k on feren cjach  p o lityczn ychW yp oczyn ek  p o

L o rd R u n c im a in , k tó ry jak o p o śred n ik  t ram ien ia rząd u  an g ie lsk ieg o  p rzeb y w a w  C ze  
ch o e ło w ao ji, b aw i jak o g o ść u k s . U iry ch a K in sk y ’eg o  iw  jeg o  zam k u . Z d jęc ie p rzed --  

staw ia R u ncim an a n a sp acerze p o p ark u w  tow ąnśyB tw ie k sięc ia K in sk y ’ego ,

1 8 2 2 za ło żo n a zo s ta je p ie rw sza g aze ta :  

„L a tw ieszu A w ises" . R o zw ija ją sw ą d z ia ­

ła ln o ść ło tew scy  n ac jo n a liśc i, t. zw . ,,m ło -  

d o -Ł o ty sze" , jak  K . V ald em ars , K r. B aro n s  

i A . K ro n v a ld s , k tó ry  w  r . 1 8 7 3  o rg an izu je  

p ie rw szy ło tew sk i fe s tiw a l śp iew aczy . W  

la tach 9 0 -ty ch u b . w iek u p o w sta je t. zw . 

„n o w y p rąd " , b ęd ący  p rek u rso rem  ło tew ­

sk ie j so c ja ln e j d em o k rac ji. R ep rezen tu ją  g o  

lite rac i: J . R ain is (J . P liek szan s), A sp asia  

(E lza R o zen b e rg ), V eid en b au m  i in n i.

R u chy  rew o lu cy jn e 1 9 0 5 ro k u o g a rn ę ły  

ró w n ież  Ł o tw ę , p rzy  czy m  —  p o d o b n ie jak  

w  P o lsce  —  tło  ich  b y ło  n ie ty lk o  so c ja ln e , 

le cz ró w n ież n a ro d o w e . R ew o lu c ja zo s ta ła  

jed n ak  p rzez  R o sję  k rw aw o  s tłu m io n a . D w a  

ty siące Ł o ty szó w  o d d a ło w  ty ch w alk ach  

sw e ży c ie  za  w o ln o ść  sw eg o  n a ro d u .

W reszc ie p rzy ch o d z i w o jn a św ia to w a . 

P o s tro n ie ro sy jsk ie j u tw o rzo n o sp ec ja ln e  

ło tew sk ie p u łk i s trze leck ie , k tó re d o k o n y ­

w ały cu d ó w  w aleczn o śc i. 3 0 ty s ięcy Ł o ty ­

szó w  p o leg ło  n a  p o lach  b itew , t j. 2 p ro c , 

o g ó łu n a ro d u ło tew sk ieg o , p o d czas g d y 1 0  

p ro c , p ad ło o fia rą ep id em ij. C zte rd z ie śc i 

p ro cen t m ieszk ań có w  Ł o tw y o p u śc ić m u -  

s ia ło sw e d o m o stw a, lic zn e m iasta i ca ły  

p rzem y sł u leg ły  zn iszczen iu . Z k rw i i g ru ­

zó w  p o w sta ło jed n ak w o ln e p ań s tw o - W  

d n iu 1 8 listo p ad a 1 9 1 8  r . o b ecn y  p rezy d en t 

Ł o tw y  i w ó d z n a ro d u ło tew sk iego  d r. K ar­

lis U lm an is p ro k lam u je w  g m ach u  d aw n ego  

te a tru ro sy jsk ieg o w  R y d ze n iep o d leg ło ść  

L a tv ii. .

K ra j n ie b y ł jed n ak w o ln y  o d w ro g ó w  

i d łu g ie  je szcze  czek a ły  n a ró d  ło tew sk i w al­

k i z N iem cam i, b an d am i B erm o n d t - A w a-  

lo w a i w reszc ie -z b o lszew ik am i. N a  

cze le a rm ii ło tew sk ie j, k tó ra w  m o m en c ie  

p ro k lam ac ji n iep o d leg ło śc i n ie p rzek racza ­

ła  trzech  k o m p an ii, p ó źn ie j jed n ak  w zro s ła  

d o  8 0 ty s ięcy żo łn ie rzy , s ta ł g en e ra ł Jan is  

B alo d is, d z is ie jszy m in is te r sp raw  w o jsko ­

w y ch . O sta teczn ie , p rzy w y d a tn e j p o m o cy  

w o jsk a p o lsk ieg o p o d d o w ó d z tw em  Ś m i­

g łeg o - R y d za b o lszew icy zo s ta li  

w y p arc i p o za g ran ice Ł o tw y . N aró d  ło tew ­

sk i m ó g ł p rzy s tąp ić  d o  b u d o w y  sw eg o  p ań ­

s tw a .
E •" w. y

P ie rw szy m  p o c iąg n ięc iem  n o w eg o p ań ­

s tw a b y ło  p rzep ro w ad zen ie rac jo n a ln e j re ­

fo rm y  ro lne j. Z  z iem i, zab ran e j d aw n y m  b a ­

ro n o m  n iem ieck im , u tw o rzo n o  p rzesz ło  1 0 0  

ty s ięcy n o w y ch , sam o d zie ln y ch g o sp o ­

d a rs tw  o  o b sza rze  o d  1 5 d o  2 0  h a . N iesp ra ­

w ied liw o ść w y rząd zo n a n a ro d o w i ło tew ­

sk iem u , zo s ta ła w  ten sp o só b  n ap raw io n a . 

Ł o ty sze s ta li s ię p an am i n a w łasn e j z iem i.

U stró j lib e ra ln o  - p a rlam en ta rn y , k tó ry  

n ad a ł so b ie n a ró d  ło tew sk i, o k aza ł s ię jed ­

n ak  w k ró tce n ieb ezp ieczn y m  d la sp o is to śc i  

p ań s tw a . R o zp an o szy ło  s ’ę p a rty jn ic tw o . 

W  se jm ie , lic zący m  1 0 0  p o słó w , rep rezen to ­

w an y ch  b y ło  aż  2 4 p a rty j, w  ty m  1 4 p rzez  

n ie w ięce j jak  1— 2  p o słó w . M ałe te frak ­

cje z jed nej stron y  i op ozyq a  lew icy  z d ro*  

g iej p ara liżow ały w d u żej m ierze rozw ój  

p ań stw a .

T rzy  b y ły  w  p arlam en cie n ajw ięk sze gra  

p y  p o lityczn e: p artie m ieszczań sk ie i rad y ­

k a ln e, p artie lew icow e, w reszcie p artie  

ch łop sk ie, k tórych p rzew ód cą b y ł K arlis  

U lm an is.

a • > ♦

K arlis U lm an is u ro d z ił s ię d n ia 4 w rze ­

śn ia 1 8 7 7 r . w  Z em g a le . P o  u k o ń czen iu g i­

m n az ju m  u częszcza ł o n n a fach o w y k u ra  

g o sp o d a rs tw a  m leczn eg o  w  P ru sach  W sch o ­

d n ich , p o  czy m  p raco w a ł w  sze reg u  p rzed ­

s ięb io rstw ach m lecza rsk ich . W  la tach 1 9 0 2  

i 1 9 0 3  s tu d iu je  ro ln ic tw o  w  Z u ry ch u i L ip ­

sk u . W  r . 1 9 0 5 , p o  u k o ń czen iu k u rsu , U l­

m an is zo s ta je ag ro n o m em  p rzy B ałty ck im  

T o w arzy s tw ie R o ln iczy m . W e w rześn iu te ­

g o ż ro k u w ład ze ro sy jsk ie a re sz tu ją g o za  

d z ia ła ln o ść  p o lity czn ą  i w y p u szcza ją  d o p ie ­

ro p o ro k u . Z im ę 1 9 0 6-0 7 r . sp ęd za U l­

m an is w  N iem czech  jak o  n au czy c ie l szk o ły  

ro ln iczej, n as tęp n ie u d a je s ię d o S tan ó w  

Z jed n o czo n y ch , g d z ie p o zo s ta je d o  r . 1 9 1 3 , 

s tu d iu jąc n a u n iw ersy tec ie w N eb rask a , 

p rzy  k tó ry m  p o  u k o ń czen iu  s tu d ió w  zo s ta je  

lek to rem .

P o  p o w ro c ie d o O jczy zn y U lm an is p o ­

d e jm u je n a n o w o sw ą p o p rzed n ią d z ia ła l­

n o ść jak o  ag ro no m , w y g łasza jąc lic zn e o d ­

czy ty i red ag u jąc p ism o ro ln icze „Z em e < 

W  czasie w o jn y p racu je w  k o m itec ie p o ­

m o cy  u c iek in ie ro m  w  V alm ie ra .

W io sn ą 1 9 1 7 r . b ie rze d r. U lm an is u -  

d z ia ł w  o rg an izo w an iu  Ł o tew sk ieg o  Z w iąz ­

k u  C h ło p sk ieg o , k tó reg o  zo s ta je p rezesem . 

P o  rew o lu c ji 1 9 1 7  r . m ian o w an y  zo s ta je w i-  

ceg u b e rn a to rem  L iflan d iŁ

W  p o czą tk ach  p aźd z ie rn ik a 1 9 1 8  r . w ra ­

ca  U lm an is d o  R y g i, b y  tu  w ziąć czy n n y  u -  

d z ia ł w  p racach  p rzy g o to w aw czy ch  d o  p ro ­

k lam ac ji n iep o d leg ło śc i Ł o tw y a n as tęp n ie  

w  sam e j p ro k lam ac ji w  d n iu 1 8 lis to p ad a .  

(D z ień ten o b ch o d zo n y m  o d tąd je st jak o  

o fic ja ln e św ię to n iep o d leg ło śc i.) U lm an is  

zo s ta je p ie rw szy m  p rezesem  rad y  m in ist­

ró w  n o w eg o  p ań s tw a i s to i n a cze le rząd u  

p rzez ca ły  o k res w alk  n iep o d leg ło śc io w y ch  

i d łu że j d o  d n ia 1 8 . 6 . 1 9 2 1 r . T ak że w  la ­

ta ch p ó źn ie jszy ch U lm an is p ia s tu je k ilk a ­

k ro tn ie s tan o w isk o  p rem ie ra a m ian o w ic ie  

o d  2 4 . 1 2 . 1 9 2 5  d o  6 . 5 . 1 9 2 6 , o d  2 7 . 3 . 1 9 3 1  

d o  5 . 1 2 . 1 9 3 1 i w reszc ie o d  1 8 . X  1 9 3 4 p o  

d z ień d z isie jszy .

G d y  w  m aju 1 9 3 4 r . w ew n ę trzn a sy tu o »  

c ja p o lity czn a s ta ła  s ię g ro źn ą d la  sp o isto  

śc i p ań s tw a , U lm an is zd ecy d o w a ł s ię n a  

d o k o n an ie  zam ach u  s tan u . W  n o cy  z 1 4 n a  

1 5 m aja b liscy  p a rtii ch ło p sk ie j „A izsa rg o -  

w ie" (o rg an iz . p o k rew n a n aszem u „S trze l­

co w i") o b sad z ili n a jw ażn ie jsze b u d y n k i p u ­

b liczn e i p u n k ty  s tra teg iczn e R y g i. P rezy ­

d en t se jm u  K aln in s zo s ta ł a re sz to w an y . Je ­

d n o cześn ie  za rząd zo n o  s tan  w o jen n y . A  g d y  

n aza ju trz , n iczeg o n ie sp o d z iew a jący s ię  

m ieszk ań cy R y g i s ię o b u d z ili, ca łk o w ita w ład za  

zn a jd o w ała  s ię ju ż w  ręk ach  rząd u au to ry ­

ta ty w n eg o d r. K arlisa U k n an isa . C ały ten  

p rzew ró t, p rzep ro w ad zo n y  p rzez U lm an iea  

i g en e ra ła  B alo d isa , o d b y ł s ię b ez żad n eg o  

w y strza łu  i b ez  n a jm n ie jsze j ch o ćb y  p rze la ­

n e j k ro p li k rw i.

N aty ch m ias t p o  p rzew ro cie ro zw iązan y  

zo sta ł p a rlam en t a fu n k c je jeg o p rze ją ł 

rząd . R o zp o czą ł s ię  czw arty  w  d z ie jach  Ł o t­

w y  o k res  —  p o  „w iek u  z ło ty m ", o k resie  n ie  

w o li 1 o k resie d em o k racji p a rlam en ta rn e j.  

H isto ria n azw ie g o  k ied y ś n iew ą tp liw ie o -  

k resem  U lm an isa . C ech u ją g o lic zn e zasa ­

d n icze re fo rm y  w e w szy stk ich  d z ied z in ach  

ży c ia , w ie lk i ro zm ach  o raz  p lan o w a  i tw ó r­

cza  p raca .

G d y  w  d rd u  1 1  k w ie tn ia  1 9 3 6  r . sk o ń czy ł 

s ię o k res u rzęd o w an ia p rezy d en ta K v ie -  

s isa , d r. K arlis U lm an is o b ją ł tak że  fu n k c je  

g ło w y  p ań s tw a. O d tąd  je st o n  jed n o cześn ie  

p rezy d en tem , p rem ie rem  i „v ad o n isem " —  

p rzew ó d cą n a ro d u ło tew sk ieg o . W  c iąg u  

cz terech  p rzesz ło la t sw y ch rząd ó w d o ­

w ió d ł o n , że p o tra fi k ra j sw ó j p ro w ad z ić  

w zw y ż , k u  św ie tn e j p rzy sz ło śc i.

Próba zgładzenia 
Trockiego ?

M exico  C ity , 20 . 8 . (P A T ).

D zien n ik  „U n iv e rsa l G rafico " d o n o si, że  

p rzy b y ł tu  n ie jak i G eo rg es M in k , k tó ry  o -  

trzy m a ł p o lecen ie o d m o sk iew sk ie j G P U . 

zam o rd o w an ia T ro ck ieg o . W  zw iązk u z tą  

w iad o m o śc ią d o m , w  k tó ry m  m ieszk a T ro jJ  

ck i, otrzym ał w zm ocn ion ą  och rom j.

i



N r . T M . N ie d z ie la , d n ia  2 1 s ie rp n ia  1 9 3 8  r .
1 1 y

Brytyjski minister w Palestynie
Poznań, 20 8.

(y ) N ie z a le ż n ie  o d  k ło p o tó w  z w ią z a ­

n y c h  z  s y tu a c ją  w  H is z p a n ii , w  E u ro p ie  
Ś ro d k o w e j i n a D a le k im  W s c h o d z ie ,  

r z ą d  a n g ie s lk i n ie  p rz e s ta je  ż y w o  in te re ­

s o w a ć s ię s p ra w ą p a le s ty ń s k ą . Z n a c z e ­

n ie  m ię d z y n a ro d o w e ro z w ią z a n ia te g o  

p ro b le m u , z w ię k s z a s ię s ta le w o b e c k o ­

n ie c z n o ś c i z n a le z ie n ia  d la Ż y d ó w  te re ­

n ó w  e m ig ra c y jn y c h . Z d ru g ie j s tro n y  

s y tu a c ja w e w n ę trz n a w P a le s ty n ie o d  

d w ó c h  la t p o g a rsz a  s ię  s ta le , d a ją c  ś w ia ­

d e c tw o  n ie d o s k o n a ło ś c i o b e c n ie  s to so w a ­

n e j p o lity k i m a n d a to w e j . P ró b y w s p ó ł­

ż y c ia Ż y d ó w  i A ra b ó w  p o d o p ie k ą  a n ­

g ie lsk ą , m a ją c e  je s z c z e  p rz e d  k ilk o m a  la ­

ty n ie ja k ie w id o k i p o w o d z e n ia , o b e c n ie  

s ą  ju ż z u p e łn ie  n ie a k tu a ln e , w o b e c ro z ­

p ę ta n ia s ię  p ro w a d z o n e j p rz e z  o b ie  s tro ­

n y  a k c j i te ro ry s ty c z n e j , k tó ra  w y k lu c z a  

w s z e lk ie  m o ż liw o ś c i p o k o jo w e j w s p ó łp ra ­

c y .

W s z e lk ie ś ro d k i p o lic y jn e z a w o d z ą  

w o b e c  d z ia ła ln o ś c i z o rg a n iz o w a n y c h  o d ­

d z ia łó w , u rz ą d z a ją c y c h z a sa d z k i, n a p a ­

d y  n a  b a n k i ( ja k o s ta tn ia n a  B a rc la y s  

B a n k  w  N a b lu s , g d z ie  z ra b o w a n o  o k o ło  

1 5  ty s ię c y  fu n tó w  s z t .) , s ta c z a ją c y c h  fo r ­

m a ln e b itw y z o d d z ia ła m i b ry ty js k im i.  

Z a n ie c h a n ie b ie rn e j p o s ta w y  i p rz e jśc ie  

c z ę ś c i ż y d ó w d o a k c ji te ro ry s ty c z n e j 

g ro z i —  ja k  s tw ie rd z i ł p re z e s  n o w e j o r ­

g a n iz a c j i s jo n is tó w , r e w iz jo n is tó w  Ż a b o -  

ty ń s k i —  w o jn ą  d o m o w ą  m ię d z y  ró ż n y ­

m i o d ła m a m i ż y d o w s k im i.

C h ę ć s tw o rz e n ia , w  m y ś l d e k la ra c j i  

B a lfo u ra , n a ro d o w e j s ie d z ib y  ż y d o w s k ie j,  

je s t w  d a ls z y m  c ią g u d ą ż e n ie m  A n g li i.  

Z re a liz o w a n ie te g o p la n u  b y ło b y p o w i­

ta n e  w  s p o s ó b  p o z y ty w n y  p rz e z  w s z y s tk ie  

p a ń s tw a  m a ją c e  d o  c z y n ie n ia z  k w e s t ią  

ż y d o w s k ą . J e d n a k  z a s to s o w a n ie  s u ro w ­

s z y c h  je s z c z e  n iż  d o ty c h c z a s  r e p re s j i w o ­

b e c  te ro ry s tó w  s to i w  s p rz e c z n o ś c i z  in ­

te re sa m i W ie lk ie j B ry ta n ii n a  c a ły m  p ó ł  

w y s p ie a ra b s k im . S ta n o w isk o  A n g li i w  

ś w ie c ie m u z u łm a ń s k im  z o s ta ło ju ż z a ­
c h w ia n e p rz e z p ro p a g a n d ę  w ło s k ą p ro - 1  

w a d z o n ą  in te n sy w n ie  ró w n o le g le  d o  w o j­

n y  a b is y ń s k ie j . W p ra w d z ie  k re s je j p o ­

ło ż y ł u k ła d  a n g lo -w ło s k i , a le  ja k  w ia d o ­

m o  n ie  w s z e d ł o n  je s z c z e  w  ż y c ie  i w  r a ­

z ie  n o w y c h  p o w ik ła ń  h is z p a ń s k ic h  „ w o j­

n a  n a f a la c h e te ru ’ * m o ż e b y ć p o d ję ta  

ła tw o  n a  n o w o .

W z g lę d y  te  s k ło n iły  m in is tr a  k o lo n ii  

p . M a lc o lm a  M a c  D o n a ld a  d o  u d a n ia  s ię  

d o  P a le s ty n y . P o d ró ż , o to c z o n ą  ś c is łą  ta ­

je m n ic ą , o d b y ł m in is te r s a m o lo te m . W  

J e ro z o lim ie  o d b y ł s ię s z e re g  ro z m ó w  z  

w y s o k im  k o m is a rz e m s ir H a ro ld  M a c  

M ic h a e lo m , z  g e n e ra łe m  H a in in c ie m . n a ­

A n g lia p o ś re d n ic z y  w  w y m ia n ie  je ń c ó w  
w o jn y h is z p a ń s k ie j

O b ie s tro n y  z tg o d z ily  s ię n a w y m ia n ę je ń ­
c ó w . R o z p o c z n ie s ię o n a p o d k ie ru n k ie m  
f e ld m a rsz a łk a s ir F il ip a C h e tw o o d ’a , je sz ­
c z e w  k o ń c u  te g o  m ie s ią c a . Z d ję c ie  p rz e d ­

s ta w ia  F il ip a  C h e tw o o d a .

c z e ln y m  d o w ó d c ą w o js k b ry ty js k ic h , z  

g łó w n y m i  fu n k c jo n a r iu sz a m i a d m in is tr a ­

c j i .

P o  p o w ro c ie  d o  L o n d y n u  p . M a c  D o ­

n a ld  w y g ło s ił p rz e z  r a d io  p rz e m ó w ie n ie , 

w  k tó ry m  z d a ł  s p ra w ę  z e  s w o je j p o d ró ż y .  

„ K o m is ja  k ró le w s k a  —  p rz y p o m n ia ł  m i­

n is te r  —  z a le c i ła p o d z ia ł k ra ju  n a  d w a  

p a ń s tw a —  je d n o  a ra b s k ie , d ru g ie ż y ­

d o w sk ie , p o d z ie lo n e k o ry ta rz e m  b ry ty j-  

j łk im . P o li ty k a  ta  z o s ta ła  p rz y jg ta  p rz ^ x

r z ą d  a n g ie ls k i , je d n a k  k o m is ja  te c h n ic z ­

n a  m a  w p ie rw  p rz e d s ta w ić  r a p o rt c o  d o  

s z c z e g ó łó w  p la n u . B ę d z ie  to  m o g ła  u c z y ­

n ić  d o p ie ro  z a  k ilk a  ty g o d n i . W te d y  b e z  

z w ło k i z o s ta n ą  p o w z ię te  o d p o w ie d n ie  d e ­

c y z je ” .

S ta n  o b e c n y  w  P a le s ty n ie  n ie  d a  s ię

w o jn y  p rz e z  w ła d z e  b ry ty jsk ie * * , m in is te r  

s tw ie rd z i ł , ż e  n ie  m o ż e  b y ć  o n o  d o k o n a ­

n e  s z y b k o . „ M o ż liw e , ż e n ie  b ę d z ie m o ­

g ło  b y ć  d o k o n a n e , z a n im  n a s z a  p o lity k a  

n ie z o s ta n ie o s ta te c z n ie z d e c y d o w a n a i  

z a s to so w a n a” .  ,

M o ż n a s ię z a te m  s p o d z ie w a ć , ż e lo s

Z ta rc z a m i s ta lo w y m i i z g u m o w y m i p a łk  a m i w y s tą p i ła a n g ie ls k a p o lic ja p rz e c iw k o  
d e m o n s tra n to m  ż y d o w s k im  w T e l A v iv  w P a le s ty n ie .

u trz y m a ć . M o ż n a w y s u n ą ć tw ie rd z e n ie  

ż e m ia s t p rz y c z y n ić  s ię  d o  u s p o k o je n ia ,  

le ż y o n u ź ró d ła O b e c n y c h n ie p o k o jó w .  

N ie p e w n o ś ć  c o d o lo s ó w  p o lity c z n y c h  

k ra ju  p o p c h a  ta k  je d n ą , ja k  d ru g ą  s tro ­

n ę  d o  c o ra z  g w a łto w n ie js z y c h  w y s tą p ie ń .

M ó w ią c o c ię ż k im  z a d a n iu  m ie js c o ­

w y c h  w ła d z  b ry ty jsk ic h  p rz y w ró c e n ia  p o  

r z ą d k u , ,J e d n y m  z  n a jp o tę ż n ie jsz y c h z a ­

d a ń p rz e d s ię w z ię ty c h o d  c z a s u  w ie lk ie j

Okręt „amagnetyczny"
W D a r tm o u th (A n g lia ) w y k a ń c z a się 

b u d o w ę  o k rę tu  „ a m a g n e ty c z n e g o ’ ' n a  z a m ó  

w ie n ie  R o y a l R e se a rc h  S o c ie ty . O k rę t w e ­

ź m ie  n a  s w ó j p o k ła d  e k s p e d y c ję  n a u k o w ą ,  

k tó ra  m a  b a d a ć  z ja w isk a  m a g n e ty z m u  z ie m  

s k ie g o  i e le k try c z n y c h  z m ia n w  p o w ie trz u . 

O k rę t , k tó ry  o trz y m a ł n a z w ę „ R e se a rc h "  

m ie rz y  1 4 0  s tó p  d łu g o ś c i , 3 4  s to p y  s z e ro k o ­

ś c i , p o je m n o ść  z a ś  je g o  w y n o s i 7 7 0  to n .

O s o b liw o śc ią  o k rę tu  je s t to , iż  p rz y  b u ­

d o w ie je g o  u n ik a n o  z a s to so w a n ia ż e la z a  i  

s ta l i . A c z k o lw ie k  p o s ia d a  o n  m o to r D ie s la ,  

JoK zostmo stwoM kobieta ?
Opowiadanie według wersji braminów

Z n a n y b a d a c z W s c h o d u , A n g lik  

B a in , p o d a je  o p o w ia d a n ie o  s tw o rz e ­

n iu  k o b ie ty  w e d łu g  w e rs j i b ra m in ó w ,  

a u te n ty c z n ie  o trz y m a n e o d  je d n e g o  z  

b ra m in ó w  z  k la s z to ru  G ro n a w In ­

d ia c h .

Ś w ia t s tw o rz y ł „ T w a sh tr i“  —  w u l ­

k a n  m ito lo g ic z n y , w e d łu g w ie rz e ń  

b ra m iń s k ic h . C h c ą c  s tw o rz y ć  k o b ie tę ,  

s p o s trz e g ł , ż e  b ra k ło  m u  d o  te g o  p o ­

t r z e b n y c h  e le m e n tó w , g d y ż  w s z y s tk ie  

z u ż y tk o w a ł tw o rz ą c  m ę ż c z y z n ę . Ż a d e n  

z t rw a ły c h  i m o c n y c h  e le m e n tó w  n ie  

p o z o s ta ł m u  w ię c e j d o  d y s p o z y c ji . T a  

s y tu a c ja , z m a rtw io n e g o  i z d e to n o w a ­

n e g o „ T w a sh tr i” d o p ro w a d z iła d o  

g łę b o k ie j z a d u m y , w k tó re j t rw a ł  

p rz e z  d łu ż s z y c z a s . G d y p rz e m y ś la ł  

ju ż  w s z y s tk o  g łę b o k o , z a c z ą ł d z ia ła ć .

W z ią ł o k rą g ło ść k s ię ż y c a , l in ie  

w ę ż a , d rż e n ie  t r a w y , s m u k ło ś ć  t r z c i ­

n y , d e lik a tn o ś ć  l iś c i , s p o jrz e n ie  s a rn y ,  

w e s o ło ść  i p o g o d ę  ig ra ją c y c h  p ro m ie ­

n i s ło n e c z n y c h , łz y  c h m u r , n ie s ta ło ś ć  

w ia tru , b o ja ź l iw o ś ć z a ją c a , p y s z a łk o -  

w a to ś ć  p a w ia , m ię k k o ść  p u c h u , k tó ry  

p o k ry w a  s z y ję  w ró b la , t rw a ło ś ć d ia ­

m e n tu , s ło d y c z  m io d u , o k ru tn o ś ć  ty ­

g ry sa , c ie p ło  o g n ia , z im n o  ś n ie g u , g ru  

c h a n ie  g o łę b ia  i ś w ie rg o ta n ie k ra s k i  

—  z m ie s iz a w s z y te e le m e n ty r a z e m ,  

s tw o rz y ł k o b ie tę i o f ia ro w a ł ją  m ę ż ­

c z y ź n ie .
W  o s ie m  d n i p o  s tw o rz e n iu  k o b ie ­

ty  p rz y s z e d ł  d o  „ T w a s h tr i”  m ę ż c z y z n a  

i r z e k i:  s tw o rz e n ie , k tó re  m i

P a le s ty n y z o s ta n ie z d e c y d o w a n y n ie b a ­

w e m . N ie  o b c a  s p ra w ie  p a le s ty ń s k ie j je s t  

w iz y ta , ja k ą  S k ła d a o b e c n ie  w  L o n d y n ie  

k ró l H e d ż a s u  —  Ib n  S a n d . W  l ic z n y c h  

k o ła c h  tw ie rd z ą , ż e ja k o  p rz y ja c ie l A n ­

g li i , a je d n o c z e śn ie n a jp o w a ż n ie js z y  z  

p rz y w ó d c ó w I s la m u d o b y d z is ie js z e j 

p rz y c z y n i  s ię  o n  d o  ro z w ik ła n ia  s p rz e c z ­

n o ś c i , z k tó ry c h —  ja k  d o ty c h c z a s —  

n ie b y ło  w y jśc ia . — -

to  je d n a k  m o to r te n  je s t c a ły  z  h ro n z n , a  

w ię c  z  m e ta lu  n ie  p o d d a ją c e g o  s ię  w p ły w o m  

m a g n e ty z m u . T a k  s a m o  z  b ro n z u  je s t k o t ­

w ic a , ła ń c u c h y , w s z e lk ie  p rz e d m io ty  i c z ę ­

ś c i m e ta lo w e .

W  lu ty m  p rz y s z łe g o ro k u  „ R e s e a rc h "  

b ę d z ie w y k o ń c z o n y  z u p e łn ie i w y ru s z y  w  

p ie rw sz ą  p o d ró ż  d o  A m e ry k i P o łu d n io w e j ,  

g d z ie  z a trz y m a  s ię  w  ró ż n y c h  p o r ta c h . D łu ż  

s z e  p o s to je  p rz e w id z ia n e  s ą  ró w n ie ż  n a  o -  

c e a n ie In d y js k im , p rz y  w y s p a c h K o k o s o ­

w y c h , S e y c h e lle s , ś w . M a u ry c e g o ^

o f ia ro w a łe ś , z a tru w a  m i ż y c ie . S ta le  

m ó w i i p le c ie , z a b ie ra  m i c a ły  c z a s ,  

p ła c z e  i ję c z y  b e z  p o w o d u  i b e z  p rz y ­

c z y n y , b y le  o  c o  s ta le  c h o ru je . P rz y ­

c h o d z ę  z a p y ta ć  s ię . c z y b y ś P a n ie n ie  

m ó g ł ją  z a b ra ć  s o b ie , p o n ie w a iż n ie  

m o g ę  z  n ią  ż y ć “ .

„ T w a s h tr i* * z a b ra ł k o b ie tę  d o  s ie ­

b ie . W  o s ie m  d n i p o  ty m  f a k c ie , p rz y ­

s z e d ł d o ń p o w tó rn ie m ę ż c z y z n a i 

r z e k ł : „ P a n ie , m o je  ż y c ie  je s t s a m o tn e  

i p u s te  o d  c h w il i , g d y  tw o je  s tw o rz e ­

n ie  o d d a łe m  c i . S ta le  p rz y c h o d z i m i n a  

m y ś l , ja k  o n a  ta ń c z y ła  i ś p ie w a ła , g d y  

ja  w y p o c z y w a łe m . P rz y p o m in a m  s o ­

b ie  ró w n ie ż , ja k  s ię  b a w iła  z e m n ą ,  

ja k  p rz y m ila ła  s ię , ja J k d z iw n ie  p rz y ­

g lą d a ła  s ię  m o je j  o s o b ie .

„ T w a sh tr i* *  o d d a ł k o b ie tę  m ę ż c z y ź ­
n ie .

N ie  u p ły n ę ło  t r z y  d n i , g d y  „ T w a sh  

t r i* * s p o s trz e g ł , ż e m ę ż c z y z n a p o d ą ż a  

d o  n ie g o . P a n ie r z e k ł —  n ie w ie m ,  

ja k  to  je s t , le c z  w ię c e j  z m a r tw ie ń  s n ra  
w ia  m i k o b ie ta , n iż  p rz y je m n o ś c i . P a ­
n ie , p ro s z ę C ie b ie , z a b ie rz  je  z  p o w ro te m .

„ T w a sh tr i" k rz y k n ą ł: „ O d e jd ź  

p re c z , c z ło w ie k u , i  u rz ą d ź  s ię  ta k  ja k  

p o tra f is z * * , a  m ę ż c z y z n a o d p o w ie d z ia ł  

„ J a  n ie  m o g ę ż y ć z  tą k o b ie tą * * . —  

T w a sh tr i z a w y ro k o w a ł —  „ T y  n ie  b ę ­

d z ie s z  m ó g ł ż y ć  b e z  k o b ie ty !* *  P o  ty m  

w y ro k u , b ia d a ją c  m ę ż c z y z n a o d d a li ł  

s ię  i w o ła ł : „ O  ja  n ie sz c z ę ś l iw y , z  k o ­

b ie tą  n ie  m o g ę  ż y ć , le c z  i  b e z  k o b ie ty  
n ie  m o g ę  ż y ć T . ' -  t

Nieprawdopodobne 
pogłoski

HITLER ZAMIERZA PRZEPROWADZIĆ 

DRUGĄ REFORMACJĘ?

Londyn, 20. 8.
P ra sa a n g ie ls k a p o d a je s e n s a c y jn ie  

b rz m ią c e p o g ło s k i , w e d le k tó ry c h H itle r  

z a m ie rz a  d o k o n a ć  d ru g ie j r e fo rm a c ji p rz e z  

o d d z ie le n ie k a to l ic y z m u n ie m ie c k ie g o o d  

R z y m u . Z a m ie rz a o n  s tw o rz y ć n ie m ie c k i  

k o ś c ió ł k a to l ic k i , k tó ry  b y  n ie  u z n a w a ł je d  

n a k  p a p ie ż a .

H itle r je s t p o d o b n o  ro z ż a lo n y  n a  W a ty ­

k a n , p o n ie w a ż  p o d c z a s  je g o  p o b y tu  w  R z y ­

m ie  P a p ie ż  p o tę p i ł o f ic ja ln ie  h a s ła  n a ro d o ­

w e g o  s o c ja liz m u .

S o c ja lis ty c z n y  „ D a ily  H e ra ld " ry z y k u je  

tw ie rd z e n ie , ż e p ro je k t n o w e j r e fo rm a c ji  

ma p o p ie ra ć r z e k o m o k a rd y n a ł In n i tz e r  

( ! ? ) . „ D a ily  H e ra ld "  w y ra ż a  z d a n ie , ż e  h it­

le ry z m  p rz y p u s z c z a , iż  g ro ź b a  ta k ie j s c h iz ­

m y  s k ło n i W a ty k a n  d o  k a p itu la c j i.

Polski cukier do Boliwii
Warszawa, 20. 8. (KABEL)

P o ls k ie  c u k ro w n ic tw o  p ro w a d z i o b e c n ie  

p e r tr a k ta c je  w  s p ra w ie  d o s ta rc z e n ia  2 .0 0 0  

to n  c u k ru  n a ry n e k  b o liw ijs k i . B y ła b y  to  

t r a n z a k c ja  p io n ie r s k a , g d y ż  d o ty c h c z a s e k s  

p o r t c u k ru  z  P o lsk i d o  B o liw ii n ie is tn ia ł  

z u p e łn ie .

a . wm

Pedagogiczne pogadanki 
radia sowieckiego

Moskwa, 20. 8. (PAA)
R a d io  m o sk ie w s k ie  p o d a je  s p e c ja ln e  a u ­

d y c je  d la  d z ie c i . A u d y c je  te  m a ją  b y ć  w a ż ­

n y m  c z y n n ik ie m  w y c h o w a w c z y m i m a ją  

k s z ta łc ić p rz y s z ły c h  o b y w a te li „ s o c ja l is ty ­

c z n e g o  p a ń s tw a " . J a k  s ię  w  is to c ie  to  „ ra ­

d io w e w y c h o w a n ie " p rz e d s ta w ia , n a jle p ie j  

i lu s tru ją  ty tu ły  p o g a d a n e k  d la  d z ie c i , k tó re  

n ie  w y m a g a ją  k o m e n ta rz y . O to  n ie k tó re  z  

n ic h : „ D e k a m e ro n  d la  n a jm ło d s z y c h " , „ N o ­

w a  z a b a w a  —  k to  d a le j p lu n ie " , „ J a k  n ie  

b ić  s w o je g o  m ło d s z e g o  b ra ta " .

Upały w Stanach Zjedn.
N o w y  J o rk , 2 0 . 8 . (A T E )

O d  d w ó c h  ty g o d n i u trz y m u je  s ię  n a d  S ta ­

n a m i Z je d n o c z o n y m i f a la  n ie s ły c h a n y c h  u -  

p a łó w . L u d n o ś c i w  N o w y m  J o rk u  p o z w o lo ­

n o  n a  n o c o w a n ie  n a  o tw a r ty c h p rz e s tr z e ­

n ia c h  i n a d  b rz e g ie m  m o rz a . T y s ią c e  m ie sz ­

k a ń c ó w  m ia s ta  s k o rz y s ta ło  z  te g o  p o z w o le ­

n ia .

„Merkury" 

przed nową próbą
L o n d y n , 2 0 . 8 . (A T E )

„ N e w s C h ro n ic ie " d o n o s i, ż e  w  p o c z ą t-  

c a c h  w rz e ś n ia  p o d ję ta  m a  b y ć  n o w a  p ró b a  

o s ią g n ię c ia  r e k o rd u  d łu g o ś c i lo tu  b e z  lą d o ­

w a n ia  n a  s a m o lo c ie „ M e rc u ry " , p rz y  c z y m  

z a s to s o w a n y  b ę d z ie  n o w y  ty p  z b io rn ik a  n a  

p a liw o . C e le m  te g o  n o w e g o lo tu d łu g o ­

d y s ta n so w e g o  b ę d z ie p ra w d o p o d o b n ie p o ­

łu d n io w a  A fry k a , m ia n o w ic ie  C a p s ta d t .

O d le g ło ś ć C a p s ta d tu  o d  L o n d y n u  d ro g ą  

p o w ie trz n ą  w y n o s i 1 1 ,0 0 0  k ilo m e tró w .

„Pułki honorowe" 

w Chinach
H a n k o n , 2 0 . 8 . (A T E )

N a ro z k a z d o w ó d z tw a c h iń s k ie g o u t ­

w o rz o n e  z o s ta ły  „ p u łk i h o n o ro w e " , d o  k tó ­

ry c h  m a ją  p ra w o  w s tę p o w a ć  je d y n ie  c i o f i­

c e ro w ie  i ż o łn ie rz e , k tó rz y  z o s ta l i r a n n i na 

f ro n c ie .

P ie rw s z y  „ p u łk  h o n o ro w y "  s k ła d a g  

o c h o tn ik ó w  r a n n y c h  p o  d w a  r a z y  1 w ię c e j . 

S łu ż b a  w „ h o n o ro w y c h  p u łk a c h " u w a ż a n a  

je s t p rz e z  s p o łe c z e ń s tw o _ c h iń s k ie  z a  w ie lk i  

zaszczyt ........" “
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STR ESZC ZEN IE PO C ZĄ TK U PO W IEŚC I

W  ciem ną, burzliw ą noc w ojew oda  
W assalski, niezauw ażony przez nikogo, 
w  w alce na szable m orduje w sypialni 
na zam k ’«. w aw elskim , sędziw ego kasz- , 
telana Jakóba Sobieskiego. Synow ie  
kasztelana M arek i Jan przysięgają zem  
stę m ordercy, lecz M arek w  zam iesza­
niu bitw y ze Szw edam i, pada rów nież  
od skrytobójczej kuli W assalskiego. 
W ierna niew olnica Sassa, uśw iadam ia  
Jana Sobieskiego, kto jest m ordercą je­
go ojca i brata. W  pojedynku Sobieski 
zabija W assalskiego. Podczas gdy Jan  
łączy się m iłością z M arią K azim ierą, 
żoną now ego kasztelana krakow skiego  
Zam ojskiego, niew olnica Sassa porw a­
na zostaje na rozkaz m agika indyjskiego  
A llaraba. W dow a po w ojew odzie W as- 
salskim , piękna lecz zła Jagiellona, przy  
sięga zem stę Janow i Sobieskiem u, któ ­
ry w edług przepow iedni zostać m a kró ­
lem . Jagiellona zabiega o pom oc u in ­
dyjskiego m agika, który daje jei napój 
m iłosny, który zm usić m a do uległości 
Sobieskiego. Przez om yłkę Sassa zam ie­
nia dzbanki —  napój w ypija Zam ojski i 
um iera. Sobieski rusza sam opas do  
Żw ańca i w pada w  ręce atam ana koza­
ków , straszliw ego D oroszenki. Sa«sa 
śpieszy m u z pom ocą—

121)
—  O dw agi, ludzie! — - brzm iał głos  

hrabiego Stahrem berga w najniebez­
pieczniejszym m iejscu, —  odw agi! nie  
upadajcie! Jeszcze nic nie stracone! 0-  
deprzyjcie chciw ych łupu w rogów , nie  
ustaw ajcie! W w aszych rękach są lqsy  
W iednia, życie żon w aszych i dzieci! 
Pom oc jest blisko, książę Lotarypgski  
m oże nadciągnąć lada chw ila, król pol­
ski przybędzie i uderzy na Turków ! Tyl­
ko teraz przez B oga żyw ego trzym ajcie  
się!

Słow a hrabiego, który brał sam u- 
dział w w alce i w szystkim przodow ał 
najszlachetniejszym  przykładem , nie po ­
zostały bez w pływ u! R az jeszcze znużeni 
z głośnym okrzykiem i słow am i m odli­
tw y pochw ycili za oręż i bronili dzielnie 
m urów  i w ałów .

N areszcie zaczęło św itać.
Strata Turków podczas nocy była  

tak ogrom ną, że gdy  zaczęło szarzeć  sam i 
oficerow ie zadrżeli i nie m ogli pow strzy ­
m ać cofających się pułków .

Z w arow ni m iejskich rozpoczęła się 
kanonada i kule teraz trafiały doskona­
le uchodzących w popłochu Turków .

Stała się rzecz trudna do uw ierzenia! 
M ała garstka obrońców tym razem po ­
konała znow u dziesięćkroć w iększą siłę 
nieprzyjaciela, który pod m uram i i w a­
łam i utracił tysiące sw oich.

O dw rót Turków stał się haniebną u- 
eieczką.

A rm aty oblężonych popędzały ich, 
siejąc śm ierć i przerażenie w ich szere­
gach.

W  m ieście odezw ały się w  kościołach  
i na ulicach m odły dziękczynne, kobiety  
i dzieci śpiew ały pobożne pieśni przy  
odgłosie dzw onów , które teraz obw iesz­
czały m iastu nie szturm i w alkę, lecz  
zw ycięstw o.

K ara M ustafa dow iedziaw fSzy się o  
tej haniebnej porażce, w padł w gniew . 
K azał natychm iast przyw ołać do siebie  
dw óch baszów , którzy dow odzili sztur­
m em i podał każdem u z nich krótką  
szablę, —  znak, że w inni odebrać sobie  
życie.

—  To dla w as zachow ałem  na upo ­
m inek —  rzekł w ielki w ezyr —  ju tro za­
służona kara za noc dzisiejszą.

D w aj generałow ie dow odzący tejże 
nocy szturm em , w iedzieli, co znaczy ten  
podarunek. A ssad basza w ziął krótką  
szablę, Solim an basza uczynił to sam o.

— - Jeżeli chcesz 'w iedzieć w ielki i po ­
tężny baszo, co było pow odem , żeśm y  
W iednia nie w zięli, rzekł Solim an —  to  
udaj się tam  do lasku, który kazałeś w y­
ciąć i zobacz, kogo tam  beg trzym a pod  
strażą! D opóki zatrzym asz tego jeńca, 
dopóty tw oi w ojow nicy nie będą m ieli 
odw agi!

D w aj generałow ie odeszli.
Słow a ich w prow adziły  w ielkiego  w e- 

® yra w zadum ę. B yło to w  istocie szcze­

gólnym , że pow stał popłoch ogólny i 
szturm  nie udał się w łaśnie w tedy, gdy  
czerw ony Sarafan znajdow ał się w obo­
zie oblegających.

R aporty o doznanej klęsce okazały 
dopiero, jak niezm iernie w ielkie były jej 
rozm iary, poniew aż Turcy stracili tysią­
ce ludzi, a duch w ich arm ii podupadł 
bardzo.

SuIłanka
Późny w ieczór zapadał na niezliaw -  

ne m eczety i m inarety stolicy tureckiej  
i osłaniał ciem nością dom y i bazary, 
w ybrzeża w ody i Złotego R ogu.

W  oddaleniu, tam , gdzie się łączy z  
w odą, niebo m iało barw ę ciem no-fiole- 
tow ą, na w idnokręgu tu i ow dzie uroczo  
połyskiw ały pierw sze gw iazdy.

W  tym  czasie w ielką drogą w iodącą  
od zachodu zbliżał się do Stam bułu  
szczególny orszak.

R ozpoczynało go około trzydziestu  
gęstym i w elonam i zasłoniętych kobiet, o- 
krytytch żałobą i w ydających głośne 
skargi.

D alej szły cztery w spaniale przystro ­
jone rum aki, które ciągnęły w ielką klat­
kę.

W  klatce tej na poduszce leżała suł- 
tanka W alida. Eunuchy K ara M ustafy  
prow adzili konie, sługa harem ow a szła  
za klatką, a  za  nią znow u około trzydzie­
stu plączących kobiet.

Tak posuw ał się drogą orszak i 
zw rócił się w reszcie ku budynkom sta­
rego seraju, ciągnącym się daleko, tuż  
nad w odą.

księżyc w szedł na niebo i rozlew ał 
blade sw e św iatło na kopuły i kioski, na  
ciem ne drzew a i m ury iseraju , w  którym  
przebyw ał sułtan i w  którym  znajdow a­
ło się w ejście do harem u, w m urze ob­
szernego otaczającego ogrodu.

Przy bram ach m iasta kobietom  roz­
kazano pozostać.

Sułtanka W alida podziękow ała im i 
uw olniła je. Prosiły jej, ażeby sułtan zo­
baczył ją w  tym  położeniu.

W krótce potem orszak w jechał do  
bram y, położonej w bliskości gw ieździ­
stego kiosku, który  służył za m iejsce po­
bytu kobiet.

Sułtanka V a^ća, m ając w jechać do  
tej bram y, rozkazała eunuchom  zapukać, 
a następnie uciekać w raz ze starą sługą, 
ażeby  na nich niew innie nie  spadł pierw ­
szy gniew sułtana.

C zarnip euunuchow ie spełnili życzenie  
sułtanki, skłoniw szy się jej głęboko i u- 
całow aw szy jej szaty, zapukali silnie do  
niew aż poznali sułtankę.

W krótce potem dały się słyszeć od­
głosy kroków i rozm ow y za bram ą.

W arta zaw iadom iła naczelnika eunu­
chów K yzlara A gassi, że ktoś żąda, aże­
by go w puszczono, a że on ty lko m iał 
klucze od tej bram y, w ięc w yszedł, aby  
ją otw orzyć. Tow arzyszyło m u kilku  
czarnych i białych eunuchów  oraz kilku  
żołnierzy.

G dy otw orzył bram ę, spojrzał szero ­
ko rozw artym i oczym a na klatkę.

—  K aż m nie zaw ieźć do ogrodu, —  
dał się słyszeć rozkazujący głos kobiety.

C o to znaczy K yzlar A gassi nie w ie­
rzył sw oim  oczom . Eunuchy przystąpili 
do klatki, zaraz jednakże padh na kola­
na i z założonym i na piersiach rękam i 
zaczęli oddaw ać ukłony, poniew aż po ­
w aż poznali sułtankę.

—  W stańcie i zaw ieźcie m nie do o- 
grodu, rozkazała sułtanka, —  a następ ­
nie donieście sułtanow i, coście w idzieli.

K yzlar A gassi patrzył na sułtankę  
W alidę, przypuszczając, że chyba nagle  
dostała obłąkania. M usiał jednakże być  
posłusznym .

Eunuchy zaprow adzili konie z klatką  
do ogrodu, ośw ietlonego przez księżyc. 
N adepnie K yzlar A gassi zam knął bra- 

K ara M ustafa na m iejsce obu ha­
szów , m ianow ał zaraz now ych genera­
łów i sądził zarazem , że tym sposobem  
błąd popełniony napraw i. Strata żoł­
nierzy nie obchodziła go zbyt w iele, był 
bow iem przekonany, że m a ich jeszcze  
dosyć, ażeby now ym pow tórnym sztur­
m em  zdobyć m iasto, które m u się opiera­
ło tak długo.
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w klatce
m ę i udał się do sułtana na pokoje, u  
którego, jako w ezyr harem u, zaw sze  
m iał w stęp w olny. O baw iał się on złożyć 
doniesienie, które m u zostało polecone, 
gdyż w iedział z góry, że w yw rze ono na  
sułtanie w pływ  okropny.

G dy w szedł do pokoju sułtana, pady ­
szach spojrzał na niego pytająco.

—  Panie panów , —  rzekł w ezyr ha ­
rem u, —  na dole w  ogrodzie jest sułtan ­
ka W alida w klatce.

Sułtan drgnął. O n także w pierw szej 
chw ili zrozum ieć tego nie m ógł.

—  W  klatce? —  pow tórzył, —  czy o- 
szaiałeś?

—  K yzlar A gassi opow iedział, że go  
zaw ołano do otw orzenia bram y, a gdy o- 
tw orzył, ujrzał sułtankę W alidę w  klat­
ce, zaprzężonej czterem a końm i.

—  Prow adź m nie na dół! —  rozka­
zał, —  ktoby zrozum iał tw oje słow a i 
pojął ich znaczenie!

W ezyr rad był z tego, że sułtan scho ­
dził w  raz z nim , gdyż to z niego zdej­
m ow ało odpow iedzialność. Przetrw ał on  
chw ilę w ielkiego strachu, gdyż znanym  
m u był gniew sułtana.

Sułtan spostrzegłszy w ośw ietlonym  
blaskiem księżyca ogrodzie klatkę tar 
przężoną czterem a końm i, zaczynał poj­
m ow ać, co m ógł znaczyć ten haniebny  
w ypadek. Zbliżył się do klatki.

—  W yjdź sułtańko, —  rzekł. —  je­
żeli to ty rzeczyw iście jesteś w  tej klatce!

—  Ja, najjaśniejszy panie, tw oja 
m atka, w ten sposób upokorzona, w ra­
cam  do ciebie! —  odpow iedziała sułtan ­
ka, w ychodząc z klatki.

—  K to cię kaizał zam knąć do klatki 
i tu przyw ieźć? —  zapytał sułtan drżą­
cym głosem .

—  K ara M ustafa, tw ój w ielki w ezyr, 
syn spahisa, w szechw ładny w ódz tw oich  
w ojsk.

—  N a to się odw ażył! to m i uczynił!  
N a tron m oich przodków , przepełniła  
się jego m iara, —  rzekł sułtan w naj­
w yższym gniew ie.

—  W ybacz m i, że ci nie przynoszę  
jego głow y, sułtanie. M iałam  zam iar za­
bić tw ojego w roga, zdradzieckiego i nie­
w iernego sługę, —  m ów iła sułtanka, —  
zasłużył on na śm ierć nie raz, ale sto  
razy, żądam  zatem , abyś siebie i św iat 
uw olnił od tego potw ora, który m nie tym  
pow ozem  do cielne odesłał!

Sułtan był tak rozgniew any, że nad ­
chodzącym  eunuchom  rozkazał zabić ko ­
nie zdradzieckiego w ezyra, które ciągnę­
ły sułtankę. N ie chciał w idzieć u siebie 
tych koni. Sułtanka W alida bardzo słu ­
sznie uczyniła, że odpraw iła eunuchów  
i sługę serajow ą, byliby bow iem nieza­
w odnie śm ierć ponieśli, gdyby sułtan uj­
rzał ich w  tej chw ili.

N iew olnicy rzucili słę na biedne ko­
nie i poprzeczyw aK . ich piersi sw oim i 
krótkm i m ieczam i. N astępnie rozbili 
klatkę, a  tym czasem  sułtan ze sw oją m at 
ką udał się do  sw oich pokoi w  kiosku.

Tutaj w e w spaniale ośw ietlonych po ­
kojach czekały już na sułtankę niew ol­
nice i ochm istrzyni harem u.

Sułtanka pozdrow iła je i odpraw iła, 
pragnąc sam a zostać z sułtanem .

—  N ajjaśniejszy panie, —  rzekła stłu  
m ionym głosem , przystępując do niego, 
•—  najjaśniejszy panie... jesteśm y sam i... 
przebacz m i łaskaw ie m oje słow a. Jesteś 
zgubiony, jeśli nie będaeaa działał asyb-

ko! K ara M ustafa m a zam iar ogłosić sfę  
sułtanem , gdy zdobędzie w ielkie chrze ­
ścijańskie m iaisto!

—  Tego nie uczyni sułtańko! —  rzekł 
M oham ed.

—  Jakże  stąd dosiążesz tego potw ora, 
który czyha na tw oje życie i m nie tu  
przysłał, ażeby cię upokorzyć!

—  Zdepcę go sułtańko!
—  B yle cię ty lko nie uprzedził, byle  

cię ty lko nie zaskoczyli jego najem ni 
m ordercy! —  m ów iła sułtanka dalej, —  
ja będę dniem  i nocą czuw ała nad tobą, 
ale któż cię ocali przed bronią skryto ­
bójców ? B ędę ci codzień przypom inała! 
Sułtanie, zabij K ara M ustafę, tw ojego  
niew iernego sługę! A gdy m nie w ysłu­
chasz, w tedy będzie dla m nie dzień ra­
dosny, gdyż teraz traw i m nie troska o  
ciebie i o tw e życie!

—  W yrok na niego zapadł, sułtańko!  
K rew  jego zm yje tę niesłychaną zbrodnię  
której się dopuścił! N ależy jednak dzia­
łać rozw ażnie. D opiero  gdy  się losy W ie­
dnia rozstrzygną, m ogą się rozstrzygnąć  
i jego losy, a to ze w zględu na jancza­
rów .

—  Przyznaję ci słuszność, sułtanie, 
janczarzy są przyw iązani do K ara M u­
stafy. który jest dla nich szczodrym  i ła­
skaw ym , ale sądzę, że potępią go i od­
w rócą się od niego, jeżeli nie zdoła do ­
trzym ać sw ego przyrzeczenia, że zbiorą  
bogate łupy w chrześcijańskim  m ieście! 
Jak m i donieśli dw aj dym isjonow ani ba­
szow ie, którzy m nie dogonili już blisko  
Stam bułu i chcieli uw olnić. K ara M usta­
fa zatrzym ał w  sw oim obozie czerw one­
go Sarafana, w idm o w ojny i przez to  
przyszło pod W iedniem do ciężkiej po­
rażki.

—  K tórzy to baszow ie? —  zapytał?
—  A ssad i Solim an, —  odpw iedzia- 

ła sułtanka.
—  D laczegóż tu przybyw ają?
—  Poniew aż K ara M ustafa zrzucił 

na nich odpow iedzialność za porażkę i 
skazał ich ne śm ierć. C zując się niew in­
nym i, uciekli, aby w rócić do ciebie naj­
jaśniejszy panie. K ara M ustafa oddał się 
zupełnie w  ręce pew nego indyjskiego  ka­
płana i chce przyjąć jego w iarę.

—  W  ręce ow ego A llaraby?
—  Tak najjaśniejszy panie, kapłan  

ten um acnia go w jego bezbożnych za­
m ysłach! Zapew niam cię jednak, że  
przez tego kapłana  będziesz m ógł najła­
tw iej się pozbyć tego niew iernego sługi! 
Przyrzecz m u w ielką nagrodę, w yślij do  
niego tajnych posłańców , a jestem  pew ­
ną, że A llaraba zdradzi K ara M ustafę  
tak, jak on zdradził ciebie.

—  Pow iadasz, że w idm o w ojny znaj­
duje się przy m ej arm ii, sułtańko?

—  Tak, najjaśniejszy panie, tak sły­
szałam .

—  D laczego K ara M ustafa zatrzym ał 
je? O piera się on zdaniu w szystkich i 
chce dać dow ód, że jego szczęście jest 
niezm ienne! —  odpow iedziała sułtanka  
W alida, —  czerw ony Sarafan jest w o- 
bozie i żołnierze nie chcą w alczyć, po ­
niew aż tw ierdzą, że zatrzym anie go nie­
szczęście przynosi. M im o to K ara M u­
stafa zatrzym uje go, a następstw em  tego  
było, jak m i oznajm ili baszow ie, że o- 
statnl szturm  został odparty i tw ój nie­
w ierny sługa poniósł straszną porażkę.

—  Porażkę rzeczyw istą? Stratę o- 
grom nej arm ii?

—  R ozstrzygnięcie jeszcze nie nastą­
piło , najjaśniejszy panie! Jeżeli K ara  
M ustafa zw ycięży, to w tszysłko jest stra­
cone, jeżeli będzie zw yciężny, to w ojska  
odpadną od niego. Już teraz stracił 
część sw ego w pływ u przez to , że nrzeeiw  
w oli w ojska w idm o w ojny zatrzym yw ał, 
—  m ów iła sułtanka W alida dalej. —  
m ógłbyś zatem teraz sprzym ierzyć się z  
chytrym indyjskim  kapłanem .

—  Sprzym ierzyć się sułtańko? C o to  
znaczy to słow o? —  -przerw ał gniew nie  
sułtan sw ej m atce.

(CIĄG DALSZY NASTAPD
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S k a lm ie r z y c e , 2 0 . 8 .

Skalm ierzyce m ają sw oją historię  
■bogatą od czasów rozbiorów Polski, gdy  
stały się granicznym punktem  m iędzy  
O strow em  a K aliszem . O bok nich przed  
laty 30 stanęły Skalm ierzyce N ow e. L i­
czyły one kiedyś zaledw ie trzydziestu  
trzech N iem ców  ew angelików . R ząd nie­
m iecki podniósł je do rzędu m iast. W y ­
budow ano ratusz i fundow ano placów kę  
germ anizacyjną pierw szej klasy .

Jednodniów ka harcerstw a m iejsco ­
w ego na podstaw ie akt regionalnych po- 
daje, że tow arzystw o K leinsiedlungsge-  
sellschaft, pastor H aarhausen , M uller, 
w ójt, M ałecki sołtys niem ało się przy ­
czynili do  germ anizacji okolicy .

O w zroście germ anizacji św iadczą  
liczne budynk i kolonistów  w  O ciążu (par 
cele), Sieroszew icach i L atow icach. W  
1912 r. pow staje kośció ł protestancki. 
Przetrzym yw ano robotn ików , pow raca­
jących z Saksonii w barakach i agito ­
w ano za protestantyzm em . W  zw iązku z  
m ającym  nastąpić układem  celnym  N ie­
m iec z R osją w  1906 r. Skalm ierzyce N o ­
w e rozbudow ują się —  pow staje now y  
dw orzec z salonem  dla W ilusia II., dw u ­
torow a lin ia kolejow a, dom y celne, skar­
bow e, pocztow e, kolejow e, przedsiębior­
stw a tak ie, jak olejarn ia, m łyn, obróbka  
słupów , gw oździarka, ekspedycje i skle­
py. Przy ulicy K olejow ej, K iściuszki i 
3-go M aja pow stają bloki dom ów pra ­
cow ników  kolejow ych. K upcy i hotelarze  
usadow ili się przy szosie (Sperling , Sei­
del) K alskiej. O gniskam i życia kultural­
nego  były K antyna i K asyno.

T aki stan rzeczy przetrw ał do 19. 12. 
1918 r. Skalm ierzyce opanow ali w szyst­
ko. spraw nie i uczciw ie.

' W  niepodległej Polsce w 1924 r. Sk. 
N . odżyły z chw ilą postaw ienia przez P. 
K . P. w arsztatów  kolejow ych i stacji dla  
parow ozów .

1 D nia 31. 7. 25 Skalm ierzyce N . stały  
się sam odzielną parafią pod w ezw aniem  
B ożego C iała. Po  licznych pertraktacjach  
kolej w 1927 r. odstąpiła gm ach po. u-  
rzędzie pocztow ym na kaplicę. Z biegiem  
czasu za ks. G m erka pow staje kośció ł, 
którego konsekracji dokonał 8. 11. 32 r. 
ks. K ard. H lond. W alnie do uśw ietn ie­
nia dnia tego przyczynili się pracow nicy  
ko lejow i. R ów nież w m iarę przyrostu  
dzieci w w ieku szkolnym pow stała dzi­
siejsza Publ. Szkoła Pow szechnia stop­
nia III im . M arsz. J. Piłsudskiego. W ie­
le pracy około nadania osadzie kultury  
dał ów czesny prezes K . P. W . i kandy­
dat na posła G arstecki Franc, odznaczo­
ny za pracę społeczną srebrnym K rzy ­
żem zasługi. Jego dziełem jest stadion , 
strzeln ica  i św ietlica K . P. W . Ż ycie  kul­
turalne w śród pracow ników kw itn ie. 
C hór „H alka" otrzym uje pierw sze m iej­
sce w  okręgu; K ółko  sceniczne przy  K . P. 
W . dało dużo przedstaw ień; K lub Spor­
tow y „Pogoń” przy K . P. W . zyskiw ał  
należne m iejsce w  sw ojej klasie. Z a jego  
staraniem pow stał Z w iązek Strzelecki, 
K oło Przyjació ł Z . S., orkiestry dęta i 
sm yczkow a, ochotn icza straż pożarna, 
spółdzieln ia kolejow a z 2 filiam i, R odzi­
na kolejow a, która opiekuje się przed ­
szkolem , harcerzam i pozaszkolnym i oraz  
rozsprzedaje artykuły B aonu K rotoszyń ­
skiego. Istnieją sekcje hodow ców  gołębi, 
drobiu , królików  i pszczół. Z a Jego cza­
sów  bieży sztafeta  kołow a w espół z człon  
kam i Z w . R ezerw istów  do M arsz. J. Pił­
sudskiego na 19 m arca. O chotnicza  
straż pożarna kolejow a stanow i silną  
konkurencję dla O strow a dzięki p. Z a- 
w ielakow i. G odnie w itali ks. biśkupa  
D ym ka na w izytacji, oraz relikw ie św . 
B oboli.

W  zw iążku z likw idacją parow ozow ­
ni, częściow o w arsztatów i przekaza­
niem ich fabryce „W agon" w O strow ie  
życie tow arzyskie i kulturalne przyci­
chło . Przesiedlenia do O strow a, Pozna ­
nia, B ydgoszczy, Inow rocław ia i W ar­
szaw y fataln ie odbiły się na Skalm ierzy ­
cach. O stało się K . P. W . z zaw iadow ­
cą O dcinka D rogow ego p. D om erackim , 
R odzina K olejow a z p. Szeligą, zw iązki 
zaw odow e, w śród nich Z . K . P. z p. G a- 
bisiem , O chotnicza Straż Pożarna z p. 
Z aw ielakiem  —  Sokół, H arcerstw o, Z w . 
R ezerw istów , C hór K ościelny , O pieka  
R odzicielska i organizacje kościelne.

Z przedsiębiorstw na uw agę zasłu ­
gują: M leczarnia, B acon, dw ie w ytw ór­

nie cukierków śm ietankow ych, w ytw ór­
nia papy i składnica drzew a; z sklepów : 
D om  tow arow y p. W olickiego, p. C elm e- 
ra—  Ferrum  p. Z m yślonego, M ieszkania  
są tan ie, prow ianty  droższe niż w  O stro ­
w ie i K alŁ stzu . G m iną Skalm ierzyce N . 
zaw iaduje w ójt M ichalak W ł., m jr. w  
st. spocz., Sołectw em  p. M róz, policją st. 
przód, p. Francuszkiew icz, pocztą nacz. 
p. R atajczak FI., w arsztatam i kolejow y ­
m i „W agon” —  p. G arstecki Fr., stacją  
kolejow ą p. N iezgódka W ., lodcim kiem  
drogow ym  P. K . P. p. D om eracki L „ N a  
m iejscu jest lekarz, apteka. K s. Fr. Je-

Rzemiosło na Wystawie Przemysłowo 
Rolniczej w Pleszewie

W  zw iązku z w ystaw ą ro ln iczo-  
przem ysłow ą w  Pleszew ie, której o- 
tw arcie nastąpiło w niedzielę, odbył 
się tam  w  środę spraw ozdaw czy  zjazd  
rady  poznańskiego  okr. w oje  w . straży  
pożarnych. W  zjeździe tym  uczestn i 
czył w ojew oda poznański M aruszew - 
sfci, który przy tej sposobności zw ie­
dził w ystaw ę. W  poniedziałek  odbyło  
się w  Pleszew ie w alne  rejonow e zebra­
nie rzem ieśln ików  z udziałem  przedsta  
w icili m iejscow ych w ładz, delegata  
izby rzem ieśln iczej z Poznania i pre­
zesa W ielkopolskiego  Z w iązku R ze-

Identyczne ze złodziejem nazwisko 

zaprowadziło na ławę oskarżonych
G n ie z n o , 2 0 - 8 .

C iekaw y incydent m iał m iejsce  
przed Sądem  G rodzkim  w  G nieźnie. 
N a rozpraw ę w prow adzono pod silną  
eskortą policji 26-letn iego Józefa L e­
w andow skiego, oskarżonego o kra­
dzież, jak iej dopuścić się m iał w  G nie­
źnie na szkodę W ielkopolskiej G ar­
bam i.

N a  rozpraw ie  okazało  się, że perso ­

Zbąszyrii W ia J o m o ś e i  z  k r a j u

—  Z  z e b r a n ia  e m e r y t ó w . O negdaj w  Z bą­
szyniu w  lokalu p. Fleiszera odbyło się z e ­
branie em erytów , w dów i siero t po em ery ­
tach ze Z bąszynia i okolicy . Z ebraniu prze­
w odniczył prezes koła p. B orow ski W łady ­
sław . N a zebraniu om ów iono szereg bar­
dzo w ażnych i aktualnych spraw  em erytal­
nych, nad którym i w yw iązała się ożyw iana  
dyskusja. E m eryci dom agają się pow ięk ­
szenia przydziału biletów  w olnej jazdy oraz  
opieki lekarskiej dla członków sw ych ro ­
dzin .

—  Z e b r a n ie  P . A . K . W  dniu w czoraj­
szym  odbyło się zebranie Z arządu Parafial­
nej A kcji K atolick iej w  Z bąszyniu . Z ebra­
nie rozpoczęło się krótk im nabożeństw em  
w  kościele parafialnym , po czym  punktual­
nie o godz. 20-tej odbyły się obrady w  sali 
D om u K atolick iego.

—  S t a t y s t y k a  p a r a f ia ln a . Statystyka pa ­
rafialna w ykazuje: urodzeń razem 23, ślu ­
bów  zaw arto 2 oraz zgonów  zanotow ano 19. 
Z pow yższego w ynika że przyrost ludności 
w  naszej parafii jest stały .

—  O b ó z O r lą t Z w ią z k u S t r z e le c V e g o .  
K om enda Pow iatu Z w iązku Strzeleckiego  
w Śrem ie zorganizow ała trzytygodniow y  
O bóz w ychow aw czo - w ypoczynkow y dla or 
ląt Z . S. w O rlińcu pod D olskiem . W  obo­
zie przebyw a 60 orląt z całego pow iatu . W y ­
chow anie fizyczne, nauka pływ ania, poga­
danki w ychow aw czo - obyw atelsk ie i ogni­
ska, oto głów ne punkty program u codzien ­
nego. O statn io  w izytow ał O bóz starosta po ­
w iatow y Podhorodeński, który brał w ieczo­
rem udział w ognisku, pośw ięconym w y ­
m arszow i Pierw szej K adrow ej. K om endan  
tern O bozu jest N ow ak Stanisław , kom en ­
dant pow iat. Z . S. Śrem . 

Mogilno

—  Z  k a r t y  ż a ło b n e j . W  Józefow ie zm arł 
w tych dniach w  sędziw ym w ieku obyw a­
tel tej m iejscow ości 87-letn i Franciszek Pi- 
chłacz.

—  P r y s z c z y c a . Skutkiem  rozszerzenia się  
m asow o na cały pow iat m ogileński prysz­
czycy u bydła zagrożeni są rów tnież ludzie. 
M . in . w ypadkam i zanotow ano znow u pry- 
»czyoę u córki K rystkow iaka w  M ogiln ie,

^ S ą d o w a , 4 - le t a ie j T e r e s y ,

lińśki bardzo  troszczy  się o kośció ł i pa ­

rafię.
O statn ia statystyka w ykazała 2800  

m ieszkańców , z tego N iem ców około 20, 
a U kraińców  około 80.

D uża partia ludzi w yjechała do prac  
na kresy w schodnie, przez co znacznie  
Skalm ierzyce N . zostały odciążone od  
bezrobocia.

Skalm ierzyce N ow e w ykazały sw ą si­
łę tw órczą. O byw atele byli i są przeko­
nani o w artości sw ych w ysiłków i w ie­
dzą, że w yścig iem  pracy dojść m ożna do  
potęgi Jutra. Sympatyk.

m ieśln ików  C hrześcijan Sobczaka. Po  
ukonsty tuow aniu się zjazdu w ygło ­
szono Ś referaty . M ianow icie: radca  
izby rzem ieśln iczej Jankiew icz m ów ił 
o bolączkach gospodarczych rzem io ­
sła, a prezes Sobczak o spraw ach or­
ganizacyjnych. W  dyskusji poruszo ­
no spraw y kredytów dla rzem iosła, 
kas bezprocentow ych, kart rzem ieśl­
niczych  itp . W  końcu uchw alono szereg  
rezolucji. W  zjeździe w zięło udział z 
górą 200 rzem ieśln ików z Pleszew a, 
Jarocina, O strow a, K rotoszyna, K ali­
sza H d.

nalia oskarżonego L ew andow skiego  
nie zgadzają, się z personaliam i spro­
w adzonego L ew andow skiego. Spro ­
w adzony ośw iadczył poza tym , że o- 
skarżonego nie zna, i nie m oże sobie  
w ytłum aczyć, dlaczego sprow adzony  
został na obecny proces.

W obec tego sąd spraw ę um orzył 
i polecił poszukiw ać  L ew andow skiego  
—  rzeczyw istego spraw cy kradzieży .

P O Ż Y T E C Z N A  D Z I A Ł A L N O Ś Ć .

G d y n ia , 2 0 . 8 .

Sekcja ratow nicza Polskiego  C zerw one­

go K rzyża w ydobyła z m orza około 300  

osób. N ie m a dnia, w  którym  by nie urato ­
w ano 5— 8 tonących letników . W  O rłow ie  

M orskim  nad bezpieczeństw em  kąpiących  

się czuw a ustaw icznie 6 ratow ników  PC K ., 

którzy  rozporządzają 4 łodziam i, kilku apa­

ratam i tlenow ym i i doskonale w yposażony ­

m i apteczkam i.

N I E Z W Y K Ł A  K R A D Z I E Ż  S P I R Y T U S U .

N a ślad  niezw ykłej kradzieży  w padła dy  

rekcja gorzeln i w Służew ie K lasztornym  

pod B ydgoszczą. Z atrudnieni w  tej gorzelni  
robotn icy: Ignacy C ieślak i A ntoni M olik  

urządzili z przew odu gum ow ego na prze­

strzeni kilkunastu m etrów tajny rurociąg , 
którym  przepuszczali w ykradany  z gorzeln i 

spiry tus. N a końcu przew odu, ukrytego w  
szopie, była  beczka. W  ten  sposób, jak  przy  
znają sam i aresztow ani, w ykradziono  kilka ­

set litrów  spiry tusu . Z łodziej dostarczali go  

w  okolicy na w iększe przyjęcia i uroczy ­

stości fam ilijne.

1 1  D N I  S Z Ł A  D E L E G A C J A  N U M E R O ­

W Y C H  D O  S T O L I C Y .

Przez jedenaście dni szła do W arszaw y  
piechotą delegacja num erow ych  ze L w ow a, 

K rakow a, L ublina i Przem yśla. Przynieśli 

petycję do m inistra kom unikacji, prosząc o  

skasow anie now ego rozporządzenia, naka ­
zującego  składanie przez num erow ych pra ­

cujących na dw orcach kaucji w  kw ocie 500  

zło tych . W  petycji ośw iadczają, że nikt z  
n ich  nie będzie w  stanie w płacić tak  olbrzy  
m iej kaucji, gdyż zarobki są bardzo m ałe. 

N iegoleni od  11 dni, zm ęczeni i w ycieńczeni 

num erow i przedstaw iają w idok pożałow a­
nia godny . Idąc do  W arszaw y, spali po  sto ­
dołach i oborach . G dy w yczerpały się fun ­

dusze zabrane na drogę, żyw ili się pieczo- (

1430 ton , tendencja chw iejna; żyto 1442 ton , 
tendencja spokojna; jęczm ień 30 ton , ten ­
dencja spokojna; ow ies — , tendencja spo ­
kojna; przetw ory m łynarskie 1185 ton , ten- 

nym i w  polu kartoflam i, która im ofiaro-1 8P° ’kojna; N asiona 402 ton , tenden- 
w ali w łościanie  ’ K 3a ® P0,koina ; pastew ne i inne 25 ton , ten-

w io s c ia n ie .  I d ę i i c j a  s p o k o j ,n a ,  * . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

„ 'gw
------ । ~

Turek f

P r z e s z ło  1 0 0  z g ło s z e ń  d o  g im n a z j u m .  
W iadom ość o upaństw ow ieniu G im nazjum  
w  T urku  rozeszła  się głośnym  echem  w śród  
m ieszkańców  naszego pow ia^tu i sąsiednich  
pow iatów . D o gim nazjum  zgłosiło się do ­
tąd ponad 100 kandydatów  z czego do 1-ej 
klasy 83. W śród zgłoszonych jest bardzo  
dużo uczniów i uczennic Z sąsiednich po ­
w iatów . W idziany w ięc, że atrakcyjność  
gim nazjum tureckiego po upaństw ow ieniu  
w zrosła. W łaściciele dom ów  w T urku za-, 
pytyw ani są z  licznych stron o w olne m ie­
szkania w zględnie pokoje. C hodzi tu o ro ­
dziny z poza T urku, które zam ierzają się  
osiedlić w  naszym  m ieście, aby  na m iejscu  
m óc sw e dzieci kształcić, w zględnie w ynająć  
pokoje na stancje. W  ślad zatym  płynąć  
zaczynają dla T urku korzyści o charakte­
rze gospodarczym . T urek jednak niestety  
ubogi jest w  odpow iednie m ieszkania. N a  
tym odcinku in icjatyw a pryw atna m ogła  
by  nie ty lko  zdziałać dużo  dobrego dla m ia­
sta, ale i rów nież ciągnąć dla siebie duże  
korzyści. Stanow czo opłaciło by się w  T ur­
ku zbudow anie kilku porządnych dom ów  
czynszow ych.

—  K r a d z ie ż e . Z  m ieszkania Paw taka Ja­
na, zam . w  osadzie Pęczniew  usiłow ał zło­
dziej skraś row er m ęski w  dobrym  stanie, 
w artości 150 zło tych . Spraw ca kradzieży  
tej nie dokonał, gdyż poszkodow any zau ­
w ażył i przeszkodził m u w  kradzieży . R o ­
w er spraw cy odebrano, dochodzenie prow a­
dzi się. — W  dniu 8 bm . o godz. 20-ej na  
szkodę K rzyski T adeusza, m ieszkańca w si 
Popów , gm . Pęczniew , z zagrody M iłosza  
T adeusza, nieznany spraw ca skradł row er 
m ęski, w dobrym stanie, w artości 100 zł. 
D ochodzenie prow adzi się.

—  Z a g in ę ła  d z ie w c z y n k a . W  dniu 6 sier­
pnia rb . o godz. 13-ej córka nieślubna K or- 
delii Serafin , C zesław a A dam iak, lat sześć, 
m ieszkanka fo lw . R udniki, gm . Pęczniew , 
pow racając z lasu do fo lw . R udniki w  dro ­
dze zabłądziła i do obecnego czasu do  dom u  
nie pow róciła. Posterunek w  Pęczniew ie b  
zagin ięciu C zesław y A dam iak został pow ia  
dom iony w  dniu 8 bm . .....   Ł

GIEŁDA PIEWĘZM
W a r a t a w a  d n ia  1 9 . 8 . 1 9 3 8  r .

O b l ig a c je  1  p a p ie r y  w a r t o ś c io w e  t

3  p r o c , p o ż y c z k a  in w « 8 t y « y j n a  
4 1 /2  p r o c , p o x  p a ń s t w o w a  w e w n .

4  p r o c , k o n s o l id a c y j n a

A k c j e  w  s lo o le i

8 3 ,5 0

6 7 ,3 8

6 7 ,0 0

1 2 5 ,0 0  

8 8 ,0 0  

3 4 ,0 0

9 0 ,0 0

4 2 ,7 5

1 6 ,2 5

5 7 ,2 5  
6 7 ,7 5

3 9 ,5 0

B a n k  P o la k i  

L i lp o p .  
W ę g ie l  
N o r b lm  

S t a r a c h o w ic e  

M o d n e ió w  

H a b e r b n s e h  
O s tr o w ie c  

C u k ie r

B e lg ia  
B e r l in  

A m s t e r d a m  
K o p e n h a g a  

P a r y *  
S z t o k h o lm  

W ło c h y  
H e ls in k i  

P r a g ę  
S z w a jc a r ia  

L o n d y n  
N o w y  J o r k  c z e k  

N o w y  J o r k  k a b e l  
O s lo

D e w iz y  t  

t r a n s , i 

8 9 ,5 5

2 9 0 ,4 5  
1 1 5 ,7 0  

1 4 ,5 1  

1 3 3 ,5 0

apned. 

8 9 ,7 7

2 1 3 ,0 7  
2 9 1 ,1 9  

1 1 6 ,0 0

1 4 ,5 5

I 1 3 4 ,0 4  
2 8 ,0 3  

1 1 ,4 8  

1 8 ,3 8  
1 2 2 .0 5

! 2 5 ,9 9  
”  5 ,3 2 1 /8

1 8 ,3 3

1 2 1 ,7 5

2 5 ,9 2

5 ,3 0 7 /8

5 ,3 1 1 /8 5 ,3 2 1 /2

1 3 0 .2 0 1 3 0 ,5 3

GIEŁDĄ

W a r u n k i : H a n d e l h n r t o w n y , p a r y te t P o z n a ń , 
ł a d u n k i  w a g o n o w e , d o s t a w a  b ie ią e a , z a  1 0 0  k g .  

S t a n d a r t y :  P s z e n ic a  7 3 7  g l * y t o  —  g l o w ie s  — g l

ZBOZOWA
P o a n a ń , d n ia  1 9 . 8 . 1 9 3 7  

C E N I  

t r a n s a k c y j n a o r j m r t a a y j n a

P s z e n ic a  z d a tn a  d o  p r z e m la ła 2 0 ,2 5 8 0 ,7 5

Ż y t o  z d a t n e  d o  p r z e m ia łu 1 5 ,0 0 1 5 ,5 0

J ę c z m ie ń  b r o w a r o w y —

J ę c z m ie ń . 6 7 3 6 7 8 g / l 1 4 ,5 0 1 5 ,0 0

Owies 1 2 ,5 0 1 3 ,2 5

M ą k a  p s i .  g . l 0 - 3 C  p r o c . w y e . 3 9 ,0 0 4 0 ,0 0

w  „ I  0 - 5 0 w „ 3 6 ,0 0 3 7 ,0 0

H „ „  I A  0 - 6 5  „ „ 3 3 ,0 0 3 4 .0 0

H M  „ I I  3 0 - 6 5  H M 2 8 ,5 0 2 9 ,5 0

M ą k a ż y t a . g a t . I  0 - 5 0 2 5 .5 0 2 6 ,5 0

M ą k a  ż y t n ia  0 - 6 5 2 4 ,0 0 2 5 ,0 0

M ą k a  z ie m n ia c z a n a  S u p e r io r 2 8 ,5 0 3 2 ,5 0

Olrąby pszenne grabi przemiału slandartow. 1 2 ,5 0 1 3 , -

w średnie w „ 1 0 ,7 5 1 1 ,7 5

„ m ia łk ie

„ żytnie . N » 1 0 ,2 5 1 1 ,2 5

O t r ę b y  i ę c z m ie n n e 1 0 ,2 5 1 1 ,2 5

G r o c h  V ik t o r ia 2 3 ,5 0 2 5 ,5 0

„ F o lg e r a

R z e p a k  o z im y  
S ie m ię ln ia n e

4 1 ,0 0 4 2 ,0 0

G o r c z y c a 3 5 ,0 0 3 7 ,0 9

I n k a r n a t k a 7 0 , - 7 2 , -

M a k u c h y  ln ia n e  W  t a f la c h

r z e p a k o w e „ 1 3 ,2 5 1 4 ,2 5

„ słoneczn. w tali. 42-43o/o
Ś r u t s o j o w y 2 2 ,5 0 2 3 ,5 0

S ło m a  p s z e n n a  lu z e m 1 .7 5 2 ,2 5

w  w p r a s o w a n a 2 ,7 5 3 ,2 5

w ż y t n ia  lu z e m 2 ,0 0 2 ,5 0

„ ż y t n ia  p r a s o w a n a 3 ,2 5 3 .7 5

w o w s ia n a  lu z e m 1 ,7 5 2 ,2 5

S ia n o  z w y k łe  lu z e m 4 ,7 5 5 ,2 5

m  z w y k łe  .  p r a s . 5 .7 5 6 ,2 5

M  n a d n o t e c k ie lu z e m 5 ,2 5 5 .7 5

„  n a d n o t e c k ie  p r . 6 ,2 5 6 ,7 5

O gólny obrót 4514 ton , w t y m  p s z e n ic a



fliedzleta, Z i siccpnla /9S8

Wyniki polskich strzelców 
no międzynarodoujych laujodach o j  BudopeszcieJIHGFEDCBA

Wczoraj zakończyły się w Budapesz­
cie międzynarodowe zawody strzeleckie 
z udziałem Polaków, Niemców, Włochów 
Estończyków, Szwajcarów i Węgrów. — 
Ostateczne wyniki:

W strzelaniu z broni dowolnej z po­
stawy leżącej pierwsze miejsce zajął de­
finitywnie Estończyk — Lellep Olew 397 
pkt. Drugim był Paprocki 395 pkt, trze 
ćim Duda 394, siódmym Wachowicz 391, 
dwunastym dr Jurek 389, a piętnastym 
mjr. Stawarz 388 pkt.

W postawie klęczącej zwyciężył Stei- 
germann (Niemcy) 389 pkt. Polacy in­
dywidualnie nie .startowali.

W strzelaniu z 3 postaw 1) Steiger- 
mann (Niemcy’ 1156 pkt., 2) Sturm 
(Niemcy) 1141 pkt., 3) dr Jurek (Pol.) 
1136 pkt., 12) Paprocki 114 pkt., 13) 
Wachowicz 1113 pkt., 29) Duda 1087 
pkt., 32) Piątkowski 083, 39) Kołodzie- 

ski 1070 pkt.
W strzelaniu z karabinu dowolnego 

w konkurencji zespołowej międzypań­
stwowej 1) reprezentacja Niemiec 5657 
pkt., 2) reprezentacja Węgier 5572 pkt., 
3) reprezentacja Polśki 5555 pkt.

W strzelaniu z karabinu dowolnego 
w konkurencji zespołowej międzyklubo- 
wej: 1) Stołeczny Klub Strzelecki War­
szawa 1929 pkt., 2) Węgierski Klub Bu- 

dai 1922 pkt.
W strzelaniu z karabinku dowolne­

go ze wszystkich 3 postaw w konkuren­
cji międzyklubowej: 1) Kadra z Rember­
towa 5555 pkt., 2’ Ketr. Klub Budai 5553 
3) Węg. Klub Pocztowców 5458, 4) Klub 
Strzelecki Warszawa 5296.

W strzelaniu z karabinku o otwar­
tych przyrządach celowniczych w konku 
rencji międzyklubowej we wszystkich 3 
postawach Polska zajęła 3 miejsce 2716 
po Węgrzech 2867 i Niemczech 2851.

W strzelaniu z karabinku o otwar­
tych przyrządach celowniczych w kon­
kurencji kobiecej indywidualnie: 1) Wę­
gierka Nagy 557, 4) Stawarzowa 541, 9) 
Jagodzińska 528, 11) Jurkowa 520.

W strzelaniu z karabinku o otwar­
tych przyrządach w konkurencji zespo­
łowej dla pań: 1) węgierski zespół 1655, 
2) zespół polski (Jagodzińska, Jurkowa, 
Stawarzowa) 1589.

W strzelaniu z pistoletu dowolnego: 
1) Węgier Tólgyesi 538, 2) Niemiec 

iiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiniifiiniiiiiiiimimiiiiiiiiiimiiiiiiimninmZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

S to m e tró w  w  5 9 ,5  se k u n d a ch

W Hannowerze Piotr Fiok, Amerykanin 1 
Fischer a Bremy przepłynęli przestrzeń 100 
metrów w 59,5 sekundach. Obaj walczyli 

brawurowo wszystkimi siłami.

RlnojanBo

Z a w o d y  p ły w a c k ie  H C P .

Oddział pływacke KS. H. Cegielski Po­

znań urządza w dniu 21 bm. na pływalni 

PTP. o godz. 14 doroczne zawody pływac­

kie o puchar z następującym programem: 

100 m. dowolnym panów i pań, 100 m. na 

wznak panów i pań, 200 m. klasycznym pa­

nów i pań, 400 m. dowolnym panów i pań, 

50 m. dowolnym panów i pań „Old - Boy”, 

sztafeta 7 razy 50 m. dowolnym panów, 

sztafeta 3 razy 100 m. zmiennym panów, 

skoki z wieży oraz z trampoliny i nurkowa­

nie*

Krempel 529, 8) Pazdej 518 pkt., 11) No 
wieki 514, 14) Egermeyer 507, 22’ dr Ju­

rek 504.
W strzelaniu iz pistoletu dowolnego w 

konkurencji zespołowej: 1) zespół wę­
gierski 2.600 pkt., 2) zespół węgierski 
„B“ 2574, 3) Polska (w składzie: Jurek, 
Jabłoński, Nowicki, Egermeyer i Paz- 
dej) — 2546 pkt.

Jjuóaf fiMafadzi z

W  p ią tek  r o z p o c zą ł s ię  w e  L w o w ie  m ię ­

d z y n a ro d o w y m ec z te n iso w y Z a g rz e b —  

L w ó w . S p o tk a n ie r o z g r y w a n e je s t sy s te ­

m e m  d a v iscu p o w y m  i o b e jm u je w su m ie  

p ięć g ier . B a rw  Z a g r ze b ia b r o n ią : M itic  

i K o v a c s , z e s tr o n y L w o w a g r a ją : H e b d a  

i B a w o r o w sk i.

W  p ią tek , w  p ie rw szy m  d n iu  m e cz u , r o ­

z e g r a n o  d w ie g r y  p o jed y ń c z e:

B a w o r o w sk i w y g r a ł z K o v a c se m  6 :3 , 

6 :4 , 6 :2 . M e cz  te n  s ta ł n a  d o ść  m ier n y m  p o ­

z io m ie . J u g o s ło w ia n in  g r a ł b a r d zo  s ła b o , a  

B a w o r o w sk i r ó w n ie ż z b y tn io  s ię n ie w y s i­

la ł, m a ją c i ta k  z a p e w n io n e ła tw e  z w y c ię -

Tents

A u str a lia  p r o w a d z i 2 :0  z  N ie m ca m Ł

W  B ro o k ly n ie r o z p o c zą ł s ię f in a ło w y  

m ec z  m ię d z y s tr e fo w y  o  p u c h a r D a v isa , p o ­

m ięd z y  m istr ze m  s tr e fy  e u r o p e jsk ie j N iem - 

sa m i i m istrz em  s tr e fy a m er y k a ń sk ie j A u ­

s tra lią . P ier w sz eg o  d n ia  A u str a lijc zy c y  o d ­

n ieś li d w a  z w y c ię s tw a i p r o w a d z ą 2 .0 . 

B r o m w ic h p o k o n a ł H e n k la 6 :2 , 6 :3 , 6 :3 , a  

Q u is t w y g r a ł z  M e ta z ą  6 :3 , 6 :2 , 6 :1 .

O  p u c h a r E u r o p y Ś r o d k o w e j .

W  d n ia c h  2 6 , 2 7  i 2 8  b m . o d b ę d z ie s ię  

w  Z lin ie o s ta tn i m ec z ten iso w y o  p u c h a r  

E u r o p y  Ś r o d k o w e j p o m ię d z y  P o lsk ą  i C z e ­

c h o s ło w a cją . S k ła d y  o b u  d r u ż y n  n ie są  je ­

sz cz e d e fin ity w n ie u sta lo n e . C ze ch o s ło w a ­

c ja p r a w d o p o d o b n ie w y sta w i M e n z la , C ej- 

n a r a , H e ch ta i D r o b n y ‘e g o  w  g r a c h p o je -  

d y ń c z y c h , a  p a r y  M e n z e l —  C ejn a r  i H e c h t 

—  D r o b n y  w  g r a c h  p o d w ó jn y c h . B a rw  P o l­

sk i b r o n ić b ę d ą  T ło cz y ń sk i, H e b d a , B a w o ­

r o w sk i i S p y c h a ła . M e cz ten  z a d e cy d u je , 

k tó r a  z ty c h  d r u ż y n  z a jm ie p ier w sz e  m iej­

sc e  w  tu r n ie ju . W  r a z ie  w y n ik u  r e m iso w e g o  

p ie rw sz e m iejsc e p r z y p a d n ie P o lsce .

Piłka nożna

W a r ta  —  A K S .

P r zy p o m in a m y , ż e se r ię r o z g r y w e k  o  

m istr zo s tw o  L ig i r o z p o cz y n a  W a r ta  w  n ie ­

d z ie lę sp o tk a n ie m  z  A K S .

S p o tk a n ie  n ied z ie ln e  b ę d z ie  p e w n e g o  r o  

d z a ju p o jed y n k iem  o b u n a jle p sz y ch śr o d -

P o n ie d z ia łe k , d n ia  2 2  s ier p n ia  1 9 3 8  z .

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I .

6 ,1 5  P ie śń  „ K ied y  r a n n e w sta ją  z o rz e ” . 6 ,2 0  
M u z y k a  —  p ły ty . 6 ,4 5 G im n a sty k a . 6 ,4 5 D zien ­

n ik  p o ra n n y . 7 ,1 5  K o n c er t p o ra n n y . 8 ,0 0 P r z er ­

w a . 1 1 ,5 7 S y g n a ł c z a su i h ejn a ł z K r a k o w a . 
1 2 ,0 3  A u d y c ja  p o łu d n io w a . 1 3 ,0 0 P r ze r w a . 1 5 ,1 5  
„ W y p ra w a p o sk a r b y " —  a u d y c ja  d la  d z ie c i  
s ta rsz y c h . 1 5 ,3 0 S k r zy n k a te c h n ic zn a . 1 5 ,4 5  
W ia d o m o śc i g o sp o d a rc ze . 1 8 ,0 0 K o n c e r t w  w y ­

k o n a n iu o r k ie s tr y r o zr y w k o w e j p o d d y r . B r o ­

n is ła w a  N a g u je w sk ie g o . 1 6 ,4 5 W śró d  r o d a k ó w  
w  B r a z y lii —  p o g a d a n k a . 1 7 ,0 0 M u zy k a ta n e ­

c z n a —  p ły ty . W  p r ze r w ie : P ro g ra m  n a ju tro . 
1 8 ,0 0 P o g a d a n k a sp o r to w a . 1 8 ,1 0 R e cita l k la r ­

n eto w y L u d w ik a K u rk ie w ic za . 1 8 ,3 0 A u d y c ja  
k o n k u r so w a P o lsk ie g o R a d ia . 1 8 ,5 5 P r ze r w a . 
1 9 ,0 0  „ K a w a le r sr e b r n e j r ó ży "  —  o p er a  w  3 -ch  
a k ta ch  R y sza r d a  S tra u ssa . W  p rz er w ie  L  o k o ło  
g o d z . 2 0 ,0 9 : P o g a d a n k a  a k tu a ln a . W  p rz er w ie ll. 
o k o ło g o d z . 2 1 ,1 2 : D z ie n n ik  w iec z o rn y i P o g a ­

d a n k a a k tu a ln a . 2 2 ,5 0 O sta tn ie w ia d o m o śc i 
d z ie n n ik a w iec zo r n e g o , K o m u n ik a t m ete o r o lo ­

g ic z n y .

P o z n a ń . 8 ,0 0  N a sz  k o n ce rt p o r a n n y  —  p ły ty . 
8 ,5 5 P o g a w ę d k a d la k o b ie t. 1 4 ,0 0 M u zy k a d o  
o b ia d u  —  p ły ty . W  p r ze r w ie o  g o d z . 1 4 ,1 5  P r ze ­

g lą d  g ie łd o w y . 1 4 ,4 5  P r o g r a m  n a  ju tr o . 1 4 ,5 0  M u  
z y k a  d la  m ło d z ie ż y . 1 5 ,1 0 W ia d o m o śc i b ież ą ce . 
1 5 ,3 0  R o zm a ito śc i —  p ły ty . 1 7 ,0 0  Z  m u zy k i o p e ­

r o w e j —  p ły ty . 1 7 ,2 5 S k r z y n k a o g ó ln a . 1 7 ,3 5 Z  

m u zy k i C z a jk o w sk ie g o  —  p ły ty . 1 7 ,5 8 P o g a d a n  
k a  sp o łec z n a .

W pistolecie olimpijskim sylwetko­
wym 1) Jaspar (Niemcy) 54 pkt. Z nim 
4 innych Niemców z takim samym wy­
nikiem, 11) Pazdej 53, 13) Egermeyer i 
Piątkowski również po 53 punkty.

W pistolecie olimpijskim w konkuren­
cji zespołowej 1) Niemcy 270, Węgrzy 
(zespół „A”) 264, 3) Węgry (zesp. „B”) 
262, 4) Polska 258 pkt

s tw o .

S p o tk a n ie  H e b d y  z  M itice m  m ia ło  p r ze ­

b ieg z u p e łn ie o d m ien n y . W a lk a  b y ła b a r ­

d z o  z a ża r ta , a  sz cz eg ó ln ie  z a c ię ty  p r z eb ie g  

m ią ł se t  p ier w sz y , k tó r y  z a k o ń cz y ł s ię  z w y ­

c ię s tw e m  H e b d y 7 :5 . W  d w ó ch n a s tę p ­

n y c h  se ta ch  H e b d a  z a g r a ł lep ie j, w y g r y w a ­

ją c  k o le jn o  6 :2  i 6 :0 . W  ty m  o s ta tn im  se c ie  

J u g o s ło w ia n in  p o  p r o s tu  n ie  o d b ił a n i je d ­

n e j p iłk i.

P o  p ier w sz y m  d n iu  tu rn ie ju  L w ó w  p r o ­

w a d z i 2 K ).

D z iś r o ze g ra n a z o s ta n ie g r a p o d w ó jn a  

p a n ó w .

k ó w  P o lsk i W o sta la  i S c h e r fk e g o  i d a  m o ­

ż n o ść p r ze p ro w a d z en ia  p o r ó w n a ń .

P o c zą te k  m e c zu  o  g o d z . 1 7 n a b o isk u  

W a r ty p r z y  u l. R o ln e j. P r ze d m e cz  o  g o d z . 

1 5 W a r ta  H  —  P K W  U . P r z ed sp r z e d a ż b i­

le tó w  w  f irm ie „ C a m e ra ” u l. F r . R a ta jcz a ­

k a  3 . „ W a rta "  k o m u n ik u je , ż e  w p ro w a d z i­

ła  n o w ą  in o w a c ję  b ile ty  n a  tr y b u n ę  d la  p a ń  

ty lk o  1 z Ł

W a r sz a w a  —  P o z n a ń *

P ier w sz e  z a w o d y  r e p re z en ta c y jn e  ju n io ­

r ó w  s to licy  i P o z n a n ia  o d b ę d ą  s ię w  n ie ­

d z ie lę d n ia  2 1 b m . o  g o d z . 1 1 n a b o isk u  

„ A r e n a " . Z e  w z g lę d u  n a  d o b r y  p o r o m  ja k i 

r e p re z e n tu ją  o b y d w ie r e p re z en ta c je , z a w o ­

d y  z a p o w ia d a ją  s ię  b a r d zo  c iek a w ie .

L ekkoalletyko

M e c z  Ś lą sk  —  P o m o r z e .

W  n ie d z ie lę o d b ę d z ie  s ię  w  G d y n i m ię - 

d z y o k rę g o w y  m ec z le k k o a tle ty c z n y  p o m ię ­

d z y  r e p re z en ta c ja m i Ś lą sk a  i P o m o r za .

S z n a jd e r a ta k u je  r e k o r d  P o lsk Ł

W  n ie d z ie lę o d b ę d ą  s ię w  K a to w ica c h  

w ie lk ie  z a w o d y  le k k o a tle ty c zn e z u d z ia ­

łe m  w y b itn y c h  z a w o d n ik ó w  z c a łe j P o lsk i. 

S ta rtu ją  m . in . S o ld a n , Ż y le w ic z , S z n a jd er , 

D ro z d o w sk i, R a k o cz y , D a n ie la k , C h m ie l, 

o r a z z n a n y  b o k ser P iła t K u lm in a c y jn y m  

p u n k te m  z a w o d ó w  b ę d z ie  p r ó b a  p o b ic ia  r e  

k o r d u  P o lsk i w  sk o k u  o  ty cz ce  p r z ez n a j­

le p sze g o  o b e c n ie ty cz k a rz a  E u r o p y S z n a j- 

d r a .
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S Ł U C H A M Y  Z A G R A N IC Y !

1 9 ,0 0 D e u tsc h la n d sen d e r . „ K a w a le r sr eb r n e j 
r ó ży 1 * . 1 9 ,5 5 H ilv e rsu m  L  K o n c er t sy m fo n ic zn y . 
2 0 ,0 0 D ro itw ich . K o n c er t sy m fo n icz n y . 2 0 ,3 0  
K o p en h a g a . K o n ce r t sy m fo n ic z n y . 2 0 ,4 5 R a d io  
P a r is . F e s t iv a l R a v e la . 2 0 ,5 5  S o fia . K o n c e r t sy m  
fo n ic zn a . 2 1 ,3 0 R z y m . K o n c er t sy m fo n icz n y z  
B a z y lik i d i M a ssen z io . 2 1 ,3 5  L o n d y n  R e g . K o n ­

c er t sy m fo n ic z n y .

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I

W to r ek , d n ia  2 3  s ier p n ia  1 9 3 8  z ,

6 ,1 5  P ieśń  „ K ie d y r a n n e w sta ją  z o r ze " . 6 ,2 0  
M u z y k a  (p ły ty ) . 6 ,4 5  G im n a sty k a . 7 ,0 0  D zie n ­

n ik  p o ra n n y . 7 ,1 5  M u z y k a  p o ra n n a  w  w y k o n a ­

n iu O r k ie s tr y  R o z g ło śn i L w o w sk ie j p o d d y r . 
T a d e u sz a S er ed y ń sk ie g o . 8 ,0 0 P r ze r w a . 1 1 ,5 7  
S y g n a ł c z a su  i h ejn a ł z  K r a k o w a . 1 2 ,0 5  A u d y c ja  
p o łu d n io w a . 1 3 ,0 0 P r ze r w a . 1 5 ,1 5 Z a g a d k a  
g e o g r a fic zn a d la d z ie c i s ta r szy c h p . t „ J a k ie  
to  są  m ia s ta  —  z g a d n ijc ie  i b a s ta " . 1 5 ,3 5  P r ze ­

g lą d a k tu a ln o śc i f in a n so w o - g o sp o d a r cz y c h . 
1 5 ,4 5 W ia d o m o śc i g o sp o d a rc ze . 1 6 ,0 0 K o n c er t  
w  w y k o n a n iu O r k ie s try R o z g ło śn i W ileń sk ie j  
p o d d y r . W ła d y s ła w a S zc ze p a ń sk ie g o . 1 6 ,4 5  
„ W ę d r ó w k i p o  P o le s iu "  —  o p o w ia d a n ie H e le n y  
B o g u sz ew sk ie j i J er ze g o K o r n a c k ieg o . 1 7 ,0 0  
M u z y k a  ta n ec zn a  w  w y k o n a n iu  z e sp o łu  M iec zy  
s ła w a W in o w sk ieg o i M iec z y s ła w a W r ó b le w ­

sk ieg o . 1 8 ,0 0 S m o k i la ta ją ce —  p o g a d a n k a —  
w y g ło s i d r . M ich a ł S ied lec k i (z K r a k o w a ). 1 8 ,4 5  
„ P o ty c zk a "  —  fr a g m en t z „ P o p io łó w "  —  S te fa ­

n a Ż e ro m sk ie g o . 1 9 ,0 0 A r ie o p e ro w e w  w y k o ­

n a n iu W ła d y s ła w y Ż ela zo w sk ie j —  so p ra n . —  
A k o m p a n ia m e n t Ir en a K u rp isz -S te fa n o w a (z  
T o r u n ia ). 1 9 ,2 0  P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 1 9 ,3 0 „ N a  
b a lu  sp rz ed  ć w ie rć  w iek u " . K o n ce rt r o zr y w k o ­

w y  (z P o zn a n ia ) . 2 0 ,4 5  D zie n n ik  w iec zo r n y . —

FIRMY
GODNF 

POPARCIA
W Y K W IN T N E  P A L T A ,

U B R A N IA  M Ę S K IE
M U N D U R K I S Z K O L N E

P o lec a  f ir m a E D M U N D  R Y C H T E R , K r a ­
w ie c tw o m ę sk ie u sz cz y tu d o sk o n a ło ó c li 

M a ter ia ły  z m e tr a .
E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń , tr zy  sk ta <  
d y C e n tr a la P r . R a ta jc za k a Ł F ilie  

O S T R Ó W  W lk p .

C e n tra ln a  D r o g e r ja  J . C z ep c z y tsH

P o z n a ń , S ta ry R y n ek  8 .

T e le fo n z b io r o w y 4 5 -4 5 . i
P o le c a n a jta n ie j: F a r b y  —  E a lH efy  =  

k o s ty 1 w sz e lk ie p rz y b o r y m a la r sk ie .
M y d ła 1 p ro sz k i d o p ra n ia —  M y d ła to ­
a le to w e —  P er fu m y  —  W o d y k o lo ń sk te  
o r a z w sz e lk ą k o sm e ty k ę —  F ro ter y  
Ś c ie rk i o r a z sz cz o tk i w sz e lk ieg o r o d z a ju .

O d d zia ł: D r o g e r ja „ U n lv e r* u m " u L  F r . R a ­

ta jcz a k a  3 8 .

T ele fo n  2 7 4 9 .

F a b r y k a c ja  śr o d k ó w  3 ó  z w a lcz a n ia  szk o ­

d n ik ó w  w  p o la ch , la sa c h i o g r o d a ch , 
A r ty k u ły b a rtn iez e .

n azFZ-rpr-F -SoMl
Dźituęu: b u in sportowe

PoluyMISIM

ni. 27-go Grudnia 10.

2 0 ,5 5  A u d y cja  d la  w si: S k r zy n k a  r o ln ic za . 2 1 ,0 5  
P r ze r w a . 2 1 ,0 0 D a w n e b a lla d y i d z is ie jsz e lu ­

d o w e p ieśn i d u ń sk ie w  w y k . c h ó r u i so lis tó w . 
T ra n sm is ja z K o p e n h a g i. 2 1 ,5 0 W ia d o m o śc i 

sp o rto w e . 2 2 ,0 0 U tw o r y F r a n c isz k a L isz ta —  
p ły ty . 2 2 ,4 0 .P o lsk a w id z ia n a o c za m i c u d zo ­

z ie m có w "  —  r e p o r ta ż w  o p ra c o w a n iu  J a n a K i­

la r sk ie g o (z P o zn a n ia ) . 2 3 ,0 0 O sta tn ie w ia d o ­

m o śc i d z ie n n ik a w ie c zo r n e g o , K o m u n ik a t m e ­

te o r o lo g ic zn y .
P o zn a ń . 8 ,0 0 W e so ła  m u zy k a p r zy śn ia d a ­

n iu . P ły ty . 8 ,5 5 P o g a w ęd k a  d la k o b ie t 1 4 ,0 0 . 
W a lce  i p io se n k i. P ły ty . 1 4 ,2 5  P r ze g lą d  g ie łd o ­

w y , o  g o d z . 1 4 ,4 5  P ro g r a m  n a  ju tr o . 1 5 ,1 0 W ia ­

d o m o śc i b ież ą c e . 1 7 ,0 0  T r io  R o zg ło śn i P o z n a ń  
sk ie j (M a r ia n S a u e r —  fo r tep ia n , W ito ld B o th  

—  sk r zy p ce , T a d eu sz T u ła sie w icz —  w io lo n cz e ­

la ) i T in o  R o ss i —  śp iew  (p ły ty ) . 2 0 ,5 5  S k r zy n ­

k a r o ln ic za  —  in ż . D o m in ik S ta r ze ń sk i. 2 2 ,0 0  
W ia d o m o śc i sp o rto w e . 2 2 ,0 5 K o n ce r t r o z ry w ­

k o w y  (p ły ty ) .

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N IC Y !

1 9 ,0 0 B e r lin . „ F a ls ta ff* — o p e ra . 2 0 ,0 0  
L o n d y n  R e g . K o n ce r t sy m fo n icz n y . 2 0 ,1 0 W ie ­

d eń . K o n ce r t sy m fo n ic zn y . 2 1 ,0 0 M ed io la n • 
„ G io c o n d a " —  o p er a . 2 1 ,1 0 K o p en h a g a . K o n -' 
c e r t d u ń sk ie j m u zy k i lu d o w ej . 2 0 ,3 0 W ie ża  

E iff la . K o n ce r t sy m fo n icz n y .

^ A  J A  M A M  S W E G O  M A Z U R K A * .

R o z g ło śn ia  p o zn a ń sk a  n a d a  w  d n iu  2 1 . 8 . o d  

g o d z . 1 6 ,3 0 d o 1 7 ,0 0 c iek a w ą a u d y c ję w  o p r a ­
c o w a n iu S ta n is ła w a W a sy lew sk ie g o , p o d ty tu ­

łe m  „ W  g o śc in ie u  g e n e ra ła  D ą b r o w sk ie g o " . —  ' 
B ęd z ie to  w y cie cz k a  d o W in n o g ó r y w  W ie lk o -  
p o lsc e , g d z ie g e n e ra ł D ą b r o w sk i sp ęd z ił d r u ­

g ą  p o ło w ę  ż y c ia , g d z ie  p r zy jm o w a ł g o śc i z  W a r ­

sz a w y , s ły sz a ł o  s ła w ie  i try u m fa ch  sw eg o  w ie l­

k ieg o r y w a la k s . J ó ze fa P o n ia to w sk ie g o i p o ­
c iesza ł s ię : „ A  ja m a m  sw o je g o  m a z u r k a " . A u ­

d y cja , o p r a c o w a n a c zę śc io w o  n a , p o d s ta w ie p a ­

m iętn ik ó w  c ó rk i g e n er a ła , u ro z m a ico n a z o s ta ­

n ie c z ęśc ia m i m u zy c zn y m i w  s ty lu  e p o k i, k o m ­

p o zy c j i R . P a d le w sk ie g o .

P O D W IE C Z O R E K  Z  W Y S T A W Y  R A D IO W E J

W  n ied z ie lę , d n ia 2 1 . 8 . o  g o d z . 1 8 tr a n sm i­
tu ją r o zg ło śn ie r a d io w e d la s łu ch a cz y z c a łe j  
P o lsk i p o d w ie cz o r ek z te r e n u D o r o cz n e j W y ­

s ta w y R a d io w e j . W y stą p i tu ta j z esp ó ł S te fa n a  
R a ch o n ia o r a z so liś c i: A n n a  B o re y , M a k s R o -  
g n is , M iec zy s ła w  S a lec ld  i s io str y  B u r sk ie . Z a ­

r ó w n o p ro g r a m  o r k ie s tr y  ja k  i so lis tó w  p rz ed ­

s ta w ia  s ię in te re su ją co  i b o g a to , c o g w a r a n tu je  
z a r ó w n o p u b lic zn o śc i, z g ro m a d zo n ej w  g m a c h u  

P o lsk ie j Y . M . C . A  ja k  i r a d io s łu c h a cz o m  p rz y  

je m n e n ied z ie ln e p o p o łu d n ie .

O T W A R C IE  D O R O C Z N E J  W Y S T A W Y  R A ­

D IO W E J .

N a  p la cu  T r ze ch  K r zy ż y  m a szty  z e m b lem a ­

ta m i D . W . R . i s to isk o r ek la m o w e z w ia s tu ją , 
ż e  w  p o b liż u  o d b y w a ć  s ię b ęd z ie d o r o cz n a  w y ­
s ta w a r a d io w a . G m a c h P o lsk ie j Y . M . C - A . 

p rz y  u l. K o n o p n ic k ie j 6 , g d z ie m ie śc ić s ię b ę ­

d z ie W y sta w a , z n a jd u je s ię n iec o n a u b o c zu , 
tu ż je d n a k w  p o b liżu p la cu T r ze c h K r z y ży w  

sa m y m  śr o d k u  m ia s ta .
G m a ch  P o lsk ie j Y . M . C . A ., g d z ie d o b ie g a ją  

ju ż k o ń ca  p r zy g o to w a n ia  d o W y sta w y , s to p n io ­

w o  p r ze is ta c z a s ie w  g m a c h  r a d io w y .

O tw a r c ie  w y sta w y  n a stą p i w  c zw a rtek , d n ia  
2 5 s ier p n ia b . r . o g o d z . 1 2 -e j . J a k w ia d o m o , 
p ro te k to r a m i d o ro c z n e j w y sta w y r a d io w e j są  
m in . P r ze m y s łu  i H a n d lu , A n to n i R o m a n  i m in . 
P o c zt i T e le g r a fó w  E m il K a liń sk i. W o b ec te g o , 
iż  m in . R o m a n  p rz eb y w a  n a  u r lo p ie , u ro c zy s te ­

g o o tw a r c ia d o k o n a w ic em in ; S o k o ło w sk i.

U ro c zy s to ść o tw a r c ia W y sta w y n a d a n a b ę ­

d z ie  p r ze z P o lsk ie  R a d io  w  g o d z . p o p ., p o  c zy m  > 
b ez p o śr ed n io  n a s tą p i tr a n sm is ja k o n c e r tu sy m ­

fo n ic z n e g o  z te re n u  D . W . R . w  w y k o n a n iu  o r ­

k ies try P o lsk ieg o  R a d ia p o d  b a tu tą G r ze g o r za  
F ite lb er g a , p rz y u d zia le u lu b ien icy W a r sz a w y , 
B a r b a r y K o str ze w sk ie j . B ę d z ie to p ier w sza  
tra n sm is ja m u zy c zn a , o tw ie ra ją c a 3 0 n a s tęp ­

n y c h , k tó r e w  c ią g u 1 8 d n i n a d a w a n e b ęd ą *  
d o ro c zn e j W y sta w y  R a d io w e j*
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21
sierpnia

Niedziela
KMiin riyMko-kalot

Sobota 20 Bernarda op. 

Niedziela 21 Joanny

Kalendarzyk meteorologiczny
S o b o ta , g o d z . 1 0 ra n o . C iśn ie n ie a tm o ­

s fe ry c z n e ś re d n ie 7 5 2 m m . T e m p era tu ra  
p o w ie trza w  u b . d o b ie n a jw y ż sz a - |-2 8 s t.  
C ., n a jn iż sz a + 1 6  s t. C .

S ta n  w o d y  w  W a rc ie  w  d n iu  d z is ie jsz y m  
w y n o s i +  3 6 c m . .T e m p e ra tu ra w o d y  
+ 1 7 ,6  s t. G .

Nocne dviury aptek •
śródmieście — A p te k a św . M a rc in a , u l-  

F r. R a ta jc z a k a 1 2 ; A p te k a Z ie lo n a , u l. W ro  
c ła w sk a 3 1 ; A p te k a p o d B ia ły m  O rłe m , S t. 
R y n e k 4 1 ; A p te k a S a p ie ż y ń sk a , P I. S a p ie -  
ż y ń sk i 1 ;

Jeżyce: — A p te k a p o d O p a trz n o śc ią , u l. 
D ą b ro w sk ie g o 7 6 (n a ro ż n ik S ta sz ic a 1 ) .

Łazarz: — A p te k a im . M a te jk i 1 ; A p te ­
k a P lu c iń sk ie g o , u l. M a rsz . F o c h a 7 2 .

W1lda — A p te k a p rz y B ra m ie W ild e c -  
k ie j, G ó rn a W ild a 3 .

Sołacz — A p te k a p rz y  u l. M a z o w ie c k ie j 
nr. 1 2 .

Górczyn — A p te k a K a rp iń sk ieg o , u lic a  
M a rsz . F o c h a 1 5 8 .

Dębiec — A p te k a p rz y u l. D ę b ie ck ie j 6-
Poznań.Wschód — A p te k a p rz y K rz y ż u , 

u l. G łó w n a 5 3 .
Starołęka — A p te k a m ie jsco w a .

Ważne telefony:
Zegarynka — 07. Centrala międzymiasto­

wa — 00. Informacja tel. — Oft

£ mlarta
— Wiśnia zakwitła po raz dragi. W jed­

nym z o g ró d k ó w  d z ia łk o w y c h w  P o z n a n iu  
z a k w itła p o ra z d ru g i i+ o le tn ia w iśn ia , 
k tó ra ju ż ra z w  ty m  ro k u w y d a ła o w o c e .

— Koncert w Ogrodzie Zoologicznym. D z i 
s ie jszy k o n c e rt O rk ie s try S y m fo n icz n e j e t. 
m . P o z n a n ia o d b ę d z ie s ię w  O g ro d z ie Z o o ­
lo g ic z n y m . P o c z ą te k k o n c e rtu o g o d z . 2 0 . 
D y ry g u je k a p e lm . W ik to r B u c h w a ld . W  
n ie d z ie lę k o n c e rt w  P a rk u  W ilso n a .

— Nabożeństwa w kościele Najśw. Ser­
ca Jezusowego u pp. Karmelitanek Bosych 
uL Niegolewskich 23. W  n ie d z ie lę , d n ia  2 1 -  
8 . o d b ę d z ie s ię  n a b o ż e ń s tw o k u  c z c i św . T e  
re sy o d D ie c ią tk a Je z u s . R a n o o g o d z . 1 0  
m sz a św . z a w sz y stk ic h d o b ro d z ie jó w  K a r ­
m e lu , a  o  g o d z . 1 7  n a b o ż e ń s tw o z  w y s ta w ie ­
n ie m  N a jśw  S a k ra m e n tu i k a z a n ie m . P o  
n a b o ż e ń s tw ie św ię c e n ie  ró ż i p rz y jm o w a n ie  
d o S to w a rz y sze n ia św . T e re sy .

— „Dzień chorych”. W  k o śc ie le  św . M a ł 
g o rz a ty n a Ś ró d c e o d b y w a s ię d z iś t . z w . 
„ d z ień c h o ry c h ” . O d ra n a k a re tk i p o g o to ­
w ia  ra tu n k o w e g o  (5 5 -5 5 ) z w o z iły  c h o ry c h  n a  
m sz ę św .

Z żyda organlzacyl
— Cech Czeladzi Murarski. T ra d y c y jn e  

k w a rta ln e z e b ra n ie św . R o c h a , p a tro n a C e ­
c h u , o d b ę d z ie s ię d n ia  2 1 s ie rp n ia  b r . w  lo ­
k a lu z e b ra ń Ś lu sa rsk a 6 „ U l” . Z b ió rk a  
w sz y s tk ic h c z ło n k ó w  o g o d z . 9 ,0 0 w  lo k a ­
lu , sk ą d n a s tą p i w y m a rsz z c h o rą g w ią d o  
k o śc io ła O O . Je zu itó w  n a m szę św ., k tó rą  
s ię o d p ra w i o g o d z . 9 ,3 0 n a  in te n c ję C e c h u !  
P o p o w ro c ie w sp ó ln e śn ia d a n ie . P o śn ia ­
d a n iu o 1 1 ,3 0 k w a rta ln e z e b ra n ie , n a k tó ­
ry m  n a s tą p i u ro c z y s te w p ro w a d z e n ie Ju b i­
la ta  5 0 -lec ia  i w rę c z e n ie je m u  d y p lo m ó w .

— Towarzystwo Muzyczne „Dźwięk” u- 
rz ą d z a w  n ie d z ie lę  w y c ie c z k ę a u to b u se m  d o  
S tę sz e w a . Z b ió rk a p rz y R y n k u Je ż y c k im  
ra n o  o  g o d z . 7 ,4 5 —  w y ja z d o  g o d z . 8 . A u ­
to b u s ró w n ież z a trz y m u je s ię o g o d z . 8 ,1 5  
p rz e d  h o te le m  ,B a z a r” . K o sz t p rz e ja z d u  w  
o b ie s tro n y 1 ,3 0 z ł.

— KSMM • Tum. W  n ie d z ie lę o g o d z . 
2 0 -te j u rz ą d z a K . S . M . M . o d d z ia ł P o z n a ń -  
T u m , o g n isk o  n a  w ie lk ie j sa li D o m u K a to ­
lic k ie g o . P ro g ram  u ro z m aic o n y D o c h ó d  
p rz e z n a c z a s ię n a w y ja z d d o C z ę s to c h o w y  
n a z lo t.

KómMiikaty
— Pielgrzymka do Górki Duchownej. K a ­

to lic k ie T o w . R o b o tn ik ó w  P o lsk ic h p a ra f ii 
św . W o jc ie c h a o rg a n iz u je p ie lg rz y m k ę d o  
G ó rk i D u c h o w n e j, w  n ie d z ie lę , d n ia  4  w rz e ­
śn ia  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  k s . k a n o n ik a  P u -  
tz a . P rz e d w y ja z d e m  o d p ra w i s ię w  k o ­
śc ie le św . W o jc ie c h a m sza  św . o g o d z . 3 -ie j 
ra n o , p o d c z a s k tó re j p rz y stą p ią p ą tn ic y  d o  
k o m u n ii św . P o  n a b o ż e ń s tw ie p o c h ó d  z  o r ­
k ie s trą n a d w o rz e c . O d ja z d p o c ią g ie m  p o ­
p u la rn y m  o g o d z . 5 -te j, p o w ró t te g o ż d n ia  
w ie c z o re m  o k o ło  g o d z . 2 0 (8 -e j. K o sz ta p o ­
d ró ż y w o b ie s tro n y  w y n o sz ą z k o sz tam i 
o rg a n iz a c y jn e m i 2 ,2 0  z ł. Z g ła sz a ć s ię m o ż ­
n a  w  b iu rz e p a ra f ia ln y m  c o d z ie n n ie o d  g o ­
d z in y  1 1 — 1 3 i n a  sa lc e p a ra f ia ln e j p rz y  k o ­
śc ie le św . W o jc ie c h a c o d z ie n n ie o d g o d z . 
1 8 — 2 0 . P o z a ty m  p rz y jm u ją z g ło sz e n ia  p p . 
K a p ita ń c z y k F e lik s , M a łe G a rb a ry  9 , K a le t 
Ja n , S k ła d o w a 1 1 , P rz e w o rsk a M a ria , Ź ró ­
d la n a 1 5 , C z u b  S z c z e p a n , D ą b ro w sk ie g o  n r .  
8 3 /8 5 . ‘ ’

przyjeżdżają do Poznania
na pierwszy z/azd okryyowy JEw. Peowiaków

P o z n ań , 2 0 . 8 ,

N ie b aw e m  o d b ę d z ie  s ię  w  P o z n a n iu  
p ie rw sz y O k rę g o w y Z ja z d Z w iąz k u  
P e o w ia k ó w  z  p o w ia tó w  k a lisk ieg o ,  tu ­
re c k ie g o , k o n iń sk ie g o  i k o lsk ie g o .

Z ja zd  te n , k tó ry  p ie rw o tn ie n a z n a  
c z o n o  n a  d z ie ń  2  p a ź d z ie rn ik a  b r . p rz e  
su n ię te  o s ta te c z n ie  n a  ty d z ie ń  p ó ź n ie j  
tj . n a 9 . 1 0 . b r . S ta ło s ię to  d la te g o ,  
a b y  u m o ż liw ić  w z ię c ie  u d z ia łu  w  z jeź ­
d z ić p re z e so w i z a rz ę d u g łó w n e g o  
Z w ią z k u  P e o w ia k ó w  m in . K o śc ia łk o w  
sk ie m u , k tó ry  p rz y rz ek ł sw ó j u d z ia ł  w

ZMzeiile kolonii letnie] (o Winku
P o z n a ń , 2 0 . 8 ,

W c z o ra j w  p o łu d n ie  o d b y ło  s ię  w  R o g a -  

lin k u  z a k o ń c z e n ie p ie rw sz e g o  tu rn u su k o ­

lo n ii le tn ic h  d la  n a jb ie d n ie jsz y c h  d z iec i P o ­

z n a n ia , w  o b e c n o śc i n a c z , d r . S o k o ło w sk ie ­

F o to  A le jn ik

Zdjęcie przedstawia nowowybudowany dom w którym znajdują pomieezczonie na ko­
loniach dzie ci z Poznania.

g o , d y r . D e m b iń sk ie g o , in sp . K a n d z io ry  o -  

ra z  w ła d z  m ie jsco w y c h .

D o n o s iliśm y  ju ż  sw e g o  c z a su , ż e Z a rz ą d  

M ie jsk i w y b u d o w a ł w  R o g a lin k u  sp e c ja ln e  

p o m ie sz c z e n ia , p rz e z n a c z o n e  n a  k o lo n ię  d la  

d z ie c i. Z  p ro je k to w a n y c h trz e c h  b u d y n k ó w  

w y b u d o w a n o  w  ty m  ro k u  je d e n  b lo k . N a  

p ie rw sz y m , c z te ro ty g o d n io w y m tu rn u s ie  

b y ło  7 7 d z ie w c z y n e k , p o c h o d z ą cy c h  z n a j­

b ie d n ie jsz y c h  ro d z in . D z ie c i n a  k o lo n ie  w y ­

b ie ra sz k o ła . K a ż d e d o s ta je o d p o w ie d n ią  

k a rtę , k tó rą  o d d a je k ie ro w n ic tw u k o lo n ii. 

Z a p o b ieg a  to  w y k o rz y s ty w a n iu  n a  p o b y t w  

k ilk u  o ś ro d k a c h le tn ic h , z e  sz k o d ą in n y c h  

d z ie c i.

W sz y stk ie  d z ie w c z y n k i są  u b ra n e  w  je ­

d n a k o w e  sz a re  su k ie n k i, d a r  o rg a n iz a to ró w

Przy drzwiach zamkniętych
S ą d  o k rę g o w y w  P o z n an iu  ro z p a -  

tr ;-w a ł sp raw ę  k a m ą, p rz y d rz w iac h  
z a m k n ię ty c h p rz e c iw k o Ś liw iń sk ie ­
m u  W a le n tem u z P u sz c ż k ó w k a , o -  
sk a rż o n e m u  z  a r t. 2 0 3  i 2 0 6  K . K .

Ś liw iń sk i m iesz k a ł sw e g o  c z a su  w  
M o sin ie , a n a stę p n ie  p rz e n ió s ł s ię  d o  
sw e j k o c h a n k i d o  P u sz cz y k ó w k a . W  
w y n ik u  ro z p ra w y  są d  sk a za ł Ś liw iń ­
sk ie g o  z a u p ra w n ian ie c z y n ó w n ie ­
rz ą d n y c h  z n ie le tn ią , n a 2 la ta  b e z ­
w z g lę d n e g o  w ięz ien ia .

P ro k u ra to r w n ió s ł z e w z g lę d u  n a  
w y so k i w y m ia r k a ry  o  n a ty ch m ia s to ­
w e  a re sz to w a n ie sk a z a n e g o , b y  u n ie ­

Kosa totallzotora (o OMle Zooloticznym
Z a  ty d z ie ń , tj . 2 8  b m . ro z p o c z y n a T o w . 

W y śc ig ó w  K o n n y c h Z ie m  Z a c h o d n ic h je ­

s ie n n y  se z o n  w y śc ig ó w  k o n n y c h  z  to ta liz a ­

to re m  w  Ł a w ic y .

K o n ie  z je ż d ż a ją  ju ż  n a  to r  p o  z a k o ń c z e ­

n iu  w y śc ig ó w  w  L u b lin ie  i łó d z k ic h  w  W a r  

sz a w ie . G a lo p y  p o  z ie lo n y m  to rz e  o d b y w a ­

ją s ię  w e  w to rk i i p ią tk i p o m ię d z y  g o d z . 

5  a  9 .

O p ró c z z n a n y ch k o n i, z g ło sz o n o d u ż o  

z jeź d z ie , je d n ak  w  te rm in ie  p ie rw o tn ie  
z a m ie rz o n y m  n ie m ó g ł b y  p rz y je c h ać  
w o b e c n a z n a c z o n e g o n a d z ie ń  2  p a ź ­
d z ie rn ik a b r . w  K a to w ic a c h  z ja zd u  
Z w . R e z e rw is tó w  z u d z ia łe m  n a jw y ż ­
sz y c h  d o s to jn ik ó w  p a ń s tw o w y c h . Ja k  
w ia d o m o  m in . K o śc ia łk o sk i je s t p re z e ­
se m  g łó w n y m  te j o rg a n iz ac ji.

N a  z ja z d  Z w ią z k u  P e o w ia k ó w  p rz y  
b ę d z ie p o z a  ty m  d o  P o z n an ia z a p ro ­
sz o n y  n a tę u ro c z y s to ść k o m e n d an t  
g łó w n y  Z w . L e g io n is tó w  m in . U lric h .

Z ja z d ro z p o c z n ie s ię m szą św ,, p o  
c z y m  d e le g a c i Z w ią z k u P e o w ia k ó w

k o lo n ii. O d ż y w ia n e są o b fic ie i sm a cz n ie , 

c o  sa m e d z ie c i z a z n a c z a ją .

B u d y n e k , p ro je k to w a n y ja k o  o ś ro d e k  

k o lo n ijn y , p o s ia d a c z y s te , i c o  w a ż n ie jsz a ,  

p e łn ą  p o w ie trz a  i św ia tła  sa lę  ja d a ln ą  o ra z  

sy p ia ln ie . T rz e b a to  p o d k re ś lić , ż e sy p ia l­

n io są u rz ą d z o n e w z o ro w o : p ro sto , c z y s to  

i w y g o d n ie . C h w ilo w o d z iec i m y ją s ię n a  

d w o rz e , n a  p rz y sz ły  ro k  je d n a k  ra z e m  z  b u ­

d o w ą d w ó c h  p o z o s ta ły c h b lo k ó w  p rz e p ro ­

w a d z i s ię (n a  m ie jscu  n ie  m a  w o d o c ią g ó w )  

o d p o w ie d n ie in s ta la c je w o d o c ią g o w e .

Z a b u d o w a n ia s to ją m e d a le k o W a rty , 

w  u ro c z y m  o to c z en iu  la só w , k tó re  g w a ra n ­

tu ją  c z y s to ść  p o w ie trz a .

N a  z a k o ń c z e n ie tu rn u su  d z iew c z y n k i w y  

k o n a ły u ro z m a ic o n y p ro g ra m  s ło w n o -w o ­

k a ln y , p o  c z y m  p o  p rz e m ó w ie n ia c h n a c z .  

S o k o ło w sk ie g o , k ie r , k o lo n ii p . Ż y w ic k ie g o  

i m ie jsc o w e g o  n a d le śn ic z eg o  —  o b d a ro w a ły  

u c z e stn ik ó w  te j sk ro m n e j u ro c z y s to śc i w ią ­

z a n k a m i k w ia tó w .  (w )

m o ż liw ić m u e w e n tu a ln ą , u c ie c z k ę .  
S ą d  p rz y c h y lił s ię  d o  te g o  w n io sk u : 
z a rzą d z ił d o p ro w a d z e n ie Ś liw iń sk ie g o  
d o  w ię z ie n ia  p rz y  u l. M ły ń sk ie j.

'• * A

W  d ru g im  p ro c e s ie p rz y  d rz w ia c h  
z a m k n ię ty ch , p ro w a d z o n y m p rz e z  
m ie jsco w y są d o k rę g , z a s ia d ł n a ła ­
w ie  o sk a rż o n y c h 1 8 -le tn i R a ta jc z a k  
F e lik s  z e  Ś re m u . O sk a rż o n y  ja k o  n ie  
ś lu b n e d z iec k o  b y ł p o d  k u ra te lą ,.

O sk . R a ta jc z ak  sk a z a n y  z o s ta ł n a  
1  ro k  w ię z ie n ia  z a u s iło w a n y  g w a łt n a  
m a ło le tn ie j. (n -k )

n o w y ch  n ie  lic zą c  2 -Ia tk ó w , k tó re  p ie rw sz y  

ra z  w e z m ą  u d z ia ł w  w y śc ig a c h .

K a sa  m ie jsk a  to ta liz a to ra  u rz ą d z o n a  b ę ­

d z ie w  O g ro d z ie Z o o lo g ic z n y m , w y p ła ty  

w y g ra n y c h  u sk u tec z n ia n e b ę d ą z a ra z p o  

k a ż d e j g o n itw ie .

P o c z ą te k g o n itw  w y z n a c z o n o n a g o d z . 

1 4 , k tó re  o d b y w a ć  s ię b ę d ą p u n k tu a ln ie  

p o d łu g  c z a su  o z n a c z o n e g o  w  p ro g ra m ie . 

z ło ż ą w ie n iec p rz e d P o m n ik ie m  
W d z ię c zn o śc i. W  p o łu d n ie  ro z p o c z n ą . 
s ię w ła śc iw e u ro c z y s to śc i w  B a za rz e ,  
a  n a s tęp n ie  o b ra d o w a ć  b ę d ą , o k rę g i h i­
s to ry c z n e  z jaz d u , a  m ian o w ic ie o k rę g  
p o z n a ń sk i, k tó re m u  p rz e w o d n ic z y ć  b ę  
d z ie  b . k o m e n d a n t k p t. W , W ie rze je w - 
sk i p rz y  w sp ó łu d z ia le p re z e sa  o k rę g u  
d y r . O k o n ie w sk ie g o , o ra z  o k rę g  k a li­
sk i p o d  p rz e w o d n ic tw e m  je g o  b . k o ­
m e n d a n ta  w ice w o je w o d y  p o z n a ń sk ie ­
g o  Ł e p k o w sk ieg o . N a te re n ie te g o  
O k rę g u  —  ja k  w iad o m o  —  c z y n n y  b y ł  
m in . U lry ch .

Co na to władze sanitarne?

O d lo k a to ró w  d o m u p rz y  u l. D ą b ro w ­
sk ie g o 1 1 5 o trz y m a liśm y lis t, w  k tó ry m  
S k a rż ą  s ię  n a  is tn ie ją ce  ta m  w a ru n k i, u -  
rą g a ją ce w sz e lk im w y m o g o m  h ig ie n y . 
W sp o m n ia n y  d o m  z a m ie sz k u je 2 7 lo k a ­
to ró w  n ie  lic z ąc p o d w ó jn y c h ro d z in . O d  
sz e re g u  la t p a n u ją  w  ty m  b u d y n k u  n a d ­
z w y c z a j w strę tn e z a p ac h y . P o w o d e m  
ic h w e d łu g tłu m a c z en ia w ła śc ic ie la  m ia ł  
b y ć b ra k s ie c i k a n a liz a c y jn y c h w z d łu ż  

te j u lic y .

T y m c z a se m  m in ą ł ro k o d c z a su ja k  
m a g is tra t z a ło ż y ł k a n a liz ac ję i g o sp o ­
d a rz p rz y s tą p ił d o  z a ło ż e n ia ru r w o d o *  
c iąg o w y c h , w strę tn e iz a p a c h y je d n ak n ie  
u s ta ły . P o w o d e m  te g o je s t m ia n o w ic ie  
z a tk a n ie w szy s tk ic h  u s tę p ó w , g o sp o d a rz  
ż ą d a b o w ie m  o d k a ż d e g o  lo k a to ra p ró c z  
d z ie rż a w y  je szc z e 2 z ł n a  w o d ę  d o  sp łu ­
k iw a n ia . N a to m ias t p rz e d u rz ę d n ik ie m  
w y d z ia łu  z d ro w ia p u b lic z n e g o , d o  k tó re ­
g o  lo k a to rzy  w n ie śli (z a ża le n ie , g o sp o d a rz  
tłu m a cz y ł, ż e m a g is tra t n ie z ro b ił p o łą ­
c z e n ia  k a n a liz ac ji z  g łó w n e j s ie c i d o  b u -  
d y n k m

N a le ż y je d n a k tu  z a z n a c zy ć , ż e n ie ­
c z y s to śc i p a rte ro w eg o u s tęp u g o sp o d a rz  
o d p ro w a d za  d o p ro w izo ry c zn e g o k a n a łu  
d la te g o  b o  sa m  n a  p a rte rz e  m ie szk a . L o ­
k a to rz y  m u sz ą c z e k a ć n a  p o łą c ze n ie  s ie ­
c i k a n a ło w e j i w c h ła n ia ć n ie p rz y jem n e  
z a p a c h y a lb o  p ła c ić 2 -u  z ło to w y  m ie się ­
c z n y  d o d a te k  d o  d z ie rż aw y .

C o n a  to w ła d z e sa n ita rn e ?

Ulgowe egzaminy czeladnicze

Iz b a R z em ieś ln icz a w P o z n an iu  
z g o d n ie z  o k ó ln ik ie m  n r . 3 4 /3 8 r . M i­
n is te rs tw o  P rz e m y s łu  i H a n d lu  d o p u ­
śc i d o  e g z am in u  c z e la d n ic z e g o  w y ją t­
k o w o  w  te rm in ie d o d n ia 3 1 . 1 2 . b r . 
ta k że ty c h k a n d y d a tó w , k tó ry m  n ie ­
sp rz y ja ją c a  o k o lic z n o ść  ż y c io w a  i c ięż ­
k a sy tu a c ja f in an so w a n ie  p o z w o liły  
n a  o d b y c ie  w e  w łaśc iw y m  c z a sie n o r ­
m a ln e j n a u k i, o p a rte j n a  3  i p ó ł le tn ie j 
u m o w ie re je s tro w an e j w  Iz b ie . K a n ­
d y d a c i c i w in n i je d n ak ż e  o d p o w ia d a ć  
n a s tęp u ją c y m w a ru n k o m : 1 ) w iek  
p rz y n a jm n ie j la t 2 3 u k o ń c z o n y c h , 2 )  
w y k a z a n ie s ię  św ia d e c tw a m i p ra c y  w  
d a n y m  rz e m io ś le  z a  o k re s  p rz y n a jm n ie j  
5 -c io  le tn i, 3 ) w y k a p a n ie s ię św ia d e c ­
tw e m  u k o ń c z e n ia  k u rsu  d o k sz ta łc a ją ­
c e g o  z a w o d o w e g o .

D la  k a n d y d a tó w  n ie  p o s ia d a ją c y c h  
w a ru n k ó w  w y m ie n io n y c h  w  p k t. 3  tj.  
n ie p o s ia d a ją c y c h  św iad e c tw a u k o ń ­
c z e n ia k u rsu d o k sz ta łc a ją ce g o  z a w o ­
d o w e g o z o rg a n iz u je Iz b a  w  m ie s ią c u  
p a ź d z ie rn ik u  b r . w p o ro z u m ie n iu  z  
K u ra to r iu m  1 4 -d n io w e k u rsy  p rz y  O d ­
d z ia ła c h W ie lk o p o lsk ie g o Z w iąz k u  
R z e m ie ś ln ik ó w  C h rz eśc ija n  w  n a s tę p u  
ją c y c h  m ie jsc o w o śc ia c h : P o z n an iu , 0 -  
s tro w ie , K a liszu , L e sz n ie  i G n ie ź n ie .

Z a in te re so w a n i k a n d y d a c i w  sp ra ­
w ie k u rsó w  w in n i k ie ro w ać sw e p o ­
d a n ia  d o  Iz b y  R z e m ie ś ln ic ze j P o z n a ­
n iu  d o  d n ia  3 0  w rz eśn ia  b r ., a  w  sp ra ­
w ie e g z a m in ó w  n a jp ó ź n ie j d o  d n ia  3 L  
1 2 . b r .

— Pokaz ogrodniczy. P o z n a ń sk ie T o w a ­
rz y s tw o K u rsó w  O g ro d n ic z y c h u rz ą d za w  
n ie d z ie lę , d n ia 2 1 b m . o g o d z . 1 1 w  O g ro ­
d a c h S z k o ln y c h  P a ń s tw o w e j S z k o ły O g ro d ­
n ic tw a , u l. D ą b ro w sk ie g o 1 6 9 , b e z p ła tn y  p o ­
k a z o g ro d n ic zy . P o k a z n a te m a t „ M n o ż e ­
n ie i w y sa d z a n ie p o z io m e k i tru sk a w e k ^  
p rz e p ro w a d z i d y p l. o g r . W . .C h u d z ik ,
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M o  P o c z to w e s o P rz y s p o s o b ie n iu  O o js ta jo
Poznań, 20. 8.

W  oslatniej chwili przypominamy, źe ju­
tro to jest w niedzielę 21 bm . nastąpi ot­
warcie III centralnych zawodów strzelec­
kich PPW ., organizowanych przez zarząd  
okręgu nr. VII PPW . w Poznaniu pod wy­
sokim  protektoratem  p. m inistra Poczt i Te 
legrafów inż. Em ila Kalińskiego.

Równocześnie z otwarciem zawodów  na­
stąpi poświęcenie i oddanie do użytku  

strzelnicy i stadionu sportowego PPW  wy­
budowanego wielkim nakładem sił i środ­
ków tej organizacji, przy wydatnym popar- 
•łu Zarządu M iejskiego w Poznaniu.

Połączenie obydwóch im prez będzie m ia­
ło charakter uroczystego święta PPW .

W związku z powyższym przewidziane

P IG U Ł K I K O  W E N A
(C e u v ln a ) o s k ła d n ik a c h w y lą c  z n le  
ro ś lin n y c h s ą n a js k u te c z n ie js z y m , 
n a jp rz y je m n ie js z y m  I n a jta ń s z y m  ś ro d ­

k ie m p rz e c z y s zc z a ją c y m . C e n a p u ­

d e łk a z a w ie ra ją c e g o 3 0 p ig u łe k  -

z ł 2 .5 0

D o  n a b y c ia w e w s z y s tk ic h  a p te k a c h .

W y s trze g a ć  a ię fa ls y fik a tó w . 

Z w ra c a ć u w a g ę n a o ry g in a ln e  o p a k o w a n ie  

z n a p is e m  „ C a n r in -P a r is 4 '

jest przybycie do Poznania ze wszystkich  
okręgów  pocztowych całego szeregu dostoj 
nych gości z p. M inistrem Poczt i Telegra­
fów, p. wiceministrem i p. prezesem  zarzą­
du głównego PPW  na czele.

Strzelania trwać będą 4 dni i obejm ą 
konkurencje z karabina wojskowego, kara­
binka sportowego krajowego, dowolnego, 
pistoletu wojskowego i dowolnego oraz 
strzelania do sylwetek.

W  zawodach weźm ie udział około 120 
Czołowych zawodników z całej Polski.

Sport strzelecki postawiony jest w  PPW  
ca bardzo wysokim  poziom ie, o czym  świad  
czą wym ownie uzyskane ostatnio wyniki 
na strzeleckich m istrzostwach Polski w Kra 
kowie, w  lipcu br., jak np. wyrównanie re­
kordu światowego w karabinie dowolnym  
przez Hrydzewicza (PPW . W ilno), m istrzo­
stwo Polski w pistolecie wojskowym m gr. 
Doktora (PPW  Kraków) i w pistolecie do­
wolnym  Orczyńskiej M oniki (PPW  W arsza­
wa). Te okoliczności jak również i fakt, źe 
PPW wysłało na m istrzostwa Polski pro­
porcjonalnie największą ilość zawodników  
wykazujących naogół bardzo dobre wyniki, 
pozwalają przypuszczać, że organizowana  
obecnie im preza strzelecka będzie niezwy­
kle interesująca i obfitować m oże w liczne 
ciekawe niespodzianki.

W dniu 21 bm . o godz. 14 odbędzie się 
powszechny festyn ludowy w  ogrodzie Bra­
ctwa Kurkowego na Szelągu z całym sze­
regiem ciekawych atrakcji, gdzie m in. 
przewidziane są również dla przybywają­
cych gości strzelania o odznakę strzelecką 
i różnego rodzaju strzelania rozrywkowe o  

nagrody, a w  dniu 23 bm . wieczór strzelec­
ki na salach Belwederu.

Z otwarcia zawodów  i poświęcenia sta­
dionu PPW  oraz z uroczystości rozdania na 

gród nadany zostanie specjalny reportaż 
radiowy*

Z ja z d  P la k ie to w y  P o ls k ie g o  T o u rin g  

K lu b u d o  C ie c h o c in k a

Bardzo ciekawą, im prezę towarzy- 
sko-turystyczną p. n. „Zjazd Plakieto­
wy do Ciechocinka** organizuje w  nad  
chodząca niedzielę  dnia 21 sierpnia br. 
zarząd główny Polskiego Touring Klu 
bu wraz z Delegaturami Łódzką i Po­
znańską.

Program  jazdy dla członków  Dele­
gatury Poznańskiej zam ieszkałych w  
Poznaniu przewiduje:

Zbiórkę uczestników w dniu 21 
sierpnia br. prz& d lokalem Klubu ul. 
Jasna 10 po czym wspólny wyjazd z 
proporcem  na czele do Ciechocinka. 
Członkowie zam iejscowi udadzą się do 
m ety indywidualnie.

Po przybyciu na m etę w Ciecho­
cinku pom iędzy godziną 10— 11 roz- 
pocznie się zespołowa Gym kham a. 
Im preza ta pom yślana jest jako ćwi­
czenia sprawności kierowców  i wozów  
w zieździe zespołowej trójkami.

Do Gym khany zgłosiły się już ze­

N ie d o s z ły  w ie c  S . N . w  U n ie je w ie

Turek, 20. 8.

W  dniu Święta 2k>łnierza Polskie­
go, oddział Stronnictwa Narodowego  
w  Uniejowie urządził wiec, na którym  
niej. Zieliński z Kalisza wygłosił prze 
m ówienie, wbrew wszelkim przewidy 
waniom  nie ku czci rocznicy, lecz peł­
ne akcentów politycznych, nie m ają­
cych nic wspólnego z celem , w jakim  
zebranie było zwołane.

Ulotki roznoszone po dom ach i m a 
sowo koluortowane po nabażeństwie 
nie bardzo pom ogły w rozreklam owa­
niu wiecu, gdyż uczestniczyło w  nim  
zaledwie 46 osób, bowiem treść ulotki 
zrobiła swoje. „Po dwudziestu latach  
—  czytano w  niej —  Polacy w Polsce 
czują się w roli pasierbów, a m iliony

1 0  ty s ię c y  w ie lk o p o ls k ic h  
ro ln ik ó w  je d z ie  d o  C z ę s to c h o w y

Zapowiedziana i organizowana 
przez W ielkopolskie Towarzystwo Kó­
łek Rolniczych pielgrzymka rolników  
wielkopolskich na dzień 29 bm . do  
Częstochowy zapowiada się m asowo. 
Do tej pory wpłynęło już ponad 10.000  
zgłoszeń. Co do dalszych istnieją trud

Ze względu na olbrzym ie i zasadnicze  
znaczenie strzelectwa jako sportu obrony  

narodowej uroczyste święto strzeleckie 
PPW . winno znaleźć oddźwięk i cieszyć się 

poparciem jak najszerszych warstw społe­
czeństwa.

społy klubowe, przy czym przewidy­
wane jest tworzenie zespołów  m iesza­
nych  na  m iejscu w  Ciechocinku. Sama 
Gym khana  obejm uje 4 figury  dowcip­
nie skonstruowanych ćwiczeń zespo­
łowych dla sam ochodów.

Po Gymkhanie odbędzie się wspól­
ny  obiad podczas którego zostaną roz 
dane pam iątkowe plakiety oraz na­
grody zwycięzcom Gym khany.

Poza nagrodam i ufundowanymi 
przez Polski Touring Klub jest rów ­
nież nagroda specjalna ufundowana  
przez Zarząd Zdrojowy Ciechocinka  
dla zwycięskiego zespołu w Gym kha­
nie oraz przyznane są bezpłatne ką­
piele i korzystanie z urządzeń zdrojo­
wych wszystkim uczestnikom  Zjazdu.

Bliższych inform acyj o „Zjeżdzie 
Plakietowym  do Ciechocinka** udziela 
sekretariat Klubu ul. Jasna nr. 10, 
gdzie również m ożna uskutecznić za­
pisy.

żydów, zgraje pachołków  socjalistycz 
nych i grom ady m asonów, ukrytych  
na wysokich stanowiskach, gubią Pol­
skę. Stronnictwo Narodowe nie po­
zwoli, żeby Polacy um ierali z głodu  
pod płotem , choćby najładniej pom a­
lowanym *.

Ale społeczeństwo m iejscowe szu­
kało czego innego. Chciało w  pam ięt­
ną  rocznicę przeżywać podniosłe chwi­
le, podczas gdy agitatorzy ludowcy 
m ówią stałe tylko o żydach, m aso­
nach, o głodzie w sprzedawanej Pol­
sce itp. aż do znudzenia. Stąd ta m ała 
frekwencja na wiecu S. N. w  dniu, w  
którym  cała Polska, daleka  od swarów  
wewnętrznych, cofa się m yślą o 18-cie 
lat wstecz.

ności z powodu niem ożności dostar­
czenia w tym czasie odpowiedniej ilo­
ści taboru kolejowego.

Pielgrzym ka wiezie votum , które 
zostanie złożone na Jasnej Górze w  o- 
toczeniu 700 sztandarów kółkowych.

Student U. P. na ławie 
oskarżonych

Przed sądem  okręgowym w  Pozna* 
niu odbyła się rozprawa karna prze­
ciwko stud. U. P. Bron. Janowi Opto- 
łowiczowi (Kochanowskiego 11).

Optołowicz będąc urzędnikiem  
Poczt i Telegr. w Poznaniu ukradł a 
następnie sprzedał dwie akcje warto­
ści 200 zł na szkodę Jankiewicza z Po­
znania. W spom niane akcje sprzedał 
następnie w  Kom unalnym  Banku Kre 
dylowym a pieniądze sobie przywła­
szczył.

Osk. do zarzucanego czynu  
przyznał. W  wyniku rozprawy sąd  
pod przewodnictwem  sędziego dr Sta- 
chawskiego skazał osk. Optołowicza 
na 1 rok więzienia z zawieszeniem na  
dwa lata i pozbawienie praw honoro­
wych i obywatelskich na przeciąg  
lat 2. _____ (iuk)

K o m u n ik a ty  te a tra ln e

— Teatr Poisfei, Dziś i dni następne ko­
m edia W . Starka „A jednak ... m iłość” . Ro­
le główne pp. Łabuńska, Boelke i M łodnic­
ki.

— Z Peryferyjnego Teatru. Poznański 
Teatr Peryferyjny po przerwie wakacyjnej 
i reorganizacji, utrwalającej stały byt tea­
tru. w  pi *wie września rb. wznawia swoją  
pożyteczną działalność jako najmłodsza pla 
cówka sceniczna w Poznaniu i na prowin­
cji. Założeniem i celem teatru Peryferyj­
nego jest coraz pewniejsze wejście w szero­
kie m asy, pobudzenie i przygotowanie wi­
dzów dla dwu teatrów  reprezentacyjnych w  
Poznaniu. Jednym słowem , uzupełnienie  
luki, sięgniecie do publiczności na ogół 
nie przygotowanej teatralnie, dla której da­
wno nie grane wodewile i m elodram aty m i­
łą będą i podniosłą rozrywką kulturalną.

Obsługiwać będzie stale Teatr Peryferyj-i 
ny, po m acoszem u traktowane dotąd „przy­
graniczne” a także tereny dalsze. Próby  
z końcem sierpnia rb. z „Roberta i Ber­
tranda” w całkowitej przeróbce pp. Gerżab- 
ka i Plucińskiego, a dla dzieci wzruszająca  
bajka Henryka Zbierzchowakiego „Serce 
M atki albo przygody Tom cia Palucha” .

Zespół aktorski wzm ocniony, kier. art. i 
adm in, pozostaje Boi. Rosiński, czynności 
sekretarskie obejm ie Jan M alinowski a u- 
rządzeniem sceny zajm le się znany czło­
wiek teatru p. Kobryń. Zapewniona współ­
praca, znanego kom ika, ulubieńca publicz­
ności wielkopolskiej, W ładysława Bratkie- 
wicza.

pnegtądttg•G E « J Z E N iA

K a le n d a rz y k  z e b ra li

Niedziela?
Godz. 15.00 Toiw. „Jedność” pod werw. św. 

Stanisława; p:łroczne walne zebranie w 
sali p. Pawłowskiego, ul. Dolna W ilda  
22-24.

Godz. 17,00 Chrzęść. Zjedn. Zawód, oddział 
b. Prac. Zakł. W ojsk, w sali p. Nowic­
kiego, ul Podgórna 13

Poniedziałek?
Godz. 18,30 Katol. Koło Abstynentów  —  śród  

m ieście w sali księgarni św. W ojciecha, 
Al. M arcinkowskiego 22, I ptr.

Godz. 19,15 Sodalicja Pań Zawodu Kupiec­
kiego, sekcja eucharystyczna w związko­

wej sali sodalicyjnej, św. M arcin 69, part.
Godz. 20,00 Katolickie Stow. M lod. M ęskiej- 

Tum  w  sali Dom u Katolickiego na Śród- 
ce.

Odcinek teatralny

Teatr Polski: „A jednak m iłość" —  
kom edia W ilhelm a Sterka. Reżyseria Cze­
sława Strzeleckiego. Dekoracje Zygm unta 
Szpingera. W ykonawcy: Elżbieta Łabuń- 
ska, Robert Boelke, Artur M łodnicki.

Nie przypuszczałem , że już teraz będę 
m ógł zacząć recenzję sakramentalnem  
stwierdzeniem : „widziałem tę sztukę kilka 
lat tem u i pisałem o niej w  num erze N N. 
„Nowego Kuriera” . Pod tym względem  
przedstawienie ostatnie w  Teatrze Polskim  
jest dla m nie jakby jubileuszem krytyka, 
jest okazją do stwierdzenia m ego sędziwego  
wieku, którego się doczekałem  na twardym  
fotelu teatralnego krytyka.

Kilka lat tem u Teatr Nowy pod dyrek­
cją Kazim ierza Koreckiego zam ykał tą sztu  
ką swe istnienie, obecnie kom edia ta jest 
łabędzim śpiewem * sezonu i pięcioletniej 
dyrekcji pp. Boelkego i Piotrowskiego.

Tajemnica tych powrotów kom edyjki 
Sterka tkwi w tym , że posiada ona tylko  

trzy osoby. W  okresie urlopów łatwo tedy  
sztukę obsadzić i wystawić. W  tej prakty­
ce jest jednak niewątpliwie duża krzywda 
dla utworu Sterka, który jest doskonałym  
teatrem Rzecz jest zupełnie bez pretensji, 
napisana m iło i dowcipnie jak felieton do­
brego dziennikarza wiedeńskiego, podoba się 

przeto publiczności, która zachwyca s:ę No  
wakowskim , M akuszyńskim, Słonim skim . 
Napisana lekko i zgrabnie, z dużym  wdzię­
kiem daje aktorom a szczególnie aktorce 
duże pole do popisu. Jest to poprostu oka­
zja do roztoczenia aktorskiego kunsztu, 
wdzięku i tem peram entu wykonawczyni 
roli Thei, dla której, jak tw ierdzi plotka, 
sztuka była wogóle napisana.

Rzecz więc stoi w teatrze wdziękiem i 
dowcipem sytuacyjnym sztuki i grą głów ­
nej osoby. Że te zalety sztuki są silne i 
dobrze obm yślone —  dowodem  reakcja pu­
bliczności, która bawi się doskonale, m i­
m o zupełnie wadliwej gry aktorów*

Pani Łabuńska gra Theę na innych to­
nach, aniżeli potrzeba. Robi z niej sprytną 
kobietkę, która potrafi ze śliskiej sytuacji 
bezpośrednio wsiąść do karety, zajechać  
przed ołtarz, która to przejażdżka da jej 
bogatego m ęża. Tym czasem  cała sztuka jest 
wariackim , trochę desperackim pom ysłem  
zakochanej dziewczyny, pełnej wdzięku, 
temperam entu i ciepła, która, widząc nie­
m ożność szczęścia stałego z kochanym  czło  
wiekiem, decyduje się na m iłość płatną, na 
kaprys bogatego szefa, spędzającego waka­
cje zawsze w  towarzystwie czterotygodnio­
wej żony z ogłoszenia z terminowem  wypo­
wiedzeniem . Pani Łabuńska dowcip zam ie­
niła w wyrachowanie i spryt, zam iast cie­
pło, grała rolę na tonach zim nych, prawie 
nieprzyjem nych, m rożących, odbierając 
Thei jej wdzięk i tem peram ent. Sztywność 
ruchów, m imika pogardliwa — wszystko  
to dawało kawałowi Thei zupełnie inne 
znaczenie, aniżeli być powinno.

W ina to m oże i reżysera, który trochę 
dziwacznie poustawiał sytuacje. W akcie 
pierwszym  —  decyzja Thei nie jest podana 
m im icznie —  aktorka.odwraca się tyłem do  
publiczności, wtedy gdy gra jej twarzy jest 
głównym oczekiwaniem widza i efektem  

estetycznym sceny. W akcie drugim —• 
flirt nieudany odbywa się nieco sztywno, 
partnerzy chodzą obok siebie jak psy ra­
czej, niż ludzie, zam iast, jakże naturalnie 
zbliżyć się do siebie na tapczanie. W  końcu  
pointa aktu zupełnie źle jest zagrana — - 
widz zostaje pod wrażeniem , źe Thea nie 
uległa tylko dlatego, że Kam il wszedł po  
papierośnicę, tym czasem Thea nie uległa 
pod wpływem  buntu m iłości i uczucia, któ­
re nie m oże zgodzić się na takie posiadanie  
kochanego człowieka. Dowodem na to  
całe jej zachowanie w czasie czterotygod­
niowej wycieczki, z której powraca jako  
im m aculata.

Robert Boelke m iał natom iast za dużo  
ciepła i wdzięku jak na rolę Franka. Sztukę 
więc jakby aktorsko wywrócono na opak  
—  z zim nego Franka zrobił się liryczny 
am ant, z ciepłej Thei —  zim na i sprytna 
kokietka. Doskonale zagrał Kamila Artur 
M łodnicki, on jeden był dobrze i z sensem  
obsadzony.

Dekoracje Zygmunta Szpingiera, bardzo  
pom ysłowe w szczegółach, m iłe wywierały  

wrażenie.

Konstanty Troczyński.
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H I Jarm arku Poleskiego 

w  Pińsku
W  czasie trw ania III Jarm arku Poleskie­

go w Pińsku od 15 sierpnia do 5 w rześnia  
rb., U rząd pocztow o - telekom unikacyjny  
Pińsk 1 używ a do stem plow ania zw ykłych  
listów i kartek pocztow ych pam iątkow ego  
datow nika z napisem : „Jarm ark Poleski —  
Pińsk 1” . , z ,

PiP. Filateliści pragnący uzyskać odcisk  
tego datow nika m ogą do dnia 5 w rześnia  
rb przesłać w kopertach adresow anych do  
U rzędu ip.d. Pińsk 1 taryfow e opłacone li­
sty i kartki pocztow e, które po ostem plow a 
niu będą niezw łocznie kierow ane do m iejsc 
przeznaczenia ________

Zapowiedzi ślubne
W  U rzędzie Stanu C yw ilnego ogłoszono na­

stępujące zapow iedzi:
M ajor M ieczysław Suzin i Pelagia Liberkow  

ska; referendarz m iejski Telim ir Legocki z G dy  
ni i Feliksa N ow aczyków na; w ęglarz Jan H an- 
zick z C alonne-R icouart, dep. Pas-de-C alais, 
Francja i służąca Em ilia W esołkówna; robotnik  
W ilhelm  W oźny z Sierakow a pow, M iędzychód, 

i pokojow a M aria Pawłow ska: w oźny Państw o­
w ego . Banku R olnego H enryk K am iński i ow ­
dow iała bufetow a Jadwiga Brzozowska z dom u  
U rbanek; biurow y Edw ard Schulz i A nna Poh- 
ling; ślusarz precyzyjny Stanisław K ujaw a i 
M arianna Żuraczyków na; robotnik kolejow y  
Franciszek Przybylski i A nna R utkow ska; elek ­
trom echanik Józef Ludw iczak i ekspedientka  
Franciszka Bagrow ska; ow dow iały m ajster w oj 
skow y M ieczysław Śliwiński i M aria U rbania- 
ków na; kolejowy pracow nik biurow y Leon D o­
m agała i pom ocnik kancelaryjny adm inistracji 
w ojskow ej A nna Borow ska; rolnik Stani  Jaw  
Teclaw z Zajączkow a, pow. Szam otuły i Zofia  
Tom kow iaków na z K oźla; rzeźnik Stanisław  
Zaw odny i kraw cow a Jadwiga O rchow ska z 
W itkow a pow . G niezno; ow dow iały robotnik  
kolejowy K azim ierz D łuźejewicz i A ntonina  
M ichalska z Podrzewia gm . D uszniki pow . Sza  
m otuły; ow dowiały starszy strażnik w ięzienny  
Jan C ieślak i Stanisław a Piaseczna z K ona- 
rzew a, pow . K rotoszyn; pom ocnik handlowy  
A ntoni Plew iński i M arta K asprzaków na z N a-
ratnowie pow. Poznań.

t
Z  M  A  R  LI

Jan Ław rynow icz, rolnik, 76 lat; M ałgorzata  
Suchow iakow a z dom u Łakom a, 67 lat; N aftali 
Safir, bez zaw odu, 25 lat, zam ieszkały w Zba­
rażu; K rystyna C zesław a M atysiaków na, 5 m ieś. 
9 dni; Jan Szczepaniak, robotnik, Tl lat; Leon  
C hudziński, kupiec, 28 lat, zam ieszkały w N o­
w ym  Tarnow ie, pow iat K ościan; Józef Schuetz, 
robotnik, 44 lata; M aria Przybylska, 9 i pół go­
dzin; Edw ard Elbe, uczeń szkolny, 8 lat; K azi­
m ierz Fustanow iski, em er. starszy sekr. sądo ­
w y, 34 lat; A ntoni H irsch, m urarz, 60 lat; Salo­
m ea W ietrzykow ska, bez zaw odu, 31 lat; H ele­
na C hałupczyna z dom u W esołow ska, 26 lat za­
m ieszkała w U zarzew ie, powiat Poznań; Ed­
m und G ronek, robotnik 27 lat; Tym oteusz K uź- 
m a, piekarz, 24 lat, zam ieszk. w W erchobuzie, 
pow . złoczow skim ; Stanisław a C hatlińska, ro­
botnica, 38 lat; M onika Staff z dom u M atuszak, 
24 lat; W ilhelm  K rause, rolnik, 67 lat, zam ieszk  
w Latalicach, pow. G niezno; Pelagia Stasik, z 
dem u G órecka, 30 lat; Stefan Skrzypczak, kon-1  
duktor tram w ajowy, 37 lat; Jadwiga G rochow -1  

ska z dom u G rzępa, 35 lat;

Echo oiooiitiiry pilothlel id „Gombrlnusle**
Poznań, 20. 8.

W czoraj w  sądzie okręgow ym w  Po ­
znaniu toczył się proces przeciw ko  
W ali Franciszkow i, doprow adzonem u  
na salę rozpraw z w ięzienia, i Cieia- 
sow i A dam ow i, obydw om  w  Poznania, 
oskarżonym  o zadanie ciężkiego urazu  
cielesnego Stanisław owi Śledziow i.

Tło spraw y jest następujące:
W  dniu 20 lutego br., późnym  

w ieczorem  oskarżeni udali się na ko­
lację do „G am brinusa" (K antaka 7) w  
tow arzystw ie Ęaźmierczaka i pew nej 
kobiety. W  tym sam ym czasie baw ili 
w lokalu dw aj bracia Śledziow ie, 
niej. Tarka, Zysnarski i Szubert. O ba  
tow arzystw a podochociw szy się alko­
holem , poczęły kierow ać pod sw oim  
adresem  złośliwe uw agi. W pew nej 
chw ili Szubert w  czasie tańca w szczął 
spór z tancerką, a następnie z kelne­
rem . A w anturnika w yrzucono z loka­
lu, przy czym osk. Cielas dzielnie w  
tym  sekundow ał. O burzeni tow arzysze 
Szuberta, Tarka i Zysnarski, w yszli 
za w ydalonym z lokalu do kaw iarni 
„M etropol“ (27 G rudnia), gdzie konty  
nuow ali libację. W  m iędzyczasie w  
ślad za nim i zjaw ili się osikarżeni W a­
la i Cielas.

Zw aśnione tow arzystw a  doszedłszy  
do kom promisu po w ypiciu 5 karafek  
w ódki udały się ponow nie do „G am - 
brinusu“ . tutaj dopiero Zysnarski i

N. S. P. tworzy front robotniczy
Poznań, 20. 8.

N arodowe Stronnictw o Pracy i bę­
dące ekspozyturą, tego ugrupow ania  
zw iązki zaw odowe ,,Praca“ odbyły w  
Poznaniu zebranie polityczne.

Po referacie dr A lfonsa K onopi  A " 
skiego przyjęto  rezolucję, w  której po  
stanow iono pow ołać do życia w  zw iąz­
ku ze zbliżającym i się w yboram i do  
sam orządu m . Poznania kom itet w y ­

Odznaczeni Krzyżem Zasłusi
Poznań, 20. 8.

„M onitor Polski’* z dnia 16. sierpnia 
podaje listę odznaczonych ostatnio przez 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej za.za- 
sługi na polu lotnictw a i organizacji o- 
brony przeciwlotniczo - gazow ej.

Złoty K rzyż Zasługi po raz pierw szy 
otrzym ali: Brunon H ybiak, naczelnik od  
działu D O K P w Poznaniu i dr Franci­
szek M arian K ow alski, dyrektor rzeźni 
m iejskiej w e W rześni.

Złoty K rzyż Zasługi poraź drugi o- 
trzym ał inż. W łodzim ierz K rzyżanow ski, 
dyrektor D O K P w Poznanim

Srebrnym K rzyżem Zasługi po raz  
pierwszy odznaczeni zostali: Rom uald  
K em pf w Jarocinie, M ichał K ruger w

Poznań gości 40 uczestników 
kursu wiedzy o Polsce

U czestnicy kursu W iedzy o Polsce, 
dla Cudzoziem ców , którzy , od kilku  
dni baw ią  w  Polsce, zw iedzili w  czw ar 
tek popołudniu K órnik, Rogalm ek i 
Środę, po  czym  w rócili do  Poznania.,

W  dniu w czorajszym po południu  
w iceprezydent m iasta Zaleski podej­
m ow ał 40 uczestników tych kursów  
oraz baw iącą w Poznaniu p. Różę  
Bailley herbatką w „Złotej Sal?4 Ra­
tusza. W  przyjęciu w zięli rów nież U - 
dział prof. Błachow ski, prof. K ilarski 

dyr. BH iński.
Podczas herbatki w iceprezydent 

Zaleski pow itał gości w  im ieniu m ia­
sta i życzył, by w yw ieźli z Polski jak  
najlepsze w rażenie. Z kolei przem a­
w iał prof. Błachow ski podkreślając  
życzliw e ustosunkow anie się do kur­
sów zarządu m iejskiego, a zw łaszcza 
w iceprezydenta Zaleskiego. W  odpo­
w iedzi w ygłosili serdeczne przem ówie­
nia: p. Paulina K ozak z Syrucose 
(Stan N ew Y oik) i p. A lbert Forgeot 
z D ijon.

Tarka poczęli prow okow ać osk. Cie- 
lasa i W alę. D oszło w reszcie do zażar 
tej bójki, w  czasie której doznali cięż­
kich obrażeń nie w m ieszani w aw an ­
turę goście lokalu: bracia Śledziow ie, 
Zysnarski i Tarka znikli.

N a m iejsce aw antury przybyła po­
licja i pogot. rat. 66-66. Poszkodow a­
nych przew ieziono do szpitala m iej­
skiego, gdzie Stanisław Śledź m usiał 
leczyć się przez 9 tygodni.

N a rozpraw ie osk. Cielas i W ala  
nie przyznali się do w iny, tłum acząc, 
że bójkę w yw ołał Zysnarski i Tarka.

Po przesłuchaniu św iadków sąd  
odroczył rozpraw ę do dnia 31 bm . 
godz. 11,30 celem  pow ołania dalszych  
św iadków . (n-k)

PoioaDiak biErzB uM w ekspeflytji Mola świala
Poznań, 20. 8.

W  naukow ej ekspedycji badaw czej do­
okoła św iata „szlakiem D arwina", przed­
siębranej przez „A m erican Society for the  
A dvencem ent of Scientific Exploration"  
(A m erykańskie Tow .’ dla Popierania W y­
praw  N aukow ych) pod dow ództw em  kom an  
dora S. M . Riisa, udział w ezm ą rów nież Po­
lacy.

borczy, nieom al w tym sam ym skła­
dzie osobow ym , który działał podczas 
niedoszłych w yborów do Rady M iej­

skiej m . Poznania w  r. 1936.
K m itet W yborczy działać m a poc 

nazwą „Frontu Robotniczego i inteli­
gencji pracującej'1. Przew odninczącym  
K om itetu  został poseł Stanisław  M róz, 
prezes Rady N aczelnej N arodow ego  
Stronnictwa Pracy w  Poznaniu.

Pniew ach, M aria K ulińska w W ągrow ­
cu, W aw rzyniec N iezgódka w Skalm ie­
rzycach N ow ych, A ntoni Podgórski w  
Zbąszyniu i W ojciech W iśniew ski w  G o­
styniu.

Brązow y K rzyż Zasługi po raz pierw ­
szy otrzymali: K azim ierz M uras w Skal­
m ierzycach N ow ych, K azim ierz Rychłow  
ski w Żninie, H ieronim Safian w Po- 
pów ku pow , obornickiego, . W ładysław  
Stanisław ski w Poznaniu i Franciszek  
W aśkow iak w  M iędzychodzie.

Zarządzeniem Pana Prezydenta R. 
P. z dnia 16 hm . Złoty K rzyż Zasługi 
otrzymali m . in. Tadeusz K arpiński, sta­
rosta pow iatow y w K ościanie oraz m jr. 
Stanisław  Ignacy Sow iżraŁ

M iła uroczystość zakończyła s(ę 

około godz. 20.
W ypada nadm ienić, że w śród u- 

czestników kursu jest jeden ksiądz, 
Lucjan M onford z Lille. K s. M onford  
studjuje język polski, by m óc praco­
w ać w śród em igracji polskiej w pół­
nocnej Francji.

W przyszły piątek w iceprezydent 
Zaleski urządza dla gości garden-par­
ty  w  Pąrku W ilsona.

0 czapki zimowe 
dla gimnazjastów

W  zw iązku ze zbliżającym się roz  
po żęciem roku szkolnego i ogłoszo­
nym  w  prasie zapew nieniem  M inister­
stw a W . R. i O . P., że w przyszłym  
roku szkolnym nie będzie zm ian u- 
m undurow ania uczniów gim nazjal­
nych należałoby  zw rócić uw agę czyn­
ników  m iarodajnych na nieprzystoso­
w aną do naszego  klim atu w  porze zi­
m ow ej, czapkę uczniów gim nazjal­
nych.

D ość dziw ne, że  nie zainteresowały  
się tym  dotąd pow ołane w ładze szkol­
ne. W ojsko nasze otrzym ało czapki 
połow ę z nausznikam i już przed paru  
laty, zeszłego roku rów nież i Policja  
Państwow a, a chłopcy  w  w ieku od 13  
do 18 lat m ają w czasie panujących u  
nas w  zimie m rozów  chodzić w  lekkich  
czapkach, zupełnie przed zim nem nie  
chroniących.

N oszenie kom iniarek, nauszników  
jest niew ygodne i nie zastąpi, jak do ­
w iodło dośw iadczenie, ciepłej czapki. 
Czapka taka m ogłaby być zbliżona  
krojem  do  t. zw . „czapki narciarskiej* 4 . 
D otychczasow e czapki uczniów gim - 
nazjalnych narażają dzieci nasze na  
odm rożenie uszu, głow y a przynaj­
m niej na przeziębienie, w  następstw ie 
czego w ystępuje reumatyzm , new ral- 
gia ® tp. dolegliwości.

M ianow icie, dzięki poparciu zarządu  
głów nego Ligi M orskiej i K olonialnej, na  
pięciom asztow ym szkunerze m /s „A ndro­
m eda" (daw niejszej „Elem ce") popłyną: 
literat i publicysta m orski Zbigniew Ja­
siński oraz synoptyk i m eteorolog m orski 
Bogdan Ćw ilong.

Zbigniew Jasiński, rodem z Poznania, 

członek założyciel Sekcji Pisarzy  - M eryni- 

rtó-w Tow . Literatów  i D ziennikarzy P** ’ 

skich oraz K lubu Spraw ozdaw ców M or­

skich i K olonialnych w W arszaw ie, autor 
szeregu publikacyj literackich o tem atyce 
m arynistycznej, m . m . znanej antologii p. t  
„M orze w  poezji polskiej**, zam ierza pod­

czas podróży „A ndrom edy** przeprow adzić  
studia socjologiczne w śród społeczeństw  

pierw otnych (ludy egzotyczne) —  oraz za­
obserw ow ać w pływ  w arunków  specjalnych 
na zam knięte zbiorow iska ludzkie (załogi 
żaglow ców ). Ponadto w okresie rem ontu  
kapitalnego „A ndrom edy** w N ow ym Jor­
ku, m ającym  potrw ać około 4 m iesięcy, Zb. 
Jasiński odbędzie podróż krajoznaw czą po  
Stanach Zjednoczonych A . P., głów nie cc-

lem  zaznajom ienia się z życiem  Polonu am e 

rykańskiej.

D rugi z polskich uczestników w ypraw y  
Bogdan Ćw ilong, autor znanego w lotnic­
tw ie i m arynarce podręcznika p. t. „Pogo- 
doznaw stw o dla m arynarzy", popłynie na  
„A ndrom edzie" z ram ienia Państw ow ego  
Instytutu M eteorologicznego jako specjali­
sta w badaniach nad huraganam i tropikal­
nym i. Za pom ocą najnow szych aparatów  
m eteorologicznych, m . in. za pom ocą t. zw . 
radiosond V aisala'i, um ożliw iających son­
dow anie atm osfery do dolnych partyj stra- 
tosfery w łącznie, polski m eteorolog prze­

prow adzi z pokładu statku studia nad cyr­
kulacją atm osferyczną w  strefach podzw rot 

nikow ych.

M /s „A ndrom eda** odkotw icza z G dy­
ni na początku w rześnia, biorąc fracht do  
N ow ego Jorku, skąd, po dokładnym w yre­
m ontow aniu żaglow ca i przystosow aniu go  
dla celów naukow ych, rozpocznie się w y­
praw a kom andora Riisa dookoła św iata. 
Trasa  w ypraw y w iedzie z A m eryki do A fry  
ki zachodniej, następnie w okół Czarnego  
Lądu na M adagaskar, stam tąd przez O cean  
Indyjski do A rchipelagu M alajskiego i na
Sum atrę, dalej Borneo, w yspa H ai-nan  
i port N ing-po w Chinach, stam tąd do N o­
w ej G w inei i australijskiego Portu D arw i­
na, w reszcie przez Pacyfik na Polinezję i 
G alapagos —  napow rót do A m eryki.

Smutny los poznańskiego 
adwokata

Poznań, 20. 8.

W  tych dniach odbyła się w Pozna­
niu przy ul. Franciszka Ratajczaka 9  
eksm isja b. długoletniego adw okata poz­
nańskiego p. A ntoniego Sokołow sikiego z 
l-pokojow ego m ieszkania, jakie w tym  
dom u na 4. piętrze na poddaszu zajm o­
w ał.

Ciężko chorego adw . Sokołow skiego  
pozostaw iono praw ie aż do końca eksm i­
sji, która trw ała od rana do w ieczora, w  
m ieszkaniu, by przypatrywał się sw ej 
stopniow ej ruinie. W yniesiono go dopie 
do przy sam ym końcu eksm isji do szpi­
tala. Żona jego w m iędzyczasie poszu­
kiw ała środków pieniężnych na utrzyma  
nie i nie m ogła być przy eksm isji obec­
ną —  gdy przyszła było już po eksm isji. 
D ow iedziała się tylko, że m eble jej um ie-, 
szczono na parę dni u spedytora a jej 
jako pom ieszczenie w skazano ulicę.

W yeksmitow any w takich w arunkach  
adw . Sokołowski jest jednym  z najw ybit­
niejszych obyw ateli którzy na K resach  
m ieli duże zasługi dla Polskości. Był on  
na Podolu ziem ianinem , poza tym był 
kurierem dyplom atycznym , dyrektorem  
Banku Ziem Polskich w W arszaw ie, dy­
rektorem Zjednoczenia Spirytusow ego i 
Centrali Spirytusowej w Poznaniu, sę­
dzią w Rogoźnie i adw okatem w Pozna­
niu. Praktykow ać przestał dopiero od  
kilku lat z pow odu ciężkiej choroby.

Znak czasu...

—  Znów w łam anie. W  nocy około godt. 
5-tej nieznani spraw cy w łam ali się do m ie­
szkania N ow aczyka W incentego, dozorcy  
dom u Starostw a K rajow ego, zam . przy ul. 
N iecałej 5 i skiradli: pistolet „Parabellum ” 
nr. 8245, kal 7,65 z 0-eioma nabojam i 1 żół­
tą pochw ą, oraz row er m ęski m arki „Bra­
cia N ow aczyk ’’. Pistolet był w łasnością Sta­
rostw a K rajowego,

«—  M łody Przem yśl. U czestnicy w yciecz­
ki krajoznaw czej do Biskupina żbiorą się w  
niedzielę, 21 bm . preed lokalem Tow , przy  
ul. Podgórnej 10. O djazd autobusem  nunk- 
taahm  o  godz.

4
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He irtaly legnioej niMi Wielewej
Doniosła deklaracja Roosevelta

Obiecuje pomoc Kanadzie — wzywa Amerykanów do 
interesowania się wydarzeniami w Europie

W arszawa, 20. 8. (ISKRA).

Okres pierwszych 4-ch m iesięcy 
bież, roku budżetowego zamknięty zo  
stał nadwyżką dochodów  nad wydat­
kam i w kwocie 3.Ó22 tys. zł, dochody  
wynosiły bowiem 799.098 tys. zł, wy­
datki zaś 796.076 tys. zł.

Jeżeli chodzi o poszczególne grupy  
dochodów, daniny publiczne przynio ­
sły 451.722 tys. zł czyli o 23.099 tys. zł 
więcej, niż w tym  sam ym  okresie ub. 
roku.

Spośród danin publicznych —  po­
datki bezpaśrednie przyniosły 257.200 
tys. zł (więcej o 41.104 tys. zł), podatki 
pośrednie 70.777 tys. zł (więcej o 3.636  
tys. z), cło 51.580 tys. zł (więcej o 1,020  
tys. zł) i opłaty stem plowe 29.889 tys. 
tł) (więcej o 849 tys. zł). W pływy z po  
datku specjalnego, którego stawki w  
niższych grupach uposażenia zostay  
—  jak wiadom o —  w bieżącym roku  
poważnie obniżone, wyniosły 34.898  
tys. zł wobec 58.072 tys. zł w analo­
gicznym okresie ub. roku (m niej o  
23.174 tys. zł).

W płaty  m onopoli wyniosły 248.539  
tys. zł (więcej o 21.907 tys. zł), wpłaty  
przedsiębiorstw państwowych 35.397  
tys, zł łw ięcej o 3.121 tys. zŁ), wresz­
cie t. zw. dochody adm inistracyjne wy  
niosły 71.440 tys. zł (więcej o 2.072  
tys. zł).

Podkreślić należy dużą regularność 
wykonywania budżetu zarówno po  
stronie dochodów, jak i wydatków. I

Interwencja Komisarza R.P. 
w Gdańsku

Gdańsk, 20, 8. (PAT).
Kom isarz Generalny R. P. w Gdańsku  

interweniował u prezydenta Senatu w m . 
Gdańska w  sprawie pobicia przez członków  
form acji narodowo - socjalistycznej m łodo­
cianych obywateli gdańskich narodowości 
polskiej, Brunona i Gerarda M achów, z po­
wodu niepozdrowienia przez nich sztandaru  
tej form acji.

Prezydent Senatu oświadczył, .ź po zba­
daniu sprawy wyciągnie w  stosunku do win  
nych konsekwencje w  m yśl zarządzeń, wy­
danych przez Senat i kierownictwo partii 
narodowo - socjalistycznej w celu zapobie- 

■■■»nia i karariia przestępstw tego rodzaju.

Wycieczka polska
w wypadku kolejowym

Sofia, 20. 8. (PAT).
Zdążający w kierunku greckiej granicy  

pociąg pasażerski kolejki wąskotorowej, w  
którym jechała grupa polskich studentów- 
praktykantów, odbywających okólną po­
dróż krajnoznawczą po  Bułgarii, zderzył się 
w przełom ie rzeki Strumy przez góry Pi- 
rynu ze zdążającym w przeciwnym kierun­
ku towarowym pociągiem robotniczym . Na 
szczęście oba pociągi jechały wolno, tak iż 
zderzenie poza wykolejeniem  się kilku wa- 
goónw, lekkim poranieniem  się kilku osób, 
nie pociągnęło za sobą poważniejszych  
skutków.

Leo Ślęzak liczy 65 lat

Od roku 1933 wielki śpiewak i hum orysta 
znany ze sceny i ekranu Leon Ślęzak ob­
chodzi stale 6Ó-tą rocznicę urodzin swych. 
Nigdy nie zdradził on daty swego urodze­
nia. W ydało się jednak teraz, że ten boha­
terski tenor i sławny kom ik, któremu za­
wdzięczamy tyle szczerego śm iechu, obcho­
dził 18 sierpnia br. 65-tą rocznicę urodzin.

X  Londyn, 20. 8.

tak dochody, za om awiany okres wy­
niosły 33,05 proc., a wydatki 32  93  
proc, budżetu na cały rok 1938-39, 
podczas gdy idealny  procent wykona­
nia budżetu  za  4 m iesiące wynosi 33,33  
proc.

Prezydent Rosevelt odbywający  
podróż po Kanadzie złożył deklarację  
stwierdzającą gotowość Stanów Zje­
dnoczonych bronienia Kanady w  razie  
napaści na nią. Deklaracja ta spot­
kała się zarówno w  Kanadzie jafk i w

Na nowy *

rok szkolny:
materiały wełniane na m undurki i płaszcze szkolne.

Gotowe plaszeze dla dziewcząt i panienek.

Z Innych działów: bieliznę, swetry, pończochy, rękawiczki i t. p.

Poleca:

F. WOZNIAK
Poznań — Stary Rynek 85 / Kramarska 16.

Tajemnicze zaginiecie
(teł. wł.) Warszawa, 20. 8.

(ss) Duże wrażenie wywołało w W arsza­
wie tajem nicze zaginięcie kasjera jednej z 
poważnych instytucji kredytowych, p. Ró­
życkiego. P. Różycki od pół roku zajm o­
wał stanowisko w tej instytucji, gdzie cie­
szył się pełnym zaufaniem przełożonych.

W yszedł on wczoraj przed godz. 8 rano  
z dom u, udając się jak zwykle do pracy. O  
godz. 11 przed południem oznajm ił służącej 
która przyniosła m u śniadanie, że w czasie 
norm alnym  będzie na obiedzie. Około godz. 
1-ej wyszedł z biura m ając przy sobie czek

Im HM Siulolo tannlM
Pasażerowie 1 załoga odnieśli rany
Stokholm , 20. 8. (PAT).

Sam olot pasażerski uległ wczoraj 
o godz. 5 po południu katastrofie w  
czasie przymusowego lądowania w  od  
ległości 12 km od Stokholm u. Był to  
sam olot kom unikacyjny sowieckiego  
towarzystwa „Aeroflot“ , utrzymujący  

Zamknięcie granicy szwajcarskiej
dla emigrantów z Austrii

W iedeń, 20. 8. (PAT).

W iedeński konsulat szwajcarski 
ogłosił, że z dniem dzisiejszym zam ­
knięto granicę szwajcarską dla em i­
grantów  z Austrii.

W  związku z tym  dodać należy, że 
w ostatnich tygodniach przekraczały 
granicę tę. codziennie większe grupy  
austriackich  em igrantów. Otrzym ywali 
oni po przybyciu do Szwajcarii po 20

Berlin, 20. 8. (PAT)

W stępny okres przygotowań do kon­
gresu partyjnego w Norym berdze jest 
już na ukończeniu. Tegoroczny zjazd, w  
którym wezm ą udział służbowo około  
400 tysięcy pnzewódców form acji partii 
narodowo - socjalistycznej, stać będzie 
pod hasłem „wielkiej Rzeszy" i przyłą­
czenia Austrii do państwowego organi­
zm u niemieckiego. Z Austrii przybywa  
na kongres przeszło 30 tys. działaczy par 
tyjnych.

Aktualność zagadnienia sudeckiego w  
chwili obecnej znajdzie niewątpliwie 
swój wyraz również w program ie zjazdu  
który kanclerz Hitler ustala obecnie oso­
biście wraz ze swym zastępcą Rudolfem  
Hessem oraz gronem najbliższych współ 
pracowników.

Obok półm ilionowej rzeszy osób, bio- 
rących służbowo udział w kongresie, na­
pływ turystów, chcących (śledzić prze­
bieg m anifestacyj partyjnych i wojsko­
wych, będzie również ogrom ny. Liczba 
tych osób m a być —  zdaniem  prasy nie­

Przyholowania do konsresu 
b v  IMorymberdie

m ieckiej —  w roku bież, znacznie wyż­
sza, niż to m iało m iejsce w  ubiegłych la­
tach.

Tak, jak w roku ub., służbę porządko 
wą na kongresie partyjnym w Norym ­
berdze pełnić będą sztafety ochronne, 
które skoncentrowane będą w ilości 26  
tys. osób w specjalnie dla nich zbudowa­
nym  obozie.

Zawody lotnicze
(Tel. wł.) W arszawa, 20. 8.

(ss) W  dniu dzisiejszym o godz. 6 rano  
rozpoczęły się na Okęciu zawody lotnicze, 
w których udział biorą ekipy Aeroklubów  
R. P.

Indywidualnie największą ilość punktów  
zdobył dotychczas członek Aeroklubu lwo­
wskiego p. W ejzik. Kobieca ekipa poznań­
ska, w skład której wchodzi m . in. znana 
letniczka M odlibowska, w  czasie lądowania  
straciła 30 m etrów, wskutek czego ekipa 
straciła parę cennych punktów  zajm ując do  
piero 2 m iejsce, — ---- -

aa parę tysięcy złotych, który m iał zreali­
zować w Banku Handlowym i gotówkę 
wpłacić do PKO. W yszedłszy z biura nie 
powrócił już więcej do pracy, ani nie zja­
wił się w  dom u.

W ładze policyjne zawiadom ione o tajem  
niczym zaginięciu dokonały protokolarne­
go otwarcia kasy, od której p. Różycki m iał 
klucze. W kasie tej znajdowało się kilka  
set tysięcy złotych i z sumy tej nic nie zo­
stało naruszone.

Istnieje przypuszczenie, że p. Różycki 
padł ofiarą napadu.

kom unikację M oskwa — Ryga — • 
Sztokholm.

Jak się okazało, skutkiem  przym u­
sowego lądowania samolot został po­
ważnie uszodzony. Oprócz dwuch pa­
sażerów rany odnieśli również dwaj 
członkowie załogi.

franków zapom ogi tygodniowej a po­
byt ich tam uważany był za przej­
ściowy. Jednak ze względu na trud­
ności otrzymania pozwolenia  na wjazd  
do innych krajów, poczęły się grom a­
dzić w m iastach szwajcarskich tak  
wielkie ilości em igrąntów, że zm usiło  
to obecnie władze szwajcarskie do za­
m knięcia granicy dla em igrantów z  
Austrii.

Anglii z M rdzo życzliwym  przyjęciem .
Prasa angielska podkreśla, że Kana­
da m a teraz dwóch obrońców: Im pe­
rium Brytyjskie i Stany Zjednoczone 
A. P.

Deklaracja prezydenta Rosevelta 
zawiera również wezwanie do narodu  
am erykańskiego, aby interesował się 
żywiej wydarzeniam i w Europie.

• ♦

Kanadzie nie grozi narazie żadne  
niebezpieczeństwo. Deklaracja prezy­
denta Rosevelta jest m anifstacją przy  
jaźni am erykańsko-kanadyjskiej i za­
powiedzią bliższej współpracy am ery­
kańsko - angielskiej. Jak wiadom o  —  
Rosevelt jest zdania, że Stany Zjedno­
czone powinny porzucić politykę neu­
tralności i stworzy*ć wielki blok  
państw dem okratycznych i pokojo ­
wych, któryby przeciwstawił się pod­
palaczom  świata i m ógł skutecznie  
bronić pokoju i wolności. M owa wy­
głoszona w  Kanadzie m a utorować dro  
gę nowej polityce w  opinii am erykań­
skiej.

Inauguracja OZN Oddziału 
Poznań-Łazarz

W  niedzielę dnia 21 bm . o godz. 11 od­
będzie się w sali kina „W ilson" zebranie 
inauguracyjne Oddziału OZN. Łazarz, Na 
zebraniu przem awiać będzie z ram ienia 
Okręgu OZN p. m gr. M aciejewski, sekre­

tarz Okręgu OZN.

P. Premier na inspekcji 
pow. tureckiego

W arszawa, 20. 8. (PAT).
W  dniu 18 sierpnia br. prezes rady m i­

nistrów i m inister spraw wewnętrznych 

gen. Sławaj - Składkowski odbył inspekcję 
pow. tureckiego.

Po obejrzeniu nowopowstałego parku  
dziecięcego w Turku, p. prem ier zwiedził 
m iejscową spółdzielnię włókienniczą 
„Tkacz", przekazując 1000 zł na fundusz  
obrotowy tej spółdzielni.

W gm inie Goszczanów p. Prem ier do­
konał inspekcji urzędu gm innego, ofiarując 
1000 zł na budowę Dom u Ludowego i rem i­

zy strażackiej.
Poza tym  p. Prem ier obejrzał w  tej gm i­

nie nowozałoźoną bibliotekę wzorową dla 
m iejscowej i okolicznej ludności. Na koszta  
rozbudowy tej biblioteki p. Premie prze­

kazał 2000 zł.
Po stwierdzeniu dokonanych prac po­

rządkowych i gospodarczych w  gm inie Go-
szczanów  p. Prem ier polecił przedstawić do  
odznaczenia Krzyżem Zasługi wójta gm iny  

i 8 sołtysów.

W  drodze powrotnej z Turku p. pre­
m ier gen. Sławoj-Składkowski przybył 
do Łodzi. Pan Prem ier, który przyje­
chał sam ochodem wraz z m ałżonką, za­
trzymał się w Grand Hotelu, gdzie spo­
żył kolację w towarzystwie naczelnika 
W rony i kom endanta Niedzielskiego. Na  
stępnie p. prem ier żegnany owacyjnie 
przez zebrane przed Grand Hotelem tłu­
m y, udał się w  dalszą drogę do W arsza­
wy.

Katastrofalne trzęsienie 
ziemi

Buenos Aires, 20. 8. (PAT)
W edług **jwwmanych tu wiadom ości l

Quite, wskutek yałtownego trzęsienia zie­
m i zostały doszczętnie zburzone m iasteczka 
Alangasi i El Tingo. W szyscy m ieszkańcy  
wym ienionych m iejscowości zm uszeni byli 
wyem igrować do innych  okolic. Ofiar w  lu­
dziach nie było.

Ambasady w Brukseli 
i Berlinie

Berlin, 20. 8. (PAT)
Oficjalne czynniki Rzeszy potwierdzają  

wiadom ość belgijskiej agencji telegraficz­
nej, według której poselstwo belgijskie w  
Berlinie i niem ieckie w Brukseli m ają być 
podniesione do godności am basad.

Konfiskata „Nowego Kuriera"?
Z polecenia Starostwa Grodzkiego Po­

znańskiego zajęto w dniu wczorajszym w  
Adm inistracji „Nowego Kuriera" 12 egzem ­
plarzy num eru 187 z datą 18 sierpnia br. 
Zajęcia dokonał posterunkowy Chudy z ko  
m isariatu I Policji Państwowej w  Poznaniu. 
Poświadczenie zajęcia druku, . podpisane 
przez posterunkowego wyżej wspom niane­
go, jest jedynym w naszym posiadaniu śla­
dem dom niemanej konfiskaty-
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W  ja k im  s to p n iu

wHizlaltenie Mtat mloiliien
p o d n o s i le i s za n s e zn o ie zM  p ra c y ?

W ob ec tru dn o śc i z ja k im i s p o- to z ro d za ju ic h za trud n ie n ia . T rzy  

ty ka s ię m ło d z ież p rzy s zu ka n iu c zw arte a b s o lw e n tó w —  c h ło p có w  

p rac y, k o nk u ru jąc z c iążą cą , m im o p rac u je w w ię ks zyc h za k ła da c h , 

p o p raw y k o n iu n ktu ry , w ie lką a rm ią o d p o w ia d ając yc h k ie run k ow i ic h  

b ezro bo tny ch , n as uw a s ię p y ta n ie w y ks zta łc e n ia , ta k że c el k szta łce - 

w  ja k im  s to pn iu  u zy s k an ie le ps zyc h n ia s ię —  w y do by c ie s ię z k ręg u  

k w a lifika c ji w  p os tac i w y ks zta łc ę- ' za c o fa n yc h d ro b n yc h p rze ds ię - 

n ia za w o do w e go p o pra w ia s zan se b io rs tw w ty ch w y p ad k ac h zo - 

zn alez ien ia p rac y . s ta je o s ią g n ię ty . N a tom ia s t za sa -

J ak w y nik a z b ad ań In s ty tu tu d n ic zy k ieru ne k k szta łce n ia za w o - 

S p ra w  S p o łe czn y ch  s ytu ac ja a bs o l- d o w e g o d z ie w c ząt — k ieru ne k  

w e ntó w s zkó ł p rze m ys ło w o  - rze - o d z ie żow y —  n ie zn a jd u je o d po - 

m ie śln iczy c h ja kk o lw ie k d ale ka o d w ie dn ik a w p rze m y ś le . T o te ż  

p o m y śln oś ci, je s t zn ac zn ie le p sza d uża c zęś ć d z iew c zą t (p rzew a żn ie  

o d s y tu a c ji m łod z ieży b ez w y - ja ko k raw co w e) za ro bk u je s a m o - 

k szte łce n ia za w o d o w eg o . J u ż p ra ­

w ie b e zpo ś re dn io p o u k oń c ze n iu  

s zk o ły d oś ć zn a c zn a c zę ś ć a b so l­

w e ntó w zac zy n a p ra co w a ć: 4 5 °O 

c h ło p c ó w w y ch o d ząc yc h ze s zkó ł 

p rzem y sło w yc h , a w c ho dzą cy ch  n a  

ryn e k p rac y, z g ó rą , p o ło w a za ś  

d z ie w c zą t w y k azu je  ju ż p o u p ły w ie  

p aru m ie się cy p o s ia d an ie p rac y za ­

w o d o w ej. W o kre sie d w u letn im

r pudry/ 

kremy 

szminki 

L p*y“y .

R A C J O N A L N A

PAPIS

K O IM E T Y K A

N a s z in s t. K o s m . T . C za rn o w y , 3 M a ja 6

d z ie ln ie w e w łas ny ch w a rszta ta ch , 

a p rac u ją c n a jem n ie za tru dn ion e s ą  

w za kład ac h rze m ieś ln ic zyc h , n a  

o g ó ł b ard zo n is k o o p ła ca jąc yc h  

p ra c ę .

In n e zu p ełn ie zn a cze n ie m a w y ­

k szta łce n ie , ja k ie d a ją lu do w e  

s zko ły ro ln ic ze . A b so lw en ci tyc h  

s zkó ł p rac u ją w w ięk s zo śc i w e  

w łas ny ch g os po da rs tw ac h , a w y -

Z  s a li s ą d o w e j

Napad rabunkowy
W  to w arzy s tw ie k ilka kro tn ie k a *n i zw iąza li i rę ce i n o g i, 

ra n y ch za ró żn e p rze stę p stw a za -Ig ła m  s ię ru sza ć. A  k ie

ji. N ie m o - b o p iw n ica b yła m a ła . B rak b yło  

A  k ied y p ow ie- p o w ietrza , a i z im n o —  b yliś m y

p o u ko ńc zen iu s zko ły lic zeb n o ść k szta łc en ie  u m o żliw ia im  p o d n o szę- s ia d ł n a ła w ie o s ka rżo n yc h  2 5-le tn i d z ia ła m , że n ie m a m p ien ięd zy , to ty lko w  k os zu la ch , 

p rac u ją cy ch w zra s ta: p o u p ły w ie n ie k u ltu ry ro lne j. O d se tek b ez-,T ad eu sz U ch elsk i, s y n za m o żn eg o zan ieś li m n ie d o p ok o ju , g d z ie ju ż  

te go o kre su zn ale z ion o ju ż p rze sz ło ro b o tn y c h je st w ś ró d a b so lw e n tó w g o sp o d arza ze w si K u c zyn a k o ło b yli zw iąza n i i m ą ż, s yn  p o  w o js ku , 

p o łow ę c h łop c ów , a d w ie trzec ie s zkó ł ro ln ic zyc h n is k i, le cz n ie d o- B rze śc ia K u j., o s ka rżo ny , ze zn a - ‘ 1 ’ _ ......... *

d z ie w czą t p rzy p rac y, g d y ty m cza - w o d zi to d o sta tec zn eg o zu ży w a n ia n y m i p o lic ji i s ąd o m  Z ió łk o w s k im , g o z p a łk ą n a c za tac h p rzy n a s, 

s e m m ło d z ież b ez w yk szta łce n ia u zys ka ny ch k w alifika cy j; za p o trze - J - - J--: ------

za w od o w eg o jes t za tru d n io n a  w  ty m b o w an ie n a w y s zk o lo n e za w o d ow o  

w iek u za led w ie w f „  

że o ds etek  b ezro bo tny ch  je st w śró d  

d z iew c zą t n iższy n iż w ś ró d c h ło p ­

c ów , s ytu ac ja d z iew c zą t n ie je s t 

b yn ajm n ie j p o m y śln ie js za: w y n ik a

p rac u jąc yc h w zra s ta: p o u
In n i ś w iad k ow ie ze zn a n ia m i s w y -

' a tak że a łużą c a. P o staw ili je d ne - •» *, b a rd zo , "b en zy li o s ka rżo ny c h .

. k tó rzy w id ząc b e zna d z ie jn ą  s y tu ac ję  
o po w ie dz ie li s zc zeg ó ło w o p rze d

a U W dj p U 3 £ U  J llc u lijU Ł j. r  O  J • J

itrua n io na  w  ry m o o w an ie n a w y s zs a ion e za w ou o w o u u iiB u w y u a s ąs ią u a n uu izc je w -  i P o k ilk un as tu m in uta ch w ró cili. e m c a y p rze ic g n ap a u i o  

3 5% . P o m im o,! n a je m n e  s iły  ro bo tn icze  w  ro ln ictw ie s kie g o , g dz ie p ew n ej n oc y w rze ś- J ed e n z n ic h  to  ta k  m ó w ił: —  W i- w in y p rzyzn a li s ię . J e y n ie m  o

G ę sick im  i M u lton em , o n a p a d ra - a d w aj p o sz li s zu ka ć p ien ięd zy , 

b un ko w y n a s ą s ią d a A n d rze jew -!

o po w ie dz ie li s zc zeg ó ło w o p rze d

je s t ta k m a łe , że a bs o lw e nc i za jęć  

ta k ic h w o g ó le n ie p os zu ku ją , a  

w ię c n ie s ą b ezro bo tn ym i w ś c i- i p ro d u kty ży w n o śc iow e , 

s łym  zn ac zen iu .

T a k w ię c o ka zu je s ię , że w y ­

k szta łce n ie za w od o w o p rzem y ­

s ło w o  - rze m ieś ln icze i ro ln ic ze n ie  

m o że te ż w y zw o lić m ło dz ieży  s po d  

w p ływ u o gó ln yc h tru d n o ś ci p an u ­

ją cy ch n a ry nk u p ra cy —  a le w  

k a żd ym raz ie za p ew n ia m ło dz ie ży , 

p o sia d ają ce j to w i 

zw ła szc za m ło dz ie ży m ę sk ie j, s ta ­

n ow isk o k o rzys tn ie jsze, w y rów n y- 

S ien kie w ic za b e zp ła tn y k o nc ert yw u jąc w zn ac zny m  s top n iu s zan se  

w ła sn e j o rk ie stry .

N ie w ątp liw ie w  p arku m ie js k im  

b ę dz ie  d z iś  ro jne  i g w arn o , a p rzed e  

w s zys tk im  p rzy je m nie , g d yż o rk ie ­

s tra p rac o w n ikó w  fa b ryk i „S p ołe m "  

w K ie lca ch d a ś w ie tn y k on ce rt, 

z c zeg o p od ob no s ły n ie w  ś w iec ie  

s p ó łd z ie lc zy m .

Z o b a czy m y i p os łu ch am y !

D ziś  w s zy s c y  
id z ie m y  d o  p a rk u  
im . S ie n k ie w ic za

D ziś w p o łud n ie m ili g o śc ie  

z K ie lc u rząd za ją w p a rku im . H .

u o w m -1  o z isz ... s iara , n am ę czy icm  s ię , a le . ^ y U c he lsk i n ie p rzy zn ał s ię d o  

ze g ark i'zn a la z łem . M ło ck arn ię za c h cia ło ! w in y, b o u dz ia łu w  n ap ad z ie -

H e j s ię k up o w ać d la s yn alka ... "^ ł*

n io w ej u b r. p o w iązan o d o m o w n i- ! d z isz ... s ta ra , n a m ę czy łem  s ię , 

k ów , zra b o w a n o 9 1 0 z ł., 3

i je j o ię lup uw av u i« o ju o ib m ..

I G o sp o dy n i A n drze jew sk a m ó w i-jW ies z g d z ie b y ły , tam  w  k a flu , 

ła w s ąd z ie :  K ied y w s zy stk o za b ra li, p o w sa -

—  K to ś m n ie w n o cy o b u d ził, d zali n as d o p iw n ic y , za m k nę li, 

P a trzę , a o n m a p oń czo ch ę n a a n a d rzw i p o staw ili b ec zkę z w a - 

g ło w ie . A  p o tym p od n iós ł rę kę p n e m , p rzyk ry li p ie rzy n ą, o b ło ży li 

d o g óry i p o w ied z ia ł, a b y m b y ła  

c ich o , b o in ac ze j p a ln ie w łe b . 

P o d sze d ł je s zc ie k tó ry ś i k aza li

nie

S ąd s ka zał za n a pa d ra b un k ow y  

p o 5 la t w ię z ien ia Z ió łk ow s k ie g o  

i G ę sick ie g o , a U c he ls kieg o n a 6  

. - - m ies ię cy z za w ie sze n ie m w y k on a-

c eg ła m i. 1 J ^ y 7 a d o starczen ie

P ierw s za w y zw o liła s ię s łu żąc a, 1. 7 ...
a p ó źn ie j n am  d o po m og ła . W sp ó l- . » » •»“ «

K ied y w s zy stk o za b ra li, p o w sa -

y ks zta łc en ie?  o d d a ć p ien iąd ze . Z a ja k iś c za s n y m i s iłam i w y d os ta liś m y s ię z p i- A n d rze je w s k ieg o b ez z ły ch  za m ia- 
m A obi/a i  ra /« 7 n iL n o  łura  li n a n a c Li x v n irv  nm a łn n nfłll  < 1 1R H 1 V . '■ pA ta / a IV T iilfnna /•  a  Z ł?  n  lA /lP Id l lin iA w

k o nk u re n cji z d oro sły m i b ezro b ot­

n y m i. N ie ste ty , w y ks zta łce n ie to  

o d b iera ty lko zu pe łn ie n ie zna czn a  

c zęś ć ro b o tn ic zej, c h ło p sk ie j i d ro- 

b n o m ie szc za ń sk ie j m ło d z ieży , a lbo ­

w ie m  lic zb a a b s o lw e n tó w n iżs zy c h  

s zkó ł za w o do w yc h n ie d o s ięg a 1 %  

lic zby te j m ło dz ie ży , k tó ra n ie  

w y ch o d z i p oza s zko łę  p o w sze c hn ą .

zd ję li rę c zn ik , p o rw ali n a p a sk i w n icy , g d z ie o m ało  n ie  p o du s ilśm y , ró w , a M u lton a c ałk o w ic ie u n ie- 

j w in ił.

T ak o to w jy c iy w y g lą d a za  d a ­

w a nie s ię z lu d źm i ze  ś w ia ta  p rze ­

s tęp cze go . N a m ło d ym g o s po d a ­

rzu p o zo sta n ie p la m a n a d ług i c za s

D ziś W a ln e Z g ro m a d ze n ie

C e c h o w e j T o w a rzy s tw a U b e zp ie cze ń W zD le m n y c h
T rzo d y R ze źn e j w e W ło c ław k u

Z go dn ie z § 3 3 s tatu tu C e ch o -1  rząd u p rzyn ajm n ie j je de n raz n a  

w e g o T ow a rzys tw a, —  Z arząd  T o- 1 m ie sią c . 9 . U ch w ale n ie b ud żetu  

w a rzy stw a za w iad a m ia w s zy stk ich  | C e ch ow eg o T o w . n a ro k 1 93 8. 

c z ło nk ów , że d z iś , d n ia 2 1 1 0. W yb ó r p ięc iu c z łon kó w Z a - 

s ierp n ia 1 9 3 8 ro k u p u nk tua ln ie o rzą du i d w u  za stę pc ów  C ec h o w eg o  

g od z . 4 -e j p o p o łu dn iu w lo k a lu T o w a rzy stw a n a p rzec iąg trzec h  

Z w ią zku R zem ie śln ikó w C h rzęś c i- la t. II. W yb ó r trze ch c z łon k ó w  

ja n w e W łoc ław k u p rzy u lic y  T a - K o m is ji R ew izy jne j. 1 2 . U sta le n ie  

d eu sza K o śc iu szk i 6 o db ęd z ie s ię  

W aln e zg ro m ad ze n ie c z ło nk ó w  C e ­

c ho w eg o T o w a rzys tw a U b ezp ie ­

c ze ń W zaje m n yc h T rzo d y R zn źn ej 

w e W łoc ław k u  z n a stę p u ją cy m  p o ­

rzą d kie m  d z ien n ym : 1 . Z ag aje n ie  

i w y bó r p rze w o d nic ząc eg o o raz  

d w uc h s e kre tarzy W a ln e g o Z g ro ­

m a dze n ia . 2 . O d czy ta n ie i p rzy ­

ję c ie p ro to ku łu z o s ta tn ieg o W a l­

n eg o Z grom a dze n ia . 3 . S p raw o ­

zd an ie z o g ó ln ej d z ia ła ln o śc i C e ­

c h ow eg o T ow arzy stw a za o kre s  

1 9 37 ro k u . 4 . S p ra w ozd an ie ra ­

c h u nk o w o  - k a so w e za ro k 1 93 7. 

5 . S p ra w ozd a n ie K o m isji R e w izy j­

n e j. 6 . D ys ku sja n a d s p ra w ozd a ­

n iam i o raz za tw ie rd zen ie b ilan s u i 

rac hu nk u w y da tkó w i d oc ho dó w  

za ro k 1 93 7. 7 . S p ra w a o g ran i­

c ze n ia o d s zko d o w a ń za w y pa d ki 

je dy n ie try c h in y , e w en tua ln e p o d ­

w y żs zen ie  s k ła d k i  u be zp ie cze n io w ej. 

8 . Z m ian a a rt. 5 0 s tatu tu p rze z  

u sta le n ie o d by w a n ia p o s ie d zeń  Z a -

Z  g im n a z ju m  im . M a rii K o n o p n ic k ie j

Dyrekcja państwowego gim. im. Marii Konopnickiej 
we Włocławku zawiadamia Sz. Rodziców uczenie, które 
złożyły egzamin do klasy pierwszej przed wakacjami, 
lecz dla braku miejsca nie zostały przyjęte, że Minister­
stwo W. R. i O. P. reskryptem z dnia 6 sierpnia r. b. 
zezwoliło na otwarcie w roku szkolnym 1938/39 trzeciego 
oddziału równoległego C. w pierwszej klasie gimnazjalnej.

Wszelkich szczegółowych informacyj udziela codzien­
nie kancelaria gimnazjum od godz. 9-ej do 11-ej.

IB0LU GŁÓWV

p ro gra m u d z ia ła ln oś c i Z arzą du  T o ­

w a rzys tw a n a  n a jb liżs zą p rzys z ło ść .

K o m u nik u ją c o p o w y ższy m  —  

Z arząd C ec ho w eg o T o w arzys tw a  

U b e zp iec zeń W zaje m n yc h T rzod y  

R ze źne j w e W łoc ław k u u pra s za  

w s zys tk ic h c z ło n kó w o w zięc ie  

u d z ia łu w ty m że W aln y m Z g ro ­

m a dze n iu i w ty m  też c elu o n ie ­

za w od ne p rzy by c ie w o zn a c zo ny m  

d n iu i g od z in ie .

W y tie tzk ii le k o rzy  
d o zd ro jo w isk a w ie n ie c

D ziś w g o d z in a ch p o ran n yc h  

p rzy je żdża  d o W łoc ła w k a w yc iec z ­

k a S to w arzys zen ia L ek arzy  K ole jo ­

w yc h R zp lite j o krę gu W ars zaw ­

s k ieg o , liczą ca o ko ło 2 0 o s ób , k tó ­

ra zw ied z i zd ro jo w is k o W ien ie c ,

pr zy  PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE YKATARZE

S p a c e ry -p rze jD żd żk l
Z w ią zk u R e ze rw is tó w

s ta tk ie m  p o W iś le

D ziś , w  n ie dz ie lę , o d b yw ać s ię  

b ę dą s pa ce ry s ta tk ie m p o W iśle .

O d ja zd s tatk u  z  p rzys tan i że g lu g i 

„V is tu la* ’ —  o  g o d z. 1 6 i 1 8.3 0 .

Z w iąze k R e zerw istó w za p ras za  

w s zys tk ic h , k tó rzy c h cą ta n io , zd ro ­

w o i p rzyjem n ie s p ęd z ić c za s .

N a s ta tk u d a nc ing .

Z w iąze k  R e zerw is tów  p rzep ras za  

za za w ó d , jak i s p o tk a ł g ro n o m i­

ło śn ikó w p rze jażd że k w u b . n ie ­

d z ie lę i p o n ied z ia łek z p o w o d u  

b rak u s ta tk u . D ziś s ta te k n a p e- 

w n o b ęd z ie . W s zy sc y w ię c n a  

w o d ę, s łoń c e i p ow ietrze l

Podziękowanie.
K o m en d a nto w i O ch o tn icze j S tra ży P o ża rne j p . W a cła w ow i 

W rześ n iak o w i, D o w . P lu t. O fic . S tr. P o ż.: T ad eu szo w i P o sto ls k ie - 

m u , S tan is ła w ow i T u rsk iem u , M ich a ło w i W ojc iec ho w sk iem u , E d m u n ­

d o w i B ia łec kiem u i B ron is ław o w i R u tk ow s kie m u, o raz w s zy stk im  

c z ło nk o m O ch o tn icze j S traży P o żarn ej w e W ło c ła w ku , k tórzy w  d n iu  

8 lip ca r. b . b ra li u dz ia ł w a kc ji g a sze n ia p o ża ru n a te ren ie P ierw sze j 

K u ja w s kie j G arb arn i i w p rze c iąg u 5 m inu t o d c h w ili a la rm u p rzyb yli 

n a m iejs ce p o ża ru —  za s zy b ką i p e łn ą p o św ię ce n ia p rac ę z n ara że ­

n ie m zd row ia —  s kład a w yrazy g orą c eg o p od z ięk ow a n ia

Jakub Jabłonka

P ie rw sza K u ja w s ka G arb arn ia

W łoc ław e k, W ie n ie c ka 1 7.

o ila n a i ii;

w jimii r

wkkęMinioMM!
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Konkurs na hasło dla K. K. O &

Związek Kom unalnych Kas O* 

szczędneści w W arszawie, pl. Na ­

poleona 7, ogłosił wespół z Sam o ­

rządowym Instytutem W ydawni­

czym w W arszawie Konkurs na  

hasło dla K. K. O. —  na na­

stępujących warunkach:

Konkurs jest otwarty dla wszyst­

kich, przy czym każdy m oże zgło ­

sić jedno lub więcej haseł.

Za najtrafniejsze, najbardziej po* 

m ysłowe i najlepiej ułożone hasła 

popularyzujące Kom unalne Kasy 

Oszczędności zostaną przyznane 

nagrody pieniężne: — I —  125 zł; 

II - 72 zł; III -  50 zł; IV-  

25 zł; V — 15 zł.

Prace nagrodzone stają się wła ­

snością wszystkich Kom unalnych 

Kas Oszczędności w Polsce.

Hasło konkursowe należy  

składać w  m iejscowej K. K. O. 

w term inie do dnia 1 paź* 

dziernika.
W yznaczony pierwotnie term in  

zam knięcia konkursu na 1 września 

został przedłużony na żądanie Ko ­

m unalnych Kas Oszczędności do  

1 października r. b.

Koperta winna zawierać wew ­

nątrz oprócz rozwiązania tem atu 

konkursowego, im ię i nazwisko au­

tora, jego zawód oraz dokładny 

adres. M ożna również podpisać  

pracę konkursową godłem , nazwi­

sko zaś podać w drugiej kopercie doprowadziła do stwierdzenia wza- 

wkładając ją do koperty pierwszej, jem nego zgodnego współdziałania

W yniki konkursu zostaną ogło- 1 ro loictwa z wojskiem przy dosta- 

szone w dwutygodniku „Oszczę- wach zboża w ubiegłym roku go­

dność".

W spółdziałanie organizacyj 

rolniczych z wojskiem

7 inicjatywy Szefostwa Intenden- planu współdziałania w bieżącym  

tury w Toruniu odbyła się w Po- roku gospodarczym . Na szczegół-1 

m orskiej Izbie Rolniczej pod prze- ną uwagę zasługuje zgodność po- 

wodnictwem Dyrektora inż. Józefa glądów Intendentury i Pom orskiej 

Buczka wielka konferencja w spra- Izby Rolniczej na konieczność do ­

wie ustalenia zasad współdziałania | konywania obrotów zbożem za^po- 

orgauizacyj rolniczych z wojskiem  

w zakresie dostaw produktów rol­

nych dla wojska.
Po wyczerpującym  referacie Sze­

fa Intendentury p. podpłk. Dre ­

wniaka, oraz Naczelnika W ydziału  

m gr. J. Głębowicza, wywiązała się 

szeroka dyskusja, która w wyniku

iljói mili oośtie
z Kielc

W czoraj w godzinach porannych  

przybyła do W łocławka wycieczka 

w liczbie 250 osób z włas ­

ną orkiestrą, urządzona przez udzia­

łowców i pracowników Zakładów  

Spółdzielczych „Społem " w Kiel­

cach. M iłych gości z Kielc wita­

ły W łocławskie  zakłady „Społem ".

W południe goście przem asze-

spodarczym , oraz do nakreślenia

Zebranie Or$anIzacyJne  

w sprawie otwarda pijwainego Hi  żEńskieoo 
we Włocławku

’średnictwem Giełdy Zbożowo-To- 

warowej oraz oświadczenie Inten- 

dentury, że wartość pozytywną 

posiadają dla niej notowania gieł­

dowe, przedstawiające faktyczne 

transakcje, a nie notowania orien­

tacyjne.

Po ustaleniu szeregu wytycznych

i udzieleniu wyjaśnień ze strony rowali w towarzystw ie włocławian  

wojska, Przewodniczący zam knął u|icam i m iasta na M e |e 2 orŁie,trą 

posiedzenie, dziękując wojsku za
inicjatywę odbycia tej konferencji, i rozwiniętym i tęczowym i sztanda- 

się na

Pole-

Dnia 22 sierpnia r. bjdanym jest jaknajliczniejszy 
o godz. 18-ej odbędzie się (udział wszystkich zaintere- 
w gmachu Starostwa, sala sowanych.
Wydziału Powiatowego, ze­
branie organizacyjne w spra­
wie otwarcia prywatnego 
gimnazjum żeńskiego we 
Włocławku, na którym Ko­
mitet organizacyjny z ło ż y 
sprawozdanie z dotychczaso­
wych zabiegów oraz zosta­
nie przedłożony statut Sto­
warzyszenia do uchwalenia.

Z uwagi na ważność po-

Komitet Organizacyjny.

o koncertach Polskiego Radia
Już dwa tygodnie upływa od  

czasu gdy gościł na Pom orzu zes­

pół artystyczny Polskiego Radia, 

gdy znani artyści radiowi, jak: 

Aniela Szlem ińska, Henryk Ln- 

dosz, Czwórka Radiowa i kapela

।  ram i spółdzielczym i, udając 

'Szpetal Dolny pod pom nik _ 

Igłych, gdzie Obrońców W isły  

t uczczono 1-m inutową ciszą, 
4 
W stępnie delegacja złożyła 

ludowa Feliksa Dzierżanowskiego  
-  ukazali się radiosłuchaczom . | w ‘'niec 1

Z piosenką, hum orem i m uzyką kwiecia. Orkiestra odegrała hym n  
rt*v«avl, rate P fi TT) O T 7 f . ■ ,

narodowy.

Po południu sym patyczni kielcza- 

nie zwiedzili W łocławek.

W ieczorem w salonach T-wa  

W ioślarskiego we W łocławku od ­

była się zabawa taneczna.

Dziś po nabożeństwie orkiestra 

gości koncertować będzie w parku 

m iejskim .

przeszli przez całe P  o m  o r z e. 

O tym , gdzie występowali z kon­

certam i —  to już wszystkim wia­

dom o.

Jedno jest w tym najważniejsze, 

— to owa wielka serdeczność, ja­

ka wszędzie towarzyszyła wypra­

wie radiowej.

W śród m ieszkańców Pom orzaDO OGÓŁU MIESZKAŃCÓW .. . . . . . . . . . . . . .
M

j żyją jeszcze wspom nienia koncer-

TfTT AfIT A T2T 17 A l®w Polskiego Radia — jeszcze . WŁOCŁ A W K A i «?•»?  .^w i.  jen i««

a na-

/pyta nawet —  kiedy odbędzie się'm iejskim .

। następny koncert tego rodzaju.' W ieczorem goście odjadą do 

Obywatele m. Włocławka uskarżają się wielokrotnie Nic dziwnego, bo całość im prezy 

ruszanych zagadnień pożą-Jna niszczenie tynków i parkanów. Niszczone są również' Polskiego Radia na Pom orzu m e

'plantacje miejskie i to nie tylko przez dzieci, ale i przez

(osoby starsze. I nieb artystów radiowych ze słu-

Fakty niszczenia dobra publicznego i mienia prywat-; chaCzami, lecz w wielu wypadkach  

nego są świadectwem małej kultury osób, które to czynią. bvła przede wszystkim propagandą 

W trosce o estetyczny wygląd miasta zwracam siębłowa i pieśni polskiej. Jeżeli 

z apelem do mieszkańców m. Wloclawkaa, by otoczyli „,7 je^rem7hXk“wXm oXy-. 

opieką odświeżone domy i parkany oraz skwery i zie- wał się tam koło gran icy niem iec- , 

lence. kiej — to resztę łatwo zrozum ieć. !

Jednocześnie obwieszczam, że niszczący dobro pub­
liczne będą pociągani do odpowiedzialności karnej. j 

Opiece właścicieli domów, przed którymi znajJ "“ 
.się trawniki, polecam plantacje miejskie.

Prezydent Miasta:

Kujawski Pułk

W poniedziałek, dnia 22 b. m . 

obchodzi Kujawski Pułk Piechoty 
w Inowrocławiu tradycyjne Święto  

Pułku. Z okazji tej Rozgłośnia 

Pom orska nada specjalną audycję 

słowno-m uzyczną układu Bernarda 

Nuszkowskiego. Audycja nadana 

bębzie dn. 22 b.m . o godz. 17.20 

do 17.45.

Jesienne
ulgi kolejowe

M inisterstwo Kom unikacji przy- . 

znało 66-procentowe ulgi kolejowe 

do 34 m iejscowości uzdrowisko­

wych na sezen jesienny. Nowy , 

ten okres ulg kolejowych rozpocz- 

nie się już w dniu I września b.r. 

i trwać będzie aż do końca paż* ' 

dziernika.

Jedynie nad m orzem tanie po­
byty ryczałtowe zostaną wprowadzo  | 

ne już w  dniu 22 bm . (poniedziałek).

Dziś po ra» ostatni

„Łódź śm ierci11
w „Słońcu”

Od jutra poniedziałku z po ­

wodu rem ontu kino przez pe ­

wien czas nie będzie czynne

Dziś więc m am y okazję po raz 

ostatni obejrzeć piękny film pro­

dukcji zagranicznej „Łódź śm ierci" 

ilustrujący nam aktualną aferę kon ­

sula, który dostarczał broń terro­

rystom arabskim i m iłość kapitana 

do ofiary konsula Dopełnia pro­

gram tygodnik.

Dziś o 12.30 poranek ulgowy 

po 25 gr i 50 gr, polski film „M a ­
newry m iłosne" z Sielańskim , Ćwi­

klińską, Żabczyńskim , M ańkiewi- 

czówną i innym i.

Kielc.

Witold Mystkowski.

Dyżur lekarski I apteczny
Dyżur apteczny —  p. Dziekanowskiejo 

ul. Cyganka 24.

Apteki dyżurujące w dzień są czynne od 

godz. 8-ej do godz. 20-ej.

niedziela
dzienny i nocny

_________ Dyżur lekarski — dr, Goldowa, ul. Źa- 
nrluia ’ I  pokoje z kuchnią z wygo-.*”* 7 ' tel' ** 53 ‘ 

ijdują , I___________________ . i I poniedziałek
11 darni w centrum m iasta do wy- ]

flnajęcia od 1 -go września r. bJ
"ł—. 1 ■ Dyiur lekarski — dr. Woiberf, ul 3-|0

■  W iad. w adm inistracji. Maja 8.

Drzewo budulcowe I stolarskie  
kupisz nuilepiei I naltaniei w  firm ie chrześcijańskiej 

M. C Z A J K A 
W ŁOCŁAW EK, KALISKA 5.

Rum uńskie statki pośpieszne
Z dniem 15 sierpnia b.r. roz-lw . m arszowej. Statek identyczny 

począł służbę na trasie Constan-1 „Besarabia“ wkrótce wejdzie na 

za —  Istanbul —  Pireus —  Alexan- 1 linię. Obydwa statki dostarczyła  

dria pośpieszny statek rum uński stocznia Burm eister i W ein w Ko- 

„Transilvania", 0 nośności 6.2001penhadze.

i szybkości 24 węzłów m aks., a 221

Num er akt: Km . 11. 1073/38

i Obwieszczenie o licytacji ruchom ości.
Kom ornik Sądu Grodzkiego we W łocławku li go rewiru W ła ­

dysław M łodzianko, m ający kancelarię we W łocławku, ul. Kilińskiego 7, 

na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do publicznej r wiadom ości, że 

dnia 6 września 1938 r. o godz. 9 w Lijewie, gm . Sm iłowice, odbę­

dzie się 1 -sza licytacja ruchom ości, należących do Stefana W ilanda, 

।  składających się z 100 kwintali żyta w  słom ie, oszacowanych na łącz ­

ną sum ę zł I 500.

Ruchom ości m ożna oglądać w dniu licytacji w m iejscu i czasie 

wyżej oznaczonym .

KOM ORNIK: W . M łodzianko.

W łocławek, dnia 19 sierpnia 1938 r.

Redaktor: W alerian Gliniecki.

Sygnatura: Km . Ili 224/38

Obwieszczenie o licytacji ruchom ości.
Kom ornik Sądu Grodzkiego we W łocławku III rewiru Kazim ierz 

Podczaski, m ający kancelarię we W łocławku, ul. Reym onta Nr. 35, 

na podstawie art 604 k. p. c. podaje do publicznej wiadom ości, że 

dnia 22 sierpnia 1938 r. o godz. 15 w Kłobi-Poduchownej, gm . Pias­

ki, odbędzie się l-sza licytacja ruchom ości, należących do Antoniego 

Dom inikowskiego, składających się z czterech jałówek, dwóch bycz­

ków i m aciory z 9-m a prosiętam i, oszacowanych na łączną sum ę 

zł 630.
r Ruchom ości m ożna oglądać w dniu licytacji w m iejscu i czasie 

wyżej oznaczonym .

Kom ornik: K. PODCZASKI.

W łocławek, dnia 20 sierpnia 1938 r.

Zalcł. Graf. p.f. „B-CIA PIOTROW SCY", W łocławek, Przedm iejska 20. Telefon 11-00.

i Książnica Kopemikańika 

wToruniu

W ydawca: Stefan  Piotrowski.


